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C h c e m y  żeby ..Życie N auk i“  stało się pismem całego polskiego 
^  świata naukowego i ogółu inteligencji, interesującej się nauką, nie­
zależnie od specjalności czy przekonań. Żeby szerzyło wiedzę o nauce 
we wszystkich je j aspektach, zarówno od strony metodologicznej j ą  
socjologicznej, zarówno historycznej jak organizacyjne,, o nauce ,ako  
narzędziu władania światem i o nauce jako podstawie poglądu na świat.

Chcemy również, żeby się przyczyniło  do wzrostu w p ływ u  i zna­
czenia nauki jako  czynnika , społecznego i kulturalnego oraz zęby do­
pomogło do wytworzenia się wśród uczonych polskich poczucia wspól­
noty  zawodowej, opartej na przynależności do prądu, któremu cz o- 
w lek zawdzięcza opanowanie przyrody i może zawdzięczać opano­
wanie historii, k tó ry  narodził się przed jakąko lw iek  ideologią spo­
łeczną czy polityczną, a będzie trw a ł jeszcze wówczas, gdy one dawno 
przeminą, dzięki któremu wreszcie oblicze świata zmieniło się w  ciągu 
ostatniego stulecia bardziej niż w  ciągu poprzednich pięciu  tys ięcy

lat cywilizacji.
Oto program i deklaracja ideowa „Życ ia  N auk i“ - Realizacja na­

szych zamierzeń, k tóre pow inny być bliskie każdemu pracownikowi  
naukowemu, wymaga życzliwości, poparcia i  współpracy wszystkich  
uczonych polskich. O życzliwość, poparcie i współpracę serdecznie 

' przeto prosimy.
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ZMARŁ STANISŁAW KUTRZEBA

§  KUTRZEBA, prezes Polskiej Akadem ii Um iejętności,
7 ot,Profesor i by ły  rezdor U niw ersytetu Jagiellońskiego, zmarł dnia
/ stycznia 1946, w  siedemdziesiątym roku życia. „P raw n ik  i dzie jo ­
pisarz m yślic ie l społeczny' i publicysta, twórca dzieł konstrukcy jnych  
i  wydawca, źródeł, system atyk i  ana lityk, m istrz h is to rii, in ic ja to r 
i organizator, k ie ro w n ik  i czołowy przedstawiciel polskich poczynań 
naukow ych'' — słowa te u jm ują  postać Stanisława Kutrzeby we wła- 
sciwe ramy. Stał się Zm arły  symbolem całej epoki nauk i polskie j, 
w ie lk i b y ł przez działalność tw órcy i  nauczyciela, w ie lk i b y ł w  równym  

stopniu jako  organizator i in ic ja to r prac i przedsięwzięć naukowych 
Jako sekretarz generalny Polskie j Akadem ii Um iejętności przez la t 12 
p o ^ m  jako prezes, niestrudzenie i bez szczędzenia s ił pracował nad 
tym, b y  zapewnić A kadem ii trw ałe  podstawy bytu  i na nich oprzeć 
ogromne, na najwyższą św iatową skalę zorganizowane i w ykonyw ane 
przedsięwzięcia naukowe. Akadem ii pośw ięcił całe swoje życie, swój 
na jw iększy trud  i najlepsze uczucia. Pragnął prowadzić ją ku przy- 
szłości coraz w iększej i chwalebniejszej. Uważał to za najważniejszy 
cel i  jedyną nagrodę swego pełnego nadm iernych trudów  i bogatego 
w zasługi życia. N iestety, nie dane M u było  ujrzeć spełnienia tego, 
d la  czego zy ł i pracował. W ybuch w o jny  i okupacja n iem iecka cd 
pierwszej ch w ili dgodziły  w  Akadem ię bezlitośnie. W net potem 
przyszło aresztowanie i w yw iezien ie  do obozu koncentracyjnego 
w  Sachsenhausen, skąd w ró c ił 9 lutego 1940. S iły, dotąd niespożyte, 
pod w pływ em  przejść w  obozie, w  dusznej atmosferze bezmiaru n ie­
szczęścia narodu w okresie o k u p a c ji 'i  wśród trag icznych przeżyć 
w łasnych topn ia ły  zwolna. Zdrad liw a choroba czyniła  coraz większe 
postępy. A le  siła ducha nie słabła. N iem al do ostatnich chw il swego 
życia pozos ta ł. Zm arły  tym , k im  b y ł zawsze —  gorącym patrio tą  

i n ieustęp liw ym  obrońcą praw  Akadem ii.
Śmierć Stanisława Kutrzeby stw orzyła  tragiczną i  bolesną lukę 

w życiu narodowym Polski, bo —  by przytoczyć jeszcze raz piękne 
słowa z poświęcanej Zmarłemu księgi pam iątkow ej — uczył. Stanisław 
Kutrzeba swym przykładem , ja k  upraw iać naukę dla poznania czystej 
p raw dy, a jednocześnie um iał być obywatelem czynnym, czujnym  
i niezależnym. N ie prześcignął Go n ik t samodzielnością naukową, sze­
rokością zainteresowań, celowością badań, sumiennością w  pełn ien iu  
obowiązków. Stał się przez to najdonioślejszych przedsięwzięć 
w  Polsce filarem  niezbędnym, zrzeszeń naukowych zaszczytem, a nauki 
historyczne j jednym z wodzów
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Nauka wobec społeczeństwa
i

U KO Ń C O W I m iędzywojennego dwudziestolecia coraz częściej 
dawa ły się słyszeć głosy, stw ierdzające ogólny k ryzys  naszej 

cyw ilizac ji, zarówno m oralny ja k  m ateria lny, pytające o jego p rzy­
czyny i poszukujące środków  zaradczych. W śród głosów tych nie 

rak ło  takich, któ re  w inę  za k lęski, spadające na ludzkość, p rzyp i- 
sywa y nauce. B y ły  nawet i  takie, k tó re  ostrzegały o ..niebezpieczeń- 
s w ie n a u k i ' i  w  im ię szczęścia człow ieka domagały się wstrzymania, 
je j postępu.

Istotnie, nie da się zaprzeczyć, że gdyby nie nauka, na której. 
ię opiera technika, liczne k lęsk i bądź w  ogóle by świata nie nęka ły, 
ąc z ez ,nie m ia łyby  ani tak w ie lk ich  rozm iarów, ani tak powszech­

nego zasięgu. Z tego jednak nie w yn ika , że są one koniecznym  nas- 
ęps wem istn ienia nauki i że dla ich un ikn ięc ia  trzeba się je j wyrzec, 
o ez w arto  zestawić najważniejsze zarzuty, stawiane nauce, rozwa­

żyć je j udzia ł w  kryzys ie  cyw iliza c ji i  zastanowić się w  zw iązku z tym  
nad je j społecznym charakterem oraz nad ro lą  i  obowiązkam i, jak ie  
w  życiu społecznym pow inny przypadać uczonym*.

.Nauka obdarzyła św iat techniką, k tó re j rozw ói w ym kną ł się spod 
judzkie j kon tro li, nie ty lk o  nie zapobiegając nędzy i niedostatkom, 
cez prowadząc do nadprodukcji, bezrobocia i  kryzysów  gospodarz 

czych. Nauka opanowała metody eksploatacji surowców i udoskoma- 
tła środki transportowe, lecz związała przez to ze sobą gospodarczo 

kra je  i części świata, n ie  związane politycznie, stwarzając w  ten spo­
sób nowe i potęgując dawne przyczyny wojen. Nauka sprawia, że 
każda wojna jest straszliwsza i krwawsza niż poprzednie, a opero­
wanie energ ii atomowej daje ludziom  broń o sile n iszczycie lskie j tak 
w ie lk ie j, że bledną wobec n ie j wszystkie  dotychczasowe narzędzia 
śmierci. Nauka mechanizuje pracę fizyczną, czyniąc ją  automatyczną.



4 MIECZYSŁAW CHOYNOWSKI

monotonną i nużącą, a robo tn ikow i fabrycznemu odbiera twórcze za­
dowolenie rzem ieślnika, który, w łasnym i rękam i przerabia surowiec 
i  wykańcza w yrób, Nauka doprowadziła do powstania dzisiejszej cy ­
w iliz a c ji urbanistycznej, któ ra  stwarzając sztączne i niezdrowe w a­
runk i życia organizm owi ludzkiemu, b iologicznie do nich n ie  p rzy­
stosowanemu, w yw o łu je  swoiste choroby i  pociąga za sobą spadek 
przyrostu  naturalnego. Nauka, otaczając człow ieka komfortem  i opieką 
lekarską, osłabia go biologicznie, czyni m niej odpornym na choroby 
i  prowadzi w  len sposób do degeneracji gatunku.. Nauka, przedłużając 
życie ludzkie, przyczyn ia  się do wzrostu odsetka ludzi starych, co 
przy równoczesnym spadku rozrodczości pociąga za sobą konserwa­
tyzm  i kostnienie form społecznych. Nauka kom p liku je  życie i p rzy­
śpiesza jego tempo w takim  stopniu, że o lbrzym ia ilość ludz i żyje 
w  nieustannym  napięciu, przemęczeniu i niezrównoważeniu uczucio­
w ym , któ re  się często kończą neurozą, chorobą um ysłow ą lub samo­
bójstwem . Nauka wreszcie dostarcza ludziom rozryw ek mechanicz­
nych, przeważnie o małej w artości ku ltu ra lne j, które nie wym agają 
czynnego udzia łu i polegają na b iernym  patrzeniu lub słuchaniu, za­
b ija ją c  w  ten sposób um iejętność twórczej zabawy i inteligentnego 
w yzysk iw an ia  wolnego czasu .

Już sama różnorodność w ym ien ionych z jaw isk zmusza do zasta­
now ienia, zwłaszcza że ich ujem nej ocenie .trudno na ogół odmówić 
słuszności. N ie można również zaprzeczyć, iż  świadczą one o zakłó ­
ceniu równowagi społecznej świata pod bardzo w ie lu  względami. 
W  'dziewiętnastym  w ieku  i w  pierwszych latach dwudziestego zagad­
n ienia te bądź nie istniały," bądź się zaledwie zarysow yw ały, a w  całej 
ostrości w ys tą p iły  dopiero po pierwszej w o jn ie  św iatowej.

N iew ą tp liw ie  jednak należy opatrzyć znakiem zapytania poma­
w ian ie  mańki o ich sprawstwo, a w  każdym  razie pomawiainće w y  łącznie 
nauki. Analiza  ro li nauk i w  kryzys ie  c y w iliza c ji może być ciekawa 
niezależnie od tego, czy zjaw iska, o k tó rych  mowa, m inę ły już bez­
pow rotn ie, m y zaś sto im y u progu nowej epoki, czy-też w ojna  ostatnia 
nie oznacza jeszcze końca kryzysu  i pokó j przyniesie nam ponownie 
dobrze znane bolączki la t m iędzywojennych. A  przeprowadzić taką 
analizą trzeba również dlatego, że z jednej strony zarzuty, stawiane 
nauce, są ważkie, z d rug ie j zaś udzia ł nauki i uczciwych w  przebudowie 
św iata jest rzeczą n ieun ikn ioną i oblicze jego w  dużej m ierze od tego 
udzia łu  zależy.

Zarzucano również nauce podkopywanie re łig ii, szerzenie scep­
tycyzm u czy podważanie trad yc ji, a w ięć działanie, którego u jem ny 
charakter nie jest już tak bezsporny, ale k tó re  zdaje się nieuchronnie 
w yn ika  z rozpowszechnienia postawy naukowej i naukow ej w iedzy
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0 swiecie. Chodzi tu wszakże o k o n flik t prawd  naukowych z przeko- 
naniam.i re lig ijn ym i, po litycznym i czy m oralnym i, w  tam tych zaś z ja ­
wiskach- chodziło o następstwa społeczne praktycznych zastosowań 
nauki —- a to zagadnienie zupełnie inne. I  tam to w yłącznie będzie 
tu brane pod uwagę.

Ujemne konsekwencje nauki nie wyczerpu ją  oczywiście cało*- 
•kształtu tego, co się zw ykle  w  okresie m iędzy wojennym  nazywało 
kryzysem  naszej cyw ilizac ji. A le  dezorientacja ideologiczna, zbiorowe
1 jednostkowe k o n flik ty  m iędzy człow iekiem  a państwem i m iędzy 
pracą a kapita łem , chaos w prądach artystycznych i p rzewrót tv  obyi 
czajowości, są sprawami innego rzędu i do zagadnienia, k tó re  jest 
przedmiotem tych rozważań, już nie należą.

:\

II.

STAN RZECZĄ, k tó ry  marny zanalizować, polega na tym, że pewne 
w y n ik i naukowe — .chodzi tu praw ie  w yłączn ie  o n iektóre  w yn ik i 
nauk przyrodniczych —  znajdu ją  wcześniej czy-późnie j tak ie  zastoso­
wania praktyczne, któ re  w yw o łu ją  lub potęgują niepożądane zjaw iska 
społeczne. W brew  staw ianym  zarzutom w yda je  się, że nauki za z ja ­
w iska te obw in iać nie można w  żadnym razie, uczeni zaś ty lko  w  części 
ponoszą odpowiedzialność. N ie przesądzając, jak ie  czynn ik i społeczne 
winę tę i w  jak im  stopniu ponoszą, można jednak wskazać, jak ie  to 
czynn ik i być mogą.

Jest rzeczą oczywistą, że ja k  we wszystkich  zagadnieniach socjo- 
°tucznych tak i w  tym , wszelkie próby tłumaczenia wysoce złożo­
nych i szeroko rozgałęzionych z jaw isk społecznych tego typu jedną 
ty lko  przyczyną — w  tym  przypadku nauką —, są upraszczaniem, 
sprawy 'm etodologicznie niedopuszczalnym, a em pirycznie nieuzasad­
nionym. Jeśli się zastanowić, jak ie  czynn ik i mogą się składać na stan 
rzeczy, 0 k tó ry  tu chodzi, będzie można (schematyzując) w yróżn ić 
naukę (jako ogół w yn ików ), uczonych (jako-ludz i, k tó rzy  tych w y n i­
ków  społeczeństwu zawodowo dostarczają), p o lity k ó w  (jako ludzi, 
k tó rzy  o stosowaniu tych w yn ikó w  w  praktyce decydują), społeczeń­
stwo (jako ludzi, k tó rzy  ani w yn ikó w  nie dostarczają, ani o ich sto­
sowaniu nie decydują, lecz z zastosowań takich korzysta ją  lub pa- 
dają ich ofiarą) i  wreszcie środowisko, w  k tó rym  się to wszystko 
dzie je —  ustró j gospodarczy, społeczny i  po lityczny. Środowisko fiz jo ­
graficzne można pominąć jako  czynnik w tym  wypadku praktycznie 
obojętny.
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A naliza  ta wym aga kiilku  wyjaśnień. Nauka i uczeni są tu roz­
dzieleni, bo ich role społeczne wcale nie są tożsame. W yróżnione k lasy 
uczonych, p o litykó w  i społeczeństwa n ie  w yk lucza ją  się wzajem, gdyż 
is tn ie ją  ludzie, będący równocześnie uczonym i i  p o litykam i, a wszyscy 
uczeni i p o litycy  należą oczywiście do społeczeństwa ze względu na. 
korzystanie  z p raktycznych zastosowań nauki —  chodzi przy tym
0 korzystanie społeczeństwa jako  grupy, a nie koniecznie każdego, 
je j członka. Również k lasy uczonych i p o litykó w  są zdefiniowanie ze 
względu ara działalność grupy, a nie jednostek —  to znaczy nie każdy 
uczony dostarcza w yn ikó w  i nie każdy p o lity k  decyduje- o ich stoso­
waniu. Przyjęta tu de fin ic ja  p o lity kó w  wcale nie oznacza, że decy­
dowanie o zastosowaniach w yn ikó w  naukowych jest ich jedynym  lub 
g łów nym  zadaniem. Po prostu inne zadania można tu ta j pominąć. 
Społeczeństwa zaś, to oczywiście ludzie, k tó rzy  nie ty lk o  korzysta ją  
z zastosowań nauki lub  padają ich ofiarą, lecz także mają swe różne 
cele, potrzeby, w ierzenia, upodobania, zainteresowania itd., oraz p ra ­
cują, kochają, Cho-rują, prowadizą w o jn y  itd.

U stró j wreszcie oznacza tu ogół warunków, określa jących stopień 
swobody postępowania uczonych, p o lityków  i społeczeństwa, a w ięc 
takich, k tó re  na pewne postępowanie pozwalają, na inne zaś nie. Cho­
dzi o to. że w  p-ewnych.ustrojach ludzie robią rzeczy, ja k ich  w  innych 
ustro jach  rob ić nie wolno, lub nie robią rzeczy, jak ie  w  innych ustro ­
jach rob ić by m usieli. Środowisko zinterpretowane jest tu wyłącznie 
jako  ustró j, z pom inięciem  czynników  ku ltu ra lnych , nie dlatego, że są 
nie istotne, lecz że chodzi o w yróżnienie środowiska wspólnego wszyst­
k im  w  nim  żyjącym . W szyscy obywatele k ra ju  ży ją  w  ustro ju  kap i­
ta lis tycznym  czy socja listycznym , natom iast —  m ów iąc językiem  me­
ta forycznym  — nie wszyscy ży ją  w  cyw ilizacji, zachodniej, a ,naw et 
n ie wszyscy w  X X  w ieku. C zynnik i ku ltura lne  włączone są tu do 
społeczeństwa, nie do środowiska. Pominięta jest również dla uprosz­
czenia klasa techników , pod w ielom a względami gra jących ro lę  ana­
logiczną do uczonych.

Trzeba na koniec stanowczo podkreślić, że ni,e idzie tu o roz­
w iązyw an ie  zagadnienia, gdyż się w erba lnym i metodami socjo logicz­
nych zagadnień nie rozw iązuje, lecz o wypreparowanie  ro li nauki
1 uczonych z zaw iłe j tkank i społeczenej i wskazanie n,a m ożliwości 
zachodzenia pewnych stosunków.

W yda je  się w ięc, że za. to, iż n iektó re  w y n ik i naukowe prowadzą 
do zgubnych dla człow ieka zastosowań, obw iniać nauki w  żadnym 
razie niie można. Nauka jest mapcf św iata i tak, ja k  mapa terenu, za 
czynienie z n ie j złego użytku  odpowiedzialności nie ponosi.
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Część w in y  n iew ątp liw ie  mogą ponosić p o litycy . W ina ioh pole­
gałaby na jednostronności stosowania w yn ikó w  i  metod naukowych 
do technik i, ro ln ic tw a  i m edycyny z pom inięciem  życia społecznego. 
Jednostronność ta w yp ływ a  z braku zrozumienia is to ty  nauki i  je j 
metod/ może z obawy, aby zetknięcie nauk i z p o lityką  na terenie 
społecznym nie by ło  w skutkach podobne do ko n flik tu  m edycyny 
i  znachorstwa. Nieznajomość nauki i je j metod przez p o lityków  nie 
b y ła  groźna daw nie j, gdy dziedziną ich  działalności była  .wyłącznie 
wojna i dyplomacja. Dziś jednak działalność ta obejm uje demografię, 
socjo logię i  gospodarkę z ro ln ictw em  i  techniką', a o technice jako 
narzędziu społecznym trudno dziś m ów ić naukowo, nie posługując 
się term inologią jednosLek energetycznych. M yślenie  bowiem  t. zw. 
historyczne (w sty lu  h is to rii po lityczne j), jak im  się przeważnie po­
sługują po litycy , nie v,wystarcza dziś do zrozumienia s ił społecznych 
oraz procesów . gospodarczych i technicznych, kszta łtu jących naszą 
cyw ilizac ję  *.

Część w in y  ponosić może społeczeństwo. U trzym ywane przezeń 
ins ty tuc je  (kościół, państwo, szkoln ictwo i  inne) pozostają dla swej 
statyczności w  kontraście z dynamicznością nauki, nie znającej n ie­
wzruszalnych prawd i  n ie tyka lnych  tabu. W szelkie  zastosowania 
nauki rozpowszechniają, się szybko, gdy tymczasem szerzenie bezna­
m iętnej i ob iektyw ne j Dostawy naukowej w  życiu osobistym i zbioro­
w ym  napotyka na w ie lk ie  przeszkody, większość bowiem insty tucy j 
społecznych opiera się na tra d yc ji łub wierze, a w ięc na podstawach 
irrac jona lnych. Nauka jest ceniona przez ogół nie za swą postawę 
in te lektua lną , lecz za swe zastosowania, ale ty lkę  w  t. zw. m ateria l­
nych dziedzinach życia. Natom iast przenikaniu nauki do innych dzie­
dzin społeczeństwo jest m r.iej lub bardzie j jaw n ie  n iechętne4. N ie ­
chęć ta. w yp ływ a  z w ie lu  przyczyn. W  pewnej mierze bez wątpienia 
z bezpodstawnego potępiania nauki za te wszystkie  k lęski, o k tó rych  
była  mowa na początku. Lecz duża ilość ludz i Odnosi się do nauki n.e- 
u fn ie  lub naw et w rogo z powodów re lig ijn ych  lub politycznych; bo 
jest rozczarowana jej dotychczasowymi w yn ikam i; bo nie umie sobie 
w yobrazić śM ata lepszego niż dzisiejszy, a zrealizowanego dzięki pe ł­
nemu w yzyskan iu  nauki n ie  ty lko  w technice, ro ln ic tw ie  i m edycy­
nie, lecz w  życiu społecznym; bo nie rozumie, na czym polega w yż­
szość w iedzy naukowej, nad wiedzą re lig ijn ą  czy filozoficzną; nie 
roi runie, że .leoretyczność" nauki nie oznacza oderwania od życia, 
lecz że w łaśnie teoria ma praktyce się opiera; nie rozumie wreszcie 
hum anistycznej strony nauki i nie w ie. ja k  niesłychanie^ wzbogaca 
ona życie wewnętrzne tych, k tó rzy  ją  kochają. Że niechęc ta nie o
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rzystnie się odbija na harm onijnym  przenikaniu nauki do wszystkich 
dziedzin życia ii ku ltu ry , to chyba niie ulega w ą tp liw o śc i Dużo na k o ­
niec pozostawia do życzenia zarówno poziom m oralny społeczeństwa, 
ja k  jego przygotowanie, do inteligentnego i  świadomego udziału.

• w  życiu zbiorowym , bez którego trudno się spodziewać prawdziw ie  
rozumnej dem okratycznej k o n tro li postępowania po lityków .

Część w iny  ponosić mogą uczeni, gdyż nie interesują się na ogól 
tym , do .jakich celów byw ają  stosowane i  do czego prowadzą ich 
w y n ik i naukowe. Chodzi tu zarówno o to, że przy odpow iedniej orga­
n izacji m ogliby do pewnych zastosowań nie dopuszczać, ja k  i  o to, 
że tworząc socjo log ię nagki i  techn ik i p rzew idyw a liby  społeczne na­
stępstwa tych zastosowań i w  m iarę możności im  zapobiegali, nie 
zezwalając na irrac jona lne  działanie ze. względu na b lisk ie  cele z obo­
jętnością na dalsze następstwa. Uczeni, sami nie rozumieją" często ani 
is to ty  nauki w  przeciw staw ieniu do filo zo fii i re lig ii, k tóre też mają 
swe obrazy świata, ani jej. twórczej ro li społecznej i  ku ltu ra lne j —- 
a w  zw iązku z tym  nie szerzą tego zrozumienia, w  społeczeństwie, mile 
dbają o rozpowsżchnienie metod naukowych i  /naukowej, po/stawy,, oraz 
czynią bardzo mał®. aby przezwyciężyć niechęć dio nauki, o k tó re j 
była powyżej mowa. Z jaw iska powyższe dają się praw ie  w  zupełności 
sprowadzić do zjaw iska będącego być może najgłębszą przyczyną 
rozdziału nauki od, życia. Jest nim  k u lt t. zw. nauk i czystej, pociąga­
jący  za sobą obojętność uczonych na społeczne konsekwencje ich 
d z ia ła lnośc i5.

W ie lka  wreszcie część w iny  n iew ątp liw ie  przypada w  udziale 
ustro jow i, w  jak im  się to wszystko w  m iędzyw ojennym  dwudziestoleciu 
(i przedtem) działo, a w ięc us tro jow i na ogół kap ita lis tycznem u, 
z m niejszym i lub w iększym i odchyleniam i w  k ie runku  socjalizm u pań­
stwowego- Jaką część w  porów naniu do innych czynników , tego oczy­
w iście powiedzieć nie można. Faktem jest jednak, że olbrzym ia ilość 
ujem nych sku tków  zastosowań nauki w yp ływ a, po pierwsze, z w yzy ­
skiw ania  nauki do zwiększenia dochodowości przedsiębiorstw  p ry w a t­
nych,-nie zaś do-popraw y w arunków  życia Człowieka, co pow inno  być 
ich  g łów nym  (jeśli nie jedynym ) celem, oraz po drugie, z braku jedno­
litego planowania życia politycznego, społecznego, gospodarczego i  k u l­
turalnego jako całości.

Rozumie się samo przez się, że wszystkie  te czynn ik i —  a więc 
nauka, p o litycy , społeczeństwo, uczeni i u s tró j —  są z ko le i od siebie 
zależne i  nawzajem na siebie działają. Że w ięc na p rzyk ład  społeczeń­
stwo jes t takie a nie inne, to też w dużej m ierze w ina  uczonych. A le

3  . MIECZYSŁAW CHOYNOWSKI
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doszukiwanie się przyczyn ..pierwszych” w  zjaw iskach tego typu w y ­
daje się rów nie  bezpodstawne ja k  wskazywanie przyczyny jedynej.

Na naukę  w ięc odpowiedzialność za ujemne społeczne następstwa 
je j zastosowań w  żadnym razie nie spada, spadać natomiast m oie 
w  części na uczonych. Przedmiot reszty tych  rozważań stanowi zagad­
nienie t. zw. nauk i czystej i postawy, jaką  pow inn i zająć uczeni wobec 
społeczeństwa, aby nauka stała się prawdziw ym  dobroczyńcą ludzkości, 
nie zaś wrogiem.

II I

JEST w ięc rzeczą prawdopodobną, że najgłębszą przyczyną rozdziału 
nauki od życia, a co za tym  idzie, aspołecznej postawy uczonych, jest 
k u lt t. zw. nauki czystej. Hasłu ,m.auka dla nau k i” należy przeciwstaw ić 
hasło „nauka d la  społeczeństwa” . Przeciwstawienie to wymaga jetdna 
wyjaśnień, bo ła tw o może doprowadzić do nieporozumień. N ie chodzi 
byna jm n ie j o dawanie wyższości naukom praktycznym , badającym 
najskuteczniejsze m etody osiągania zamierzonych celów, nad naukami 
czystym i, k tó rych  zadaniem jest budowa poznawczego obrazu świata. 
To b y łb y  dość wąski i  kró tkow zroczny u ty lita ryzm . Idzie natomiast 
o to, aby nie uważać nauk i' za dziedzinę ku ltu ry , oderwaną' od życia, 
któ ra  —- jako  poszukiwanie praw dy —  jest celem sama w  sobie, lub 
k tó re j g łów nym  celem, jes t zaspakajanie ciekawości oraz radość ba aw 
cza i  twórcza, lecz aby zrozumieć, że wszelka nauka ma społeczny 
charakter i celem je j -  jako  działalności zbiorowej —  jest (w mysi 
rozumnej postawy społecznej) przede wszystkim  dobro człowieka.
- Temu wcale nie zaprzecza takt., że motywem  osobistej działalności 

naukowej byw a zw yk le  bądź szukanie radości, jaką daje w y zierani 
ta jem nic h is to r ii lub przyrodzie, bądź dążenie do kszta łtowania w łasnej 
osobowości. A le  społeczeństwo finansuje naukę^n ie  dlatego, ze j 
°na ’dla upraw ia jących ją źródłem w ie lk ich  przeżyć i bogactwem zy

Z tego również nie w yn ika , aby dla dobra narodu czy ja k ie jo  w iek  
gvupy społecznej wolno by ło  naginać prawdy naukowe d» 
postronnych i  ograniczać wolność badania naukowego, gdyż wowcz 
ex defin it ione  nie budowałoby się nauki jako  obiektywnego obrazu 

’ świata, czy -  innym i słowami -  jedno-jednoznacznego semantycznego 
odwzorowania świata, i  prędzej czy później wystąpi y y  w ~
■sprzeczności. N ie w yn ika  też, aby upraw ianie nauki czy zie zin n 
najbardziej abstrakcyjnych i  dalekich odżyc ia , takich ja k  na PrzJ k ł“  

' teoria mnogości lub  astrofizyka, pozbawione b y ło  wartości społeczni j,



10 MIECZYSŁAW CHOYNOWSKI

gdyż n igdy nie wiadomo gdzie i  k iedy  dziedziny te znajdą zastosowa­
nie. Na, p rzykład  teoria  gruip przydała się nieoczekiwanie fizyce we- 
wnątrzatom owej.

N ależy się teraz zastanowić, na czym polega społeczny charakter 
nauki. Po pierwsze więc, nauka wyrasta  ze społecznych potrzeb. Już 
w  zaraniu dziejów, w  Egipcie i Babilonie, matem atyka narodziła się 
z potrzeb budow nictw a i  handlu, medycyna z potrzeb lecznictwa, astro­
nomia —  ro ln ic tw a  i żeglarstwa. Społecznym podłożem obserwdcyj Ty- 
cliona Brahe i opartych na nich praw  Keplera b y ły  potrzeby rozkw i­
tłego żeglarstwa. O ptyka  geometryczna nie rozw ija ła  się od czasów 
Ptolemeusza aż do w ynalezienia m ikroskopu w  roku  1590 i  teleskopu 
w  1608. Potrzeba lepszych przyrządów w  celu uzyskania w ysokich  po-' 
większeń doprowadziła do praw  załamania św iatła. Potrzeba elimiii- 
n a c ji t. zw. aberacji chromatycznej soczewek przyczyn iła  się do po­
w stania O ptyk i  Newtona. Badania Newtona nie Wymagały techn ik i 
n iedostępnej Grekom i m ogły być przeprowadzone już za greckich 
czasów, lecz ich nie przeprowadzono, bo z powodu braku teleskopu 
nie istn ia ła  odpowiednia potrzeba społeczna. A b y  się pozbyć niepo 
żądanej obw ódki barwnej, trzeba wiedzieć, w ja k i sposób powstaje.

Carnota do badań nad ciepłem zachęciła maszyna parowa, Pas­
teura  do badań bakterio log icznych potrzeby w in ia rzy  i  hodowców jed ­
w abników . Badania s truk tu ry  w e łny  z p raktycznych punktów  widzenia 
rzuc iły  św iatło  ha  pewne podstawowe zagadnienia b io lo g ii w  zakresie 
budow y chemicznej b ia łka. Nawet matem atyka ma swe korzenie w  po­
trzebach ludzkich, ja k  to  p iękn ie  w ykazu je  Hogben. A  k to  w ie, czy 
jedną z g łów nych przyczyn opóźnienia rozw oju  nauk społecznych w po­
rów naniu  z przyrodn iczym i nie jest w łaśnie brak kontaktu  m iędzy nim i 
a życiem, któ re  nie sięga do mich po rady i  n ie korzysta  z ich  w y n ik ó w 7.

Po drugie, rozw ój nauki zależy od w arunków  społecznych, a w ięc 
od czynn ików  p o lity c z n y c h ' i  gospodarczych oraz od środków  finan ­
sowych, któ re  pozW łilają na poświęcanie się nauce,- od potrzeb spo­

łecznych, występu jących w  danym środow isku ku ltu ra lnym , zarówno 
praktycznych  ja k  psychologicznych; od ustro ju  pozwalającego na swo­
bodę badań nukow ych (gdyż n ie jednokro tn ie  p o lity ka  wymaga od nauki 
zgody z doktryną) i  um ożliw ia jącego rozpowszechnianie zdobyczy nau­
kow ych  (gdyby na p rzykład  sztuczne nawozy zostały wynalezione 
w  starożytnym  Egipcie, pozostałyby prawdopodobnie re lig ijn ą  ta jem ni­
cą kapłanów  i n ie  rozpowszechniłyby .się po całym  cyw ilizow anym  
święcie, ja k  dziś); odl gęstości zaludnienia, k tó ra  pozostaje w  ko re lac ji 
dodatniej z postępem nauki, i wreszcie od łączności ku ltu ra ln e j z prze­
szłością, gdyż nauka musi się opierać na dorobku swyoh dzie jów
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i sprzyja jącej trad yc ji społecznej. Odl ś r o d o ^  . naalkowydh.
w  dużej mierze również k ie runek b adam  Jawnie użyteczna (lub

Po trzecie, nauka czysta jest społecznie rowm e Y r0zdzielić, 
szkodliwa) ja k  nauka praktyczna. ^  też nie można,
r-e tody pracy badawczej są w  zasadzie takie . 8 Y ornie naj .
przewidzieć, k iedy i  jak ie  zastosowanie znaj ą
bardzie j oderwane od życia. „ „ Pia-7łv  no

Greckie w yn ik i, dotyczące p rzekro jów  praktyczne
osiemnastu w iekach niespodziewane i swie ne z, l ż i  od t ego
w astronom ii, na k tó re j się opiera żegłarstwo, a niezależnie ^
w balistyce i  budow nictw ie  okrętów. N a j ^  przypadkowe od-
próby Galvaniego doprow adziły do elektrotech:n ' P ^  ^  ba_
kryc ia  Leeuwenhoeka dopomogły do opanowania na drogę k tó ra
daniami swym i nad elektronem  J. J. Thomson wszedł na d r ^ ę ,  
p rzyw iod ła  do bomby atomowej, a ani Ric ar son, fo rm ułu jąc swe 
em isji e lektronów  z rozżarzonych m etali, ani ax ' r lin fon ii. I znów 
równania, nie przypuszczali, że stwarzają podstawy ra
p rzyk ład y  można by mnożyć bez końca . w arunkach

Jeszcze w  początkach ubiegłego w ieku E u ro p a ^ w o m a ^ y s ią c a m i 
zdrowotnych i obyczajowych nie lepszych niz prze •P(rnv iU7 ko-
. . . .  u  Z a  Jest inaczej. lo  z ,s tu , ,  nauki.
rzystać z pracy n iew o ln ików  ani nie wieszamy g 0 Y , j at temu 
dzież jedzenia, ja k  to się zdarzało jeszcze sto pięć kra ju,
(robiono jeszcze gorsze rzeczy nawet rok temu, a e w • fiz jo -
k tó ry  k ilk a  tysięcy uczonych w ypędził ze swych gram ' eranCję  j  re- 
lo g ii znamy regulację urodzeń, etnologia nakazuje n a m ^  zrozumienie 
la tyw izm  etyczny, b io log ii i  psychologu zaw '  , e/H is to r ia
ro li życia płciowego, ekonomice —  planowanie g P  wydarzeń j  k ry - 
i socjo logia uczą nas innym i oczami patrzę F izvka wreszcie -na
tycznie p rzyjm ow ać hasła polityczne i  społeczne, n z y
każdym  k roku  u ła tw ia  nam życie ir. , , ■ ■  „««Dołowy charalc-

Po czwarte, praca naukowa ma coraz b “ ^ iaZ «gum en-
ter. Za celowością zespołowych ba “  ^m p liw o -sc i faktyczną  ewo- 
tow  —  .pominąwszy nie ulegającą c J  gr0zi jednostronnym i
luc ję  w  tym  k ierunku . Rozw °j ZY ^a  ^ _ ®adkowością poszcżegól- 
przerostami, brakiem  koordynac ji Zapobiec temu może
nych prac z punktu  w idzenia ich cnecjalizacja, zróżnicowanie
ty lk o  rozumna planowa organizacja n ’ . współpracy badawczej
i rozrost zagadnień wym agają po zia. ‘uczonych różnych specjal-
w ie lu  ludzi. Chodzi tu zarówno o wspołpra.c* m a t e m a t y k a m i ,  
ności empirycznych, ja k  też o współpracę -empiryków
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oraz (już dziś, a coraz bardzie j zapewne w przyszłości) z log ikam i 
i metodologami, tudzież o współpracę eksperym entatorów z teo re ty ­
kam i, jaka  już is tn ie je  w  fizyce i zaczyna p ę  zarysowywać w  b io log ii. 
A  poza tym  dzięki pracy zespołowej zapobiegałoby się m arnowaniu 
w ie lu  pomysłów, któ re  -— zazdrośnie strzeżone przez ’ autorów  —  nie^ 
jednokrotn ie  się marnują. Są wreszcie różne typy  badczy: jedn i w olą 
pro jektow ać, in n i cudze p ro je k ty  rozw ijać i  opracowywać, jeszcze inn i 
wykańczać teorie i syntetyzować. Dobra organizacja zespołowych prac 
naukowych będzie mogła uzgodnić wszystkie trudności i  zapobiec 
w ie lu  wadom pracy jednostkowej.

Po piąte, nauka jest działalnością m iędzynarodową, choć je j m ię­
dzynarodowy charakter u leg ł zachw ianiu w  X X  w ieku  w  zw iązku ze 
wzrostem nacjonalizm ów. Rozwój nauki zależy w  znacznym stopniu 
od m iędzynarodowego współdziałania, a w n iektó rych  naukach, takich 
ja k  astronomia, meteorologia, geofizyka czy epidem iologia, jest bez 
niego nie do pomyślenia. Cała wiedza naukowa opiera się na wspólnym  
dorobku ludzkości —  na p rzyk ład  to, co w iem y o prądzie e lektrycz­
nym, zawdzięczamy W łochow i Yolc ie , D uńczykow i Oerstedowi, Fran­
cuzowi Am pere 'ow i, A n g lik o w i Faraday'ow i, N iem cow i Ohmowi, A m e­
rykan inow i H enry'em u i innym . Dziś w yn ik iem  m iędzynarodowej 
współpracy jes t opanowanie energii atomowej. Jak dalece nauka mo­
gła dz ięk i swemu m iędzynarodowemu charakterow i stać nawet ponad 
ko n flik ta m i narodowym i, o tym  świadczy fakt przyjm ow ania  z hono­
ram i przez samego Napoleona w pe łn i rozwoju wojen napoleońskich 
najw iększego angielskiego chem ika D avy ’ego.

I po szóste wreszcie, naukę znam ionuje .charakter społeczny rów - 
ndeż-pod względem m etodologicznym. Żaden w y n ik  naukowy  n ie może 
liczyć na przy jęc ie  przez ogół uczonych, je ś li badacz nie przedstawi 
metod, któ re  po-zwdliły mu na otrzym anie go i  k tó re  każdy inny  ba­
dacz może powtórzyć, z dużym prawdopodobieństwem, że w yn ik  będzie 
(w granicach błędu eksperymentalnego) ta k i sam, gdyż w y n ik i nau- 
kowe-jsą prawdziw e ze względu  na użyte metody. Nauka p rzy tym  
opiera się na k ry te rium  społecznej zgody i  odrzuca t. zw. prawdę abso­
lu tną  wraz z p ryw atnym i psychologicznym i k ry te riam i praw dy, w  ro ­
dzaju w ia ry  lub przeświadczenia o słuszności, ja k im i zadowala się re- 
lig ia  czy filo zo fia 11.

Toteż koncepcja nauki czystej w  przedstaw ionym  wyżej znaczeniu 
obronić się chyba nie da. W  samej zresztą pracy naukowej zrozum ienie 
społecznego charakteru nauki n ic nie zmieni. N ie  o pracę badawczą 
bowiem  chodzi, lećz o je j następstwa, nie o to, co się dzie je wewnątrz
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nauki, lecz o to wszystko, co ją  wiąże z całokształtem ZJ Ĉ ' czeństwem. 
czystej doprowadził do rozdziału zajm ow ał często (i za j-
Nauka stała się czynnością oderwaną, a u'“ °  y ^ róg b ib lio te k i czy 
muje) postawę naukową, dopóki nie wysz P te ; lu b ' wieżę
laboratorium . Opuszczając swą św iątyn ię  no dogmatyczny
z kości słoniowej, w k tó re j zapominał sią
lub fanatyczny,, w ierzący lub przesądny. Ł życiem codzien-
rozdział m iędzy życiem naukowym  uczonego, J ¡akbv  nauka nie 
„ ,m .  re lig ijnym , epolecrnym czy p o i*  być
ogarn ia ła  wszystkich dziedzin życia i n P
integralnego poglądu na świat. .__ , iawnei nie-

K u lt nauki czystej doprow adził row “ ®z ”  ^ y w io .nej przez w ie lu  
chęci, często lekceważenia lub nawę p § ' odwróconych od
ludz i dla uczonych jako  jednostek aspo ^ ^  naukowej. Do­
życia, oraz do przekonania o bezuzy^ zg swego rodzaju
prow adził też do . wzrostu specjalizacji, p ą interesować w ie-
trsdyc ją . "iz poważnemu uczonemu . ^ W s t y S n y n i  czy politycz- 
loma rzeczami lub brać udzia ł w  życiu ar y y { ch naukę
nym. Doprowadził wreszcie do nadwątlenia ^  ogólnej prze- 
z poglądem na świat, w ye lim inow a ł ją  naw obycie z lite ra tu rą
mętnego inteligenta. O bow iązuje go na ogo nauk, zwłaszcza
i  sztuką, może jeszcze z h istorią , ale juz nie matematyka. Pewien 
tak ich  ja k  ekonomia, nauki przyrodnicze Y . dnak dla sensa- 
w yłom  uczyniła  w  tym  ostatnio fizyka, w y £ .wyciąganych
ry in ośc i tw ych  w yn ików  i » iók.oryoh ¡ " „ t u k ,
z n ie j wniosków- T e n  stan rzeczy w yp ywa ' życiem, od któ-
są funkcją  i zw ierciadłem  życia, ?
rego się odw róciła, przeciętny m teligen nauki nie zmierza

W alka  o zrozumienie s? ° łe ™ ^ ej wartości osobistej. Lecz war- 
byna jm n ie j do odm awiania J-J . y dości in te lektua lne j, jaką daje 

' tość ta  leży w  innych wym iarach^ . radości estetycznej, da-
obcowanie z najlepszą prawdą, ja  4 ' h uwłaszcza w  mate-
wanej przez krysta liczne piękno e

matyce i fizyce. rozdziela uczonych i  życie.
Ż y jem y dziś w  społecznej t r  y - tra d yc ji społecznych za ko- 

Lecz naw vk uważania ^¿bezpieczny. T radycje  społeczne
nieczne jest nad w yraz dla p cP , jeśli się zrozumie ich

CTienić )e ” ieszkodliwość i  często historyczne j  y 
ty lk o  można, lecz należy.
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IV

POZOSTAJE rozważyć, jak ie  obowiązki społeczne nakładają na uczo­
nych j a k o  uczonych  z jedne j strony straszliwe nieraz następstwa obo-. 
ję tncsci na użytek, czyn iony z ich wiedzy, .z d rug ie j zaś społeczny 
charakter nauk i i  je j rola w  życiu i ku lturze. Jeśli się w ' świecie nie 
wszystko dzieje tak, ja k  byśmy chcie li, trzeba temu przeciwdziałać. 
Jedynym  uspraw ied liw ien iem  postawy neutra lne j jest bądź n ieśw ia­
domość, bądź zła wola. Toteż, w arto  zestawić szereg postulatów, d o ty ­
czących społecznych obowiązków uczonych. Postulaty te narzucają 
się jako. praktyczne w n iosk i z analizy całej sytuacji, w  ja k ie j się zna,-, 
lazła cyw ilizac ja  zachodnia w  dwudziestoleciu m iędzy dwoma w o jn a ­
mi^ i k tó ra  niestety pod w ielom a względami jeszcze trwa, choć je j n ie ­
k tó re  ujemne strony może dzięki przemianom społecznym przeminą.

W edle pierwszego z n ich uczeni pow inn i brać jako uczeni świa- 
c.omy udział w  życiu  zb iorow ym  i organizacji świata, stosując i  szerząc 
w  zagadnieniach społecznych metody naukowe i zajmując zawsze bez­
namiętną naukową postawę. Uchylanie się od rozw iązyw ania trudności 
gospodarczych i społecznych, stwarzanych przez zastosowania nauki, 

pow inno uchodzić za zdradę e tyk i uczonego. N iestety, uczeni ła tw o  się 
godzą z porządkiem świata, by leby m ogli w  ciszy swoich pracowni 
upraw iać swą czystą naukę, k tó ra  się w tedy staje wygodną, często 
neurasteniczną ucieczką od nieprzyjem nego zetknięcia się z 'życiem.

Uczeni pow inn i szerzyć zawsze i  wszędzie hasło upraw ian ia  i stoso­
wania nauki wyłącznie dla dobra ludzkości, sprzeciw iając się je j na­
dużywaniu do ja k ich ko lw ie k  innych  celów, dochodowych czy.n iszczy­
cielskich, i starając się w  m iarę możności roztaczać kontro lę  nad za­
stosowaniami, któ re  by się m og ły prędzej czy później okazać społeczni* 
szkodliwe.

v _ Uczeni pow inn i dążyć do ja k  największego rozw oju  *a u k  społecz- 
nych i psychologicznych, aby można było  na nich oprzeć życie zb iorowe 
w takim  stopniu, w  jak im  się dziś opiera techn ika na fizyce i  chemii.. 
Te dwie nauki popierane b y ły  dotychczas przez- państwo i  przem ysł 
najbardzie j, gdyż ich zastosowania m ia ły  wartość m ilita rną  i p rzynosiły  

w ie lk ie  dochody. Korzyści społecznych, jak ie  może przynieść ludzkości 
rozw oj psycho logii i socjo log ii, n ie rozum ieją ani po litycy , ani społe­
czeństwo, toteż dążymy do opanowania całego wszechświata z w y ją t­
kiem  siebie samych. Państwo przede wszystkim  pow inno organizować 
i  otaczać opieką badania nad człow iekiem  i społeczeństwem, tak ja k  or­
ganizuje badania ro ln icze czy lekarskie. Z jaw iska  społeczne są rów nie  

ostępne badaniom socjologicznym, ja k  z jaw iska życiowe — b io log ii.
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Dziś w iem y o społeczeństwie ty le . ile  w iedzie liśm y w  przyb liżen iu  sto 
la t temu o życiu. Za sto la t możemy w iedzieć o ty le  w ięcej, że bę­
dziemy m ogli kontro low ać rozwój społeczny narodu ta k , 'ja k  dziś kon­
tro lu jem y rozw ój em brionalny żaby. Unikn iem y wówczas wojen 
i  nędzy, bezrobocia i ciem noty. Tw ierdzenie, że „do  tego n igdy nie 
dojdzie jest wyrazem  nienaukow ej postawy. A le  też chodzi o naukę
0 człow ieku, posługującą się eksperymentem, i  analizą statystyczną, 
me zaś pub licystycznym i rozważaniam i, ja k ie  się w  te j dziedzinie n a j­
częściej spotyka 15.

Uczeni pow inn i się łączyć w  zw iązki zawodowe pracow ników  na­
ukowych, gdyż dopiero dzięki zorganizowaniu się będą m ogli uzyskać 
jako grupa społeczna faktyczny w p ływ  zbiorowy  na bieg wydarzeń. 
Udyż nie ulega chyba w ątp liw ości, że nauka nie będzie grała w  świecie 
hależnej je j ro li n ie narzędzia już, lecz kierowńiika, dopóki uczeni’ nie 
będą zorganizowani. P racownicy naukow i, św iadom i reprezentowanej 
P^aez nich potęgi, mogą się stać is to tnym  czynnik iem  postępu społecz­
nego i ku ltura lnego, k tó ry  się m ierzy m iarą już nie roku lub stu lat, 
lecz la t tysięcy, i

Uczeni p ow inn i przeprowadzić zmianę systemu szkoln ictwa, za­
równo- średniego ja k  wyższego, będącego dziedzictwem po przeszłości, 
w k tó re j znaczenia, jak ie  dziś ma nauka i  technika) n ik t nie przew idy- 
yn ł- System bowiem  szko ln ictw a i  w ychow an ia 'w ażn ie jszy  jest od 
Przemysłu i ro ln ic tw a , bo tamte produkują  jedyn ie  ‘dobra gospodarcze 
na użytek obyw ateli, system szko ln ictw a zaś —  samych obyw ateli. W y ­
chowanie pow inno od najm łodszych la t wpajać bezstronną postawę 
naukową oraz uczyć in te ligentnego i  krytycznego myślenia, gdyż umie­
jętności te' są bez w ątpienia ważniejsze niż znajomość faktów . Dla. 
nauki nie to jest znamienne co sądzimy, lecz dlaczego sądzimy tak 
a nie inaczej.

Uczeni, .pow inni popularyzację nauki uważać za swój obowiązek 
wobec społeczeństwa. Jednak r.ie w  sposób przypadkow y, lecz planowo, 
wprowadzając stopniowo' i od podstaw we wspaniałą katedrę ludzkie j 
w iedzy f u jm ując je j w ie lostronny całokształ. Również samo zaznaja­
m ianie z w yn ikam i nie wystarcza i  nie przyczynia się do zrozumienia 
społecznej roili nauki. Należy ją  pokazywać na. tle  potrzeb społecznych
1 rozległych perspektyw  h is to r ii i  cyw ilizac ji, a n ie  ograniczać się do 
oderwanych od życia fak tów  i te.oryj, gdyż to droga najmniejszego 
oporu.

Uczeni p ow inn i szerzyć ku ltu rę  naukową przez zapoznawanie 
ogółu z metodami ¡naukowymi i  postawą naukową oraz przez ■ W yja­
śnianie hum anistycznej doniosłości nauk i i  je j estetycznego piękna.
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Postawa naukowa wobec z jaw isk 'życ ia , zbiorowego zapobiega szow i­
n izm ow i i fanatyzm owi, każe zdawać sobie sprawę z względności 
w szelkich idea łów  po litycznych i  społecznych, uczy zachowywać się 
wobec rzeczyw istości i  je j trudnych problem ów jaik badacz i  technik, 
a nie ja k  kot, rzuca jący się na oślep w  klatce eksperym entalnej 
Thorndi'ke'a.

Uczeni p ow inn i zrozumieć .doniosłość na.ukoiznawstwa, te j nauki 
o nauce1’ , bo dopiero znajomość organizmu nauki, jego s truktu ry , 
fu n k c ji i zależności od środow iska społecznego-pozwoli na świadome 
tw orzenie najlepszych w arunków  do je j rozwoju, & dopiero dokładne 
poznanie m etodologii nauki wykaże je j epistemologiczną wyższość nad 
filozo fią  i  re lig ią . Rzeczą konieczną jest ja k  najszybsze zdobycie w iedzy 
o społecznych konsekwencjach nauki, o użytku, ja k i się z n ie j robi,
0 nadużywaniu w iedzy naukowej i o możliwościach, jak ie  dają zastoso­
wania nauki d la  dobra ogólnego. W iedzy tak ie j dotychczas nie ma, 
a naukoznawstwo jest jedną z najm łodszych nauk i  nie wszyscy jeszcze 
rozum ieją -jej doniosłość, je s t rzeczą zrozumiałą i  naturalną, że jak 
w innych dziedzinach życia, tak i  tu czynność poprzedziła refleksję. 
N a jp ie rw  powstało prawo — potem prawoznawstwo, na jp ie rw  re lig ia  —  
potem relig ioznawstwo. A le  że naukoznawstwo, świadome swego za­
kresu i swych zadań, ta re fleks ja  poznawcza uczonych nad olbrzym ią 
dziedziną w łasnej działalności, rodzi się tak późno, to jest doprawdy 
rzeczą zdumiewającą i  da się w ytłum aczyć ty lk o  szczególnym, współ­
działaniem  czynników  socjologicznych i psychologicznych.

Uczeni pow inn i unikać wąskie j specjalizacji, gdyż prowadzi ona 
do zatracenia szerokich perspektyw  ku ltu ra lnych . Nowoczesna c y w i l i ­
zacja potrzebuje ludzi w ielostronnych, o rozleg łych horyzontach m y­
ślowych, w ykszta łconych przyrodniczo i  technicznie, ale równocześnie 
rozum iejących i ceniących humanistyczną wartość nauki. Przy tym 
wchodzimy zdaje się w  okres rozw oju  nauki, w  k tó rym  w  poszczegól­
nych (choć nie wszystkich) dziedzinach w iem y już ty le , że możemy się 
kusić o syntezy. Często- najw iększych osiągnięć m-ożna się spodziewać 
na terenach granicznych, tak ich  jak im  jest np. zagadnienie s truk tu ry
1 fu n k c ji żyw ej m aterii, gdzie się zbiegają n ic i wiodące od fizyk i, chemii, 
k rys ta lo g ra fii i  b io log ii, lub tak ich  ja k  zagadnienia społeczne, gdzie się 
krzyżu ją  ekonomia, h istoria , socjo logia i psychologia.

Uczeni pow inn i brąć żyw y  udział w  kszta łtow aniu  się prądów  k u l­
tu ra lnych , walcząc o prym at naukowego poglądu na świat. Fakt, że 
dyskusje  ideologiczne prowadzą przeważnie nie uczeni, lecz filozo fow ie  
i  p ;sarze, daje się może częściowo w ytłum aczyć różnicam i rodzajów  
in te lige nc ji i  zainteresowań. Jeśli jednak nauka ma zająć w  ku lturze
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ogólnej m iejsce je j należne, uczeni n ie  mogą się obojętnie przyglądać 
głoszeniu poglądów, k tó rych  podstawy filozoficzne czy teologiczne są 
em pirycznie bądź fałszywe, bądź co najm niej nieuzasadnione. W artość 
poznawcza nauki polega na tym , że jest ona dzięki swej metodzie 
wiedzą  o świecie, opartą na bezosobowych kry te riach  prawdy, nieza­
leżną od osobowości badacza ani od jego p łci, narodowości, wyznania 
czy pochodzenia klasowego. Drugą zaś je j zaletą jest to, co czasem 
błędnie uchodzi za wadę —  że nie jest systemem ustalonym  po wszyst­
k ie  czasy i nie podlegającym  k ry tyce , lecz że się w  m iarę poznawania 
now ych fak tów  nieustannie zmienia, będąc jednak zawsze najlepszą 
wiedza jaką  w  danej chw il i  posiadamy.

Is tn ie ją  poglądy na św iat takie  ja k  m ateria lizm  d ia lektyczny lub 
kato licyzm , któ re  w  swych podstawach poznawczych posługują się nie 
naukowym  kry te rium  społecznej zgody, lecz k ry te riam i n ieem pirycz- 
nym i. Być może, iż mają one dla ich  w yznawców wartość uczuciową, 
n ieporów nyw alną z wartością nauki. Wszakże wartość poznawcza nie 
zależy od wartości 'uczucio wej, a o poznawczą jedyn ie  pow inno tu cho­
dzić, gdyż przecie potrzebujem y najlepszej mapy świata, wszelka bo­
wiem mapa błędna doprowadzi nas prędzej czy później do punktu, od 
którego trzeba będzie zawrócić —  jeś li jeszcze zawrócić będzie można.

V

ZACZĘLIŚMY nasze rozważania od przeglądu zarzutów, stawianych 
nauce jako rzekomej sprawczyni społecznych k lęsk i  niedomagań. Za­
nalizow aliśm y następnie czynn ik i, na któ re  odpowiedzialność za nie 
może spadać. Próbowaliśm y w  dalszym ciągu uzasadnić przekonanie, 
że wszelka nauka wyrasta ze społecznych potrzeb, ma społeczny cha­
rak te r i  m niej lub w ięcej bezpośrednio dobru człow ieka służy (lub po­
w inna służyć). Pozw oliliśm y sobie wreszcie przedstawić szereg za­
leceń, obejm ujących obow iązki i  zadania uczonych wobec społeczeń­
stwa, poruszając przy tym  różne zagadnienia z zadaniami tym i zw ią ­
zane.

Postawa nasza jest wyrazem  poglądu, k tó ry  nazywam y humaniz­
mem naukowym, wedle którego nauka jest h istorycznym  w ytw orem  
k u ltu ry  i  służy ja k  najpełniejszem u rozw ojow i o'sobowości człow ieka 
z jedne j strony i  ja k  najlepszej organizacji świata z d ru g ie j14. Gdyż 
życie zbiorowe należy zorganizować naukowo tak, aby zapewniało 
Pełnię życia każdej jednostce ludzk ie j, jednostkę zaś należy wychować  
tak, aby um iała organizować życie zbiorowe najlepszym i metodami,

Życie N au k i -  2
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ja k im i rozporządzamy, a w ięc metodami naukowym i. Humanizm na­
ukow y opiera się nie na filo zo fii lub teologii, uznawanych przez pewne 
ty lko  grupy społeczne, lecz na nauce, leg itym ujące j się społeczną zgodą.
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O metodach nauczania na wyższych uczelniach

C IĘŻKIE lata w o jny  i okupacja in&e pozostały 'bez w p ływ u  i  na wza 
jem ny stosunek do siebie ciała w ykładającego i m łodzieży a at 

m ick ie j, k tó ra  w  najcięższych w arunkach rozpoczynała swe s u i 
ta jnych  kom pletach uniw ersyteckich . K o n ta k t w yk ładow ców  z m 
dzieżą w tych  czasach naw iązał n ic i szczerości, zrozum ienia i  sei 
decznej p rzy jaźn i. Z n ik ł w  czasie w o jn y  m ur, oddzie lający ta cz^s 
przed w o jną  profesora od słuchaczy, w ypróbow ano nowe meto y  p r  
cy, odbiegające od stereotypowego w yk ładu, ocena słuchacza s a a sie 
lepsza i rzetelniejsza, nie oparta na ch w ilow ym  zetknięciu p rzy egza 
m inie, lecz na sta łej obserwacji postępów, zam iłowań i umys owosci 
studenta. Stan ten nie pow in ien i  n ie może ulec zm ianie z c w ią  P° 
w ro tu  do normalnego toku  praż na wyższych uczelniach. W y  n i i  o 
w iem prac w  okresie tajnego nauczania są tak dodatnie, że fak t ten po 
w inien być potężnym bodźcem dla profesora w  dążeniu do przeksz a ce 
nia dawnych, stosowanych przed wojną form  nauczania, i  ido skorzysta 
nia z doświadczeń, poczynionych \v okresie nauczania podczas w ojny.

N ie zapomnę n igdy odpowiedzi studentów  fa rm a c ji z k ry s ta lo g ra fii 
i  m inera log ii, k tó rą  s tud iow a li pod k ie runk iem  Kazim ierza Mas an ie 
wieża. Przedm iot, k tó ry  przed w o jną  przysparzał studentom  ty  e o 
potów, stał się nagle d la uczestn ików  kom p le tów  przedm iotem  ła tw ym  
i przede w szystkim  zrozum ia łym . Zawsze m arzyłem  o tym , aby na na 
szych wyższych uczelniach m ogły być w yk ła d y  prowadzone w  ten spo 
sób, w  ja k i p row adz ili swoje w yk łady-dyskus je  n ie k tó rzy  profesorow ie 
Columbia Univers ity  w  N ow ym  Y orku . W ykłada jąc dzia ły w y  ranę ze 
swej specjalności, bo do zaznajom ienia się z całością przedm io u s 11 
p e n t m ia ł dobry podręcznik, m ogli ograniczyć się do opracowanyc 
przez n ich  w  ty m  czasie zagadnień naukowych, w ta jem niczyć s u e 
tów  w  tok  w ykonyw anych  badań, a ty m  samym i  obudzić w  nic z 
pał do pracy naukowej i  skłon ić do wytężonej w łasnej pracy °!'n0 ,
W yk ład  pro f. Morgana, laureata  Nobla, po k i lk u  wstępnyc z ani _ 
zam ien iał się w  żywą dyskusję, w  k tó re j profesor n ie ty  o u zi 
wyjaśn ień na staw iane mu pytan ia , lecz ja k  sam m ów ił, w  py aruaj' 
studentów  znajdował często nowe m yśli i  słowa k ry ty k i,  świeże, 
wolne od całego zasobu znajomości, czerpanych z w łasnyc prac 
dawczych i  z naukowej lite ra tu ry .

Faktem  jest, że obecnie ogrom ny procent m łodzieży w y ^ f  ® 
lyczny k ierunek studiów , stąd ta o lb rzym ia  ilość podań na y  y
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fa rm ację  i  chemię. Zadaniem un iw ersy te tu  jes t kształcenie nie ty lk o  
now ych p racow n ików  naukowych, lecz przyszłych tęgich p racow ników  
w różnych zawodach, i  do obow iązków  proiesora należy nie ty lk o  
praca ściśle naukowa, lecz i  pedagogiczna. Jednak oba te k ie ru n k i 
p racy w iążą się zę sobą i  wzajem nie zazębiają. Bez dużego w k ładu  
w  k ie runek pedagogiczny k ie ro w n ik  zakładu naukowego nie może m y ­
śleć o stworzeniu w łaściw ej szkoły, mogącej zbiorową, zespołową pracą 
w ie lu  m łodych s ił p rzyczyn ić się do prawdziwego pomnożenia zdobyczy 
nauki, a równiileż u rob ić  i  w yszko lić  now ych pracow ników  naukowych, 
k tó rych  brak odczuwam y dziś tak d o tk liw ie .

Ponieważ, ja k  zaznaczyłem na wstępie, w yda je  m i się konieczny 
zrew idow anie  dotychczasowych metod pracy pedagogicznej, za p ie rw ­
szą palącą potrzebę uważam dostarczenie studiu jącej m łodzieży do­
b rych  polskich podręczników, przedstaw iających całość zakresu po­
szczególnego przedm iotu. Podręcznik, dany do rę k i m łodzieży, zarówno 
u ła tw i je j pracę, ja k  i  pozw oli p ro fesorow i na opracowywanie mono­
g ra ficznych  i syntetycznych w yk ład ów  z poszczególnych dzia łów  swo­
jego przedm iotu, dających rzeczywiste zadowolenie jem u samemu i  po­
budzających m łodzież do dalszej pracy bardzie j samodzielnej i p raw dzi­
w ie  un iw ersyteck ie j. Prócz tego ograniczenie liczby godzin, przeznaczo­
nych na w łaściwe w yk łady , da możność poświęcenia pewnej ilości czasu 
na re fe ra ty , dyskusje i  konwersatoria, k tó re  dadzą studentow i niepo­
rów nan ie  w ięcej n iż stereotypow y w yk ład , pow tarzany z konieczności 
z m a łym i zm ianam i z roku  na rok. A  wreszcie jedna jeszcze sprawa 
n iem nie j ważna. N ie wiem, dlaczego w  w ie lu  wypadkach ćwiczenia 
i  pokazy, stanowiące tak  isto tną  treść przedm iotu, b y ły  składane w  du­
żej m ierze w yłącznie na b a rk i asystenckie. W ydaje  m i się, że p row a­
dzenie ćwiczeń jes t tak  samo ważne, a może ważniejsze n iż  w yk ładu, 
a je ś li muszą brać w  ty m  udzia ł asystenci, to ty lk o  dlatego, że sam k ie ­
ro w n ik  n ie  m óg łby podołać zadaniu. N ie znaczy to jednak, aby oddanie 
asystentom  prowadzenia ćwiczeń zw aln ia ło  go z obowiązku brania  
w  nich stałego udziału, co ty lk o  w y jdz ie  na korzyść uczącej się m ło­
dzieży i  kształcącemu się zespołowi m łodych s ił naukowych.

'  Z re fo rm ow anie  dotychczasowych metod pracy i  ograniczenie w y ­
łącznie ty lk o  fo rm y 'w yk ła d o w e j, a równocześnie s ta ły  udzia ł profesora 
w  ćwiczeniach, um ożliw ią  w  dużej m ierze uzyskanie tych  korzystnych 
w yn ikó w , k tó re  osiągnęliśm y na ta jnych  kom pletach w  nauczaniu, 
v/ ind yw idua lne j ocenie studenta i  udzie lan iu  mu p raw dziw e j pomocy 
w  jego dalszej pracy. N ie będzie to oczywiście bez dodatniego w p ły w u  
i  na w zajem ny do siebie stosunek wykładającego i  m łodzieży.

ZA K ŁA D  B IO LO G II I  EM BRIOLOG II U. J., KR AKÓ W .
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Potrzeby polskich nauk historycznych 
w zakresie dziejów Śląska

ROKU 1936 przedstaw ił dr K aro l P iotrow icz „Stan i  potrzeby 
V nauki po lskie j o Śląsku w  zakresie h is to r ii"  (w pracy zbiorowej 

„Stan i potrzeby nauki po lsk ie j o Śląsku" pod redakcją Romana Lut- 
maua, w ydanej przez In s ty tu t Śląski). Sprawą stanu nie będziemy się 
zajmować na tym  miejscu, bo w  istocie nie u leg ł on w  okresie trzy- 
ecia (do r, 1939) zasadniczym zmianom, mimo n iew ątp liw ego postępit 

w łaśnie w  tym  okresie. W  danej ch w ili interesują nas bardziej po­
trzeby. M ów ić  o nich pora z dwóch g łównie powodów: I. Postulaty 
w stosunku do naszych badań nad całością Śląska należy pojmować 
zupełnie inaczej w  chwili, obecnej, k iedy przeżywamy pow ró t Polski nad 
Oare; i  Nysę łużycką, gdy ziemie śląskie stają się n ie  fragmentem, 
ale poważną częścią Polski Odrodzonej. II, M y  obecnie, jako  włodarze 
aktyczni całego niemal Śląska (poza częścią Cieszyńskiego), musimy 

przejąć na swe bark i z na tu ry  rzeczy g łów ny ciężar badań naukowych 
nad dziejam i Śląska, odbierając palmę pierwszeństwa Niemcom, którzy 
ją  dotąd dzie rżyli, mając w  ręku tak ważne a tu ty  ja k  przede wszyst- 

.m te rytorium , następnie archiwa, b ib lio tek i, szeroko rozbudowane 
ms ytuc je  i stowarzyszenia naukowe (zarazem służące propagandzie 
n iem ieckiej), aparat w ydaw niczy, techniczny itd.

Dla w yjaśn ienia  punktu  I pragniem y zwrócić uwagę na jedną ty lko  
kwestię. W iadomo, że nasze badania nad dziejam i Śląska obejmowały 
g łownie w ie k i średnie (zresztą przeważnie ty lko  do X IV  włącznie). 

Ynikło  to z k ilk u  przyczyn, z k tó rych  w ym ien im y dw ie : 1. W y- 
awnictwa. źródłowe polskie i  n iem ieckie doprowadzone są przeważnie 

ty ko do końca średniowiecza, rzadko sięgając w  czasy nowożytne, bo 
n ic stciiczyło na kontynuację  środków  finansowych, b rakło  specja li­
stów w ydawców lub po prostu czasu —  a następnie problem w y ­
daw nictw  do h is to rii nowożytnej, gdzie źródła masowo narastają, w y ­
maga o w ie le  większego w kładu pracy naukowej oraz technicznb-wy- 
d a v r ic z e j, i jest to dość powszechny objaw  w  zakresie w ydaw nic tw  
źródłowych, że zaczynając się od czasów dawniejszych nie dochodzą 
<̂‘°  nowszych. 2. Zainteresowania h is to ryków  polskich skup ia ły  się 
Przede wszystkim  na okresie łączności państwowej czy choćby dyna- 

Ycznej Śląska z Polską, natomiast co do czasów późniejszych, 
cl zwłaszcza nowożytnych, ograniczały się g łów nie  do śledzenia tych
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momentów, k iedy  w  Polsce rodz iły  się p lany odzyskania całości czy 
części Śląska, k iedy  w ięc sprawa Śląska wchodziła w orb itę  ogólnej 
h is to r ii dyplom atycznej Polski; na js łab ie j tedy bezwzględnie są opra­
cowane dzie je Śląska pod rządami habsburskim i (1526— 1740); poważ­
nie jsze zainteresowanie budziła dopiero epoka odrodzenia narodówego 
na Śląsku w  X !X  w ieku , choć i  w  tym  zakresie daleko jeszcze do pe ł­
nego obrazu. Otóż stw ierdzić trzeba, że w łaśnie na jp iln ie jszym  bodaj 
postulatem  jest dzisia j zwrócenie szczególnej uw agi ria ów zaniedbany 
okres, a to  ze względu na konieczność bliższego zbadania polskości 
Śląska w  czasach nowożytnych. Jaki b y ł je j zasięg, ja k  i k iedy k u r­
czył się on w  czasach nowożytnych, ja k  przedstaw iał się w  momeincite 
odrodzenia narodowego w  X IX  w ieku, w  następstwie co i  w  jak im  
stopniu zostało wówczas d la  polskości zachowane, względnie odzy­
skane, a co na skutek rosnącego nacisku germ anizacji i  'wzmożonej 
bru ta lności je j metod w  dalszym ciągu jeszcze zostało Utracone? To 
są zagadnienia arcyważne z punktu  w idzenia tak ściśle naukowego 
1 ja k  ii aktualnego ■— jako  podstawa do naszego programu repoloni- 
zacji ziem śląskich.

G dyby chodziło o najp iln ie jsze postu laty polskich nauk h iste­
rycznych wobec Śląska, należałoby podnieść następujące;

1. W ydanie  ogólnego podręcznika h is to r ii Śląska (na podstawach 
naukowych) o charakterze in fo rm acy jnym  dla naszego społeczeństwa 
i d la zagranicy (konieczne b y ły b y  przekłady).

2. Grutowne naukowe opracowanie, w  oparciu o podstawy źró­
dłowe, dz ie jów  Śląska od r. 1400 do w ieku XX . W  zasadzie p ierwszeń­
stwo podjęcia się takiego dzieła (na jlepie j zbiorowego) pow inno p rzy ­
paść Polskie j A kadem ii Um iejętności, k tó ra  doprowadziła już m onu­
mentalne w ydaw nic tw o  ,.H is to rii Śląska" do r. 1400 (yr 3 tomach, t. II 
jeszcze nie ukończony).

3. Ponieważ tak pojęte w ydaw nic tw o  zakrojone być musi z natury 
rzeczy nu la t co najm nie j k ilka , należałoby równolegle wydawać 
studia monograficznie poszczególnych okresów czy zagadnień, któ re  
mogą być  szybciej ukończone i  przynieść poważne u ła tw ien ie  pracy 
nad wspomnianym  w ydaw nictw em  monumentalnym.

4. N iezależnie od tego p ilnym  dezyderatem byłoby opracowanie 
h is to rii poszczególnych m iast czy pow iatów  (ziem) śląskich, ważne 
jako  w kład  do ogólnej h is to rii Śląska, mogące równocześnie przynieść 
cenne w yjaśn ien ia  co. do dzie jów  polskości te j czy inne j części k ra ju .

5. Poza dyskusją jest konieczność podjęcia w ydaw n ic tw  źród ło­
wych, k tó re  dopiero naprawdę mogą udostępnić cały. m ateria ł bada-
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ozom, uniezależniając ich od przypadkow ych często okoliczności do­
tarcia do danego archiwum. Z góry jednak trzeba przypomnieć, że 
praca ta potrw ać mu\si długie lata, a tymczasem konieczność zmusi 
badaczy do samodzielnych studiów  archiwalnych.

^Rzucamy ty lko ' k ilk a  uwag, w strzym ując się rozm yślnie od wcho­
dzenia w  szczegóły i k tó re  by w ym aga ły znacznie obszerniejszego po­
traktow an ia  sprawy (odsyłamy do wspomnianego, n iezw ykle  cennego 
szkicu dra Piotrowicza).

N aw et m in im alny program prac w zakresie dziejów Śląska w y ­
maga dzisiaj od nauki po lsk ie j znaczneg'o w ys iłku . M usim y się jednak 
nań zdobyć, b y  wreszcie u jąć w  nasze ręce prym at badań naukowych 
w te j dziedzinie. M am y k ilk a  in s ty tu c ji naukowych, któ re  posiadają 
częściowo przygotow any aparat w ydaw niczy. Przy Polskie j Akadem ii 
Um iejętności istn ie je  (od r. 1933) Kom itet W ydaw n ic tw  Śląskich, k tó ry  
ma już niejedną cenną pozycję wydawniczą za sobą i  n iew ątp liw ie , 
przy odpow iednich środkach m ateria lnych, będzie swą pracę ko n ty ­
nuował. W  Katowicach w znow ił już swą działalność zasłużony Ins ty ­
tu t Śląski. W  okresie konsp irac ji zorganizował się, w  słusznym prze­
w idyw an iu  zadań, jak ie  staną przed nauką polską po odzyskaniu n ie­
podległości, In s ty tu t Zachodni, z siedzibą obecnie w  Poznaniu. Już 
w  okresie okupacji In s ty tu t Zachodni insp irow ał przygotowanie sze­
regu prac naukowych i popularno-naukowych, któ re  stopniowo uka­
zu ją  się teraz na rynku  księgarskim . W prawdzie zakres prac Instytu tu  
Zaahodniiiago w ykracza poza ram y Śląska, obejm ując szerokie dalsze 
połacie odzyskanych Ziem Zachodnich, ale i sprawy śląskie znajdują 
tam poważne uwzględnienie. W ydaw n ic tw a  Insty tu tu  Zachodniego 
w te j dziedzinie uzgadniane są z Instytu tem  Śląskim. —  Jest tedy k ilka  
ins ty tuc ji, posiadających już aparat w ydaw niczy, um ożliw ia jący druk 
prąc konstrukcy jnych. W  pewnej, ograniczonej m. i. środkam i mate­
ria ln ym i mierze, organizować mogą również pracę zbierania m ateria­
łó w  źród łow ych i p rzygotow yw an ia  ich do druku.

To jeszcze przecież nie wszystko. Jedną z poważniejszych trud 
ności nastręcza stan b ib lio te k  i  a rch iw ów  śląskich. W  obu dziedzinach, 
na skutek działań wojerm ych (więcej jeszcze dzik ich  ewakuacji m ieni 
ku lturalnego, a nawet wandalskiego niszczenia przez władze nie­
mieckie),- trzeba zarejestrować do tk liw e  straty. N ie są one jeszcze 
katastrofalne w  dziedzinie b ib lio tek, choć i  tak bolesne, z pozos a 
tych zapasów można większość strat w ypełn ić (przez odpowie ni 
** organizację i komasację b ib lio tek) —  pom inąwszy oczywiście n i 
kt;óre „b ia łe  k ru k i"  (np. w  spalonej Bibliotece U niw eisytec .
o ławskie j). Znacznie gorzej przedstawia się sprawa archiwów.

POTRZEBY POLSKICH NAUK HISTORYCZNYCH
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sposób tu ta j odrobić, a' nawet jeszcze do te j ch w ili p rze liczyć (istn ie ją  
jeszcze m ożliwości rew ind ykac ji z terenu N iem iec ewakuowanych 
zbiorów, np. ze spalonego A rch iw um  Państwowego we W roc ław iu )^ 
Jesteśmy w te j p rzyk re j sytuacji, że zniszczone zostały zbiory, w  ¿ to ­
ry  ch zn£tjdawałyv się nieraz bezcenne m ateria ły  do h is to rii Śląska, 
świadczące częstokroć o jego polskości: m ateria ły, któ re  niem ieccy 
badacze m ie li w  ręku i świadomie przem ilczali, a równocześnie zamy­
k a li do n ich  dostęp uczonym polskim . Obecnie nauce po lsk ie j pozo­
s ta ły  w  w ie lu  wypadkach jedyn ie  fragm enty. Spuścizna źródłowa m i­
nionych stu leci jdst zawsze fragmentaryczna, w  mniejszym  lub w ię k ­
szym stopniu: w  tym  w ypadku fragmentaryczność ta będzie dla nauki 
po lskie j szczególnie bolesna, gdyż niemal w  naszych oczach szły z d y ­
mem skarby archiwalne. A le  nie ty lko i o s tra ty1 chodzi. Pozostały ma­
te ria ł a rch iw a lny 'wym aga uporządkowania i to szybkiego: b ra k i 
można jeszcze w  pewnym  stopniu w ype łn ić  na drodze rew ind ykac ji 
z Niemiec. Do tego potrzeba przecież środków m ateria lnych i-p rzede  
wszystkim  sił naukowych. To samo odnosi się i  do b ib lio tek. A kc ja  
w te j dziedzinie na terenie Śląska jest szczególnie p ilna, gdyż od n ie j 
zależą dalsze postępy pracy naukowej.

Z tym  się łączy jeszcze jedna kwestia, ogromnej wagi. Daje się 
odczuć już dziś d o tk liw y  b rak  pracow ników  naukowych, p rzygotow a­
nych ¿,0 badań i prac konstrukcy jnych  w  dziedzinie h is to rii Śląska. 
Odnosi się to zwłaszcza do dzie jów  nowożytnych. W  r. 1936 pisał dr 
P iotrow icz: ,,Tu w inno się wystosować apel do profesorów naszych 
uniw ersytetów , by zachęcili swoich studentów do badań nad zagadnie­
niam i z dzie jów  now ożytnych Śląska, gdyż ty lko  w  ten sposób liczyć 
będzie można na stosunkowo szybkie objęcie po lsk im i badaniam i 
także te j zaniedbanej w  Polsce dziedziny". A pe l ten n a 'ra z ie  praw ie  
nie dał w yn iku . W  okresie pracy konsp iracyjne j k ilk u  badaczy po­
św ięciło  się omawianym  zagadnieniom. Obecnie k ilk a  pracowni semi­
nary jnych  un iw ersyteckich  zajęło się szczególnie tematami śląskim i, 
kładąc naw et nacisk na dzieje nowożytne. A le  w ys iłek  w  tym  k ie ­
runku musi być dwojony, tro jony. Odcinek to jeden z najważniejszych 
(obok studiów pom orsko-bałtyckich i badania zw iązków  dzie jow ych 
narodów słow iańskich) d la  polskich nauk h istorycznych w  dobie 
obecnej. Posunąć siln ie  naprzód badania może ty lko  zespół dobrze w y ­
szkolonych lud.zi, i  to zespół liczny, Przygotowanie ich możliw ie  
szybkie, a przy tym gruntowne, powinno być najp iln ie jszym  w  chw il i  
dzisiejszej zadaniem naszych historycznych katedr uniwersyteckich.
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ARKADIUSZ PIEKAR A

Nauka w służbie śmierci
ZY tó ncte znamienne, że o a rty k u ł na temat nauk i w  służbie znisz- 

czenia, w  służbie śm ierci —  zwrócono się do fizyka? Jest to jednak 
w znacznej mierze uspraw ied liw ione faktam i. Ze wszystkich bowiem 
nauk fizykę  chyba najw ięcej w yzyskano do udoskonalenia, ba, nawet 
do zrewolucjonizowania sztuki wojennej. N igdy, w  całej h is to rii, nie 
w ystąpiło  to dob itn ie j ja k  w  ostatniej wojn ie. O ile  w  pierwszej woj* 
nie św iatow ej samolot, łódź podwodna i rad iote legraf b y ły  ty lko  po­
średnio w yn ik iem  wcześniejszych osiągnięć fizyków , o ty le  najdo- 
n.ośłejsże w ynalazki, zastosowane w  drugie j w o jn ie  św iatowej, w y ­
szły z labora toriów  fizyków- Nawet fizycy  teoretyczni, k tó rych  teorie 
i ob liczen ia  nie b yw a ły  bezpośrednio wiązane z p raktycznym i celami, 
odegrali w  ostatniej w o jn ie  w yb itną  i jedyną w  swoim rodzaju rolę. 
Na terenie Stanów Zjednoczonych i Kanady, z dala od odgłosów w o j- 
ny, Sprzymierzeni s tw orzy li „koncern mózgów", składający się z uczo­
nych różnych narodowości. Skoordynowana praca naukowa przybrała 
takie tempo, że w  norm alnych warunkach w yn ik i je j w ym aga łyby pra­
cy całego pokolenia. W iem y już, że w yn ika m i te j pracy są dwa w ie l­
k ie  csiągniięcia: bomba atomowa i  radar.

Prace naukowe, związane z wyzwoleniem  energ ii atomowej (a ra- 
czej jądrow ej) oraz z radarem, trzymane b y ły  w  ścisłej tajemnicy.^ Bez­
pośrednio po zakończeniu w ojny- ukaza ły się sprawozdania, z któ rych  
dow iedzie liśm y się nieco szczegółów.

BOMBA ATOMOW A
Rozbijanie jąder atomowych przed rokiem 1939 polegało na tym, ze 

Pocisk bombardujący {najskuteczniejszy był neutron) odłupywał od bombar- 
owanego jądra bardzo drobny odłamek, przez co zamieniał je na jądro ato­

mowe innego pierwiastka. Pierwsze dni roku 1939 przyniosły wjelką sen­
sację. Hahn i Strassmann odkryli, że jądra uranu, bombardowane neutronami; 
u egają rozłupaniu na dwie mniei w ęcej, równe części. Zjawiskiem tym za­
interesowań się najwybitniejsi fizycy: Niels Bohr w Kopenhadze wraz 
z Frischem i Lizą Meitner, wypędzonymi z Niemiec, Joliot w Paryżu i  szeieg 
znakomitych fizyków w Stanach Zjednoczonych. Rozłupanie jądra uranu, na­
zwane fission, miało tę osobliwość, że towarzyszyło mu wyswobodzenie się 
kilku neutronów. Dostrzeżono w tym procesie możliwość zrealizowania tzw. 
‘eakcji łańcuchowej, przebiegającej jak lawina: jeden neutron, rozbijając 
Ndr0 uranu, wyzwala kilka innych neutronów, a te, w dalszym ciągu ata- 
obia^ inne Ń dra uranu. rozbijają je znowu itd. W  ten sposób reakcja może 

sc olbrzymią ilość jąder, wytwarzając przemianę „alchemiczną w
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kroskopowej skali. W  czasie tych przemian wydzielą się olbrzymie ilości 
energii na zewnątrz, miliony razy większe niż w zwykłych reakcjach che­
micznych. Wkrótce stwierdzono, że zwykły uran, o masie atomowej 239 
(U!3!’)Y n;e nadaje się do zrealizowania reakcji łańcuchowej. Natomiast 
dobre wyniki obiecuje lżejszy izotop uranu U28‘\  gdyż rozłupuje się juz pod 
wpływem neutronów o bardzo małej energii, tzw. neutronów termicznych 
wobec których jego jądro ma większy przekrój „czynny . Ten więc izotop 
nadaje się jako materiał do bomby atomowej. „

Rzecz stała się nader ważna i niebezpieczna zarazem. Prezydent Roose­
velt powołuje do życia Advisory Committee on Uranium do którego w rok« 
1941 zaprasza listem, skierowanym do Churchilla, brytyjskich fizyków. W  wy­
niku gorączkowej pracy powstają metody oddzielania izotopu U” *, potrzeb­
nego do fabrykacji bomby atomowej, oraz metody otrzymania nowego, nie­
istniejącego dotychczas pierwiastka, zwanego „plutonem, który się okazał 
¿ S ż  L i . J m  materiałem do p.odakcjl bomb, « t o o o « ! . , 
jeno ulega rozłupaniu pod wpływem powolnych neutronów. Posp.ech był tak 
w f e lk ï le  zanim ukończono laboratoryjne opracowanie metod, juz rozpo­
częto budowę fabryk na wielką skalę, pomijając wypróbowanie produkcji 
w skali pół-technicznej. „No Pilot Plants" było hasłem tego naprawdę ame-

y Najlepiej udały się dwie metody oddzielania izotopu U235: jedna, ele­
ktromagnetyczna, polegająca na zastosowaniu spektrografu masowego w ol­
brzymiej skali, druga, dyfuzyjna, polegająca na przeciskaniu pary uranu 
przez nader subtelne filtry. Poza tym udała się doskonale fabrykują plutonu 
za p. mocą tzw. stosów atomowych. Reakcje alchemiczne prowadzące do 
wytworzenia plutonu, są następujące. Pod wpływem powolnych neutronów 
U2 * * * * **8 nie ulega wprawdzie fission, niemniej chwyta neutron (capture) r zamie­
nia się na nowy izotop uranu, U a8e:

92,U23« +  „ni - y2U23a (»)

(liczba lewa dolna oznacza ładunek elektryczny jądra w jednostkach ele­
mentarnych ładunku). Izotop ten jest nietrwały, promieniotwórczy: emituje 
elektron (promienie „beta") i zamienia się ną nowy pierwiastek, pozaurano- 
wy, zwany neptunem (Np):

»2,U239 =  ¡ « N p 23« +  _ ie « (2)

gdzie -reo oznacza elektron: ładunek - 1 ,  masa prawie 0. Neptun też jest 
promieniotwórczy; wysyłając dalszy elektron, zamienia się na pluton (Pu):

'  98Np239 =  .mPu23« +  _ie» (3)

W  stosie atomowym powyższa reakcja przeprowadza się jako reakcje
łańcuchowe. Źródłem neutronów jest flssion U285. Wyzwolone w tej reakcji 
szybkie neutrony zostają za pomocą „spowalniacza" (grafitu) zamienione na
termiczne, a te częściowo dają nowe rozłupania U288, a częściowo przeprowa
dzają reakcję (1), Reakcje (2) i (3) przebiegają samorzutnie w ciągu najbliższych
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minut i godzin. W  ten sposób stos „naciąga" i produkuje pluton. . ''
wygląda jak wielka kopuła, złożona z cegiełek grafitowych, na z; J " 
dzyrkami" uranowymi. Specjalne sztaby Z kadmu, który ma w asc. 
chłaniania neutronów, utrzymuje reakcję łańcuchową w przyzwól y 
miarach: chodzi o to, by stos atomowy n'e zmienił się w om ę a o

Oba materiały, U285 ii Pu239, są ciałami zupełnie bezpiecznym 1 
stanowią niewielką grudkę, reakcja bowiem rozłupania pod wp yw 
tronu nie może się w nich rozwinąć i zamienić w lawinę^ ccz g y 
ma rozmiary większe od pewnej krytycznej wielkości, p.erwszy ef!s 
tron rozpoczyna lawinę; w ciągu ułamka sekundy następuje issioni 
lenie kolosalnej energii. Mechanizm bomby atomowej ma w asn.e za 
mniejsze grudki uranu (235) lub plutonu zbić w jedną całosc Następ 1 

• dy wybuch. Skutki wybuchu znane są nam z prasy. Dodam y o, 
iza się przy tym temperatura miliardów stopni.

RADAR
Nazwą radaru objęty jest szereg wynalazków, w których wyzyskana j • 

wiązki bardzo krótkich (centymetrowych) fal elektromagne yczny . . .
promienia „wywiadowczego". Promień ten, wysłany w przestrzeń, p - 
ciemności, mgły i chmury, a gdy padnie na jakąś przeszko ę, w ro 
samolotu lub peiyskopu łodzi podwodnej, rozprasza się i wraca ja °  J  
echo. Echo to chwytane jest przez aparat odbiorczy i zam.emone na 
dźwiękowo lub na sygnały świetlne na ekranie lampy te ew.zyjn ,.
Brauna). Radar umożliwia *edy badanie terenu, niemal wi zenie
łość dziesiątków kilometrów. _ D , ivszv-

Trudncści opracowania radaru były wielkie i różnorodne, rz jaje
stkim należało skonstruować lampę nadawczą, która by wy war ^
centymetrowe — dłuższe nie dałyby się skupiać w wąski Pr0™ ® stacj,
muszą mieć poza tym olbrzymią moc, przewyższającą ą ° edmiotu.
radiofonicznych, aby echo, powracające od drobnego i od g 8 P za_
było jeszcze uchwytne. Wreszcie aparat musi być lekki, a y nnalenia
instalowany na samolocie. Zadanie to rozwiązano za pomocą udoskona ema

magnetronu", tj. lampy elektronowej, w której ¿"ha.
stosuje się pole magnetyczne. Drugą sprawą był od - nrzez braci
J znów lampa elektronowa, zwana „klystronem , wyna e 

arian ze Stanlord University, podołała zadaniu kie zostały poko-
Innych licznych trudności nie będę tu porusza . Y h samoiotach 

nane i radar przez szereg lat- wojny pełnił służbę 11 Ę }odzie podwod- 
stacjach lądowych. Wykrywał samoloty nieprzyjacielską , k ywaj

ne, okręty i pociągi, kierował ogniem dział przeciw ło tm czycłb  w s k a z y ^  
drogę myśliwcom i bombowcom, zdejmował mapy  ̂ nie y ązy.
kontrolował inwazje Sprzymierzonych. O tym, jak w e ą wydali
wano do tego wynalazku, niech świadczy fakt, że Ang oam . atomową.
ha niego 3 mil.ardy dolarów, tj. o połowę więcej niz na aniżeli

obecny przemysł radarowy jest w tej chwili szesc razy 
Przedwojenny amerykański przemysł radiowy.

V
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N ir tedy dziwnego, że radarowi wyszukują teraz zajęcia, odpowiednie na 
czas pokoju. Istotnie, znajdz:e on liczne zastosowania, np. w transporcie 
mcrsk.m i w lotnictwie (prowadzenie statków i samolotów we mgle i w ciem­
ności), powiększając znacznie bezpieczeństwo podróży. Poza tym wróżą mu 
różnorakie zastosowania naukowe: w geofizyce, w kartografii, a może nawet 
i w astronomii, jeśli promień wywiadowczy radaru potrafi przeniknąć jono- 
sferę, otaczającą'nasz glob.

Poza tym i dwoma w ie lk im i wynalazkam i ostatnia wojna światowa 
p rzyczyn iła  się do szeregu drobniejszych wynalazków, o dużej jednak 
ważności. Powodzenie bowiem w  w ojn ie  zależy nie ty lk o  od czynników  
najważniejszych, tych, któ re  rzucają się w szystkim  w  oczy, ale również 
od w ie lk ie j ilośc i czynników  drobnych, na pozór mało ważnych, o k tó ­
rych szersza publiczność przeważnie n igdy się nie dowiaduje. Należy 
dó n ich  szereg groźnych śmiercdonośnyah wynalazków, takich ja k  
napęd rak ie tow y do pocisków, samolotów itp .r nowe m ateria ły  w yb u ­
chowe, nowe ty p y  czołgów, dzia ł i b roni automatycznej, ulepszenia 
w  lo tn ic tw ie  i  marynarce itd. N ic  tedy dziwnego, że wśród Sprzymie­
rzonych panuje opinia, że diruga wojna św iatowa prowadzona była 
nie ty lk o  ną frontach, ale i  w  laboratoriach. Szczególnie W ie lka  B ry ­
tania zawdzięcza swój ratunek, a później zwycięstwo, radarow i i  garstce 
p ilo tów  RAFu.

Bomba atomowa nie odegrała w  tej w o jn ie  tak ie j roli,, jaką  —  na 
nieszczęście ludzkości —  odegrałaby, gdyby w ojna  w  Europie p rzedłu­
żyła się, albo gdyby... n iem ieckim  uczonym uldało się ją  skonstruować 
wcześniej, aniżeli uczonym anglo-amerykańskim . N ie potrzeba nikogg 
przekonywać, ze w  tym. ostatnim  w ypadku byliby to koniec naszej cy ­
w iliza c ji. N ie dz iw im y się przeto słowom prezydenta Trumana, które 
brzm ią ja k  m odlitwa. Taki ton rzadko się słyszy w  przemówieniu 
męża (staniu:

„Zda ję  sobie sprawę-— powiada — z tragicznej doniosłości bomby 
atomowej. N ie  lekko  nam przyszło zdecydować się na jej- p rodukcję  
i je j użycie, tę cz  m yśmy w iedzie li, że nasi w rogow ie b y li na -drodze do 
tegó odkryc ia ; i w iem y, ja k  b y li b lisko... O to dlaczego by liśm y zmusze­
n i do podjęcia długich, niepewnych i kosztownych prac odkrywczych. 
W yśc ig  ten w ygra liśm y. .

„Bomba atomowa jest rzeczą zbyt niebezpieczną, by ją  oddać św ia­
tu, w  k tó rym  panuje bezprawie. Dlatego W ie lka  Brytania, Kanada 
i  Stany Zjednoczone, któ re  posiadają tajem nicę je j p rodukc ji’, n ie za­
m ierzają odsłonić tej ta jem nicy dopóty, dopóki nie zostaną znalezio­
ne środki kontro low an ia  energ ii atomowej, któ re  by zabezpieczyły nas 
i resztę świata przed ca łkow itym  zniszczeniem...
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,.W zięliśm y ma 'Siebie straszliwą odpowiedzialność- 
,.Dziękujemy Bogu, że nam ją  pow ierzył, a nie naszym wrogom, 

i m odlim y się, by w  tej odpowiedzialności prowadził nas Swoim i ścież­
kami, zb liża jącym i na.s ku  Jego celom".

Ta troska o odpowiedzialność jest czymś zupełnie nowym, zna- 
zm iennym i  —  krzepiącym. Krzepiącym, gdyż daje nadzieję, że może 
dawne b łędy nie będą powtórzone. W eźm y ty lko  jako przykład  samo 
lot. Czy w zią ł ktoś na siebie odpowiedzialność za ten wynalazek? Co 
z niego zrobiono? Czy dużą sumę szczęścia przysporzył ludzkości? Jeśli 
tę n iew ie lką  sumę „szczęścia" położyć na jednej szali, a ogrom nie 
szczęścia w o jn y  lo tn iczej na drugie j, to nie ulega dla mnie w ą tp liw o ­
ści, któ ra  szala przeważy. Oczywiście nie chcę wcale wyrażać tu po 
glądu, że lepiej, by w ynalazku wcale nie było, aniżeli by służył, m.ę- 
dzy innym i, celom desf.rukcyuym. N a jlep ie j by było , by odkrycia  i w y ­
na lazki nie m ogły służyć n iszczycie lskim  celom.

Łatryo jest w yg łos ić  ta k i dezyderat. T rudnie j jest podać przepis na 
j - 3o wykonanie- W ie lu  naukowców zabierało głos na ten temat. Kran 
cowe stanowiska zajm ują z jednej strony pacyfiści i  in ternacjona li­
ści, z drugie j strony szowi/ni|~: —  P ierwsi nod żadnym
warnnlcipm -n,ic» nr-nrioaTriiu.,

jego
cowe ijia u u w iiia  za jm ują z jednej strony ------- -■>-
ści, z drugie j strony szow in iści per fes et rieias. P ierwsi pod żadnym 
warunkiem  nie p rzy łoży lib y  ręk i do prac naukowych, m ających służyć 
w ojn ie . W łaśnie  fizycy  spod tego sztandaru odm ów ili udziału w  pra­
cach nad bombą atomową. Drudzy gotow i podpalić św iat i zniszczyć 
ludzkość dla „ ‘dobra" swego kra ju ; przykładów  nie brak: uczeni it e 
rowscy. N ie potrzebuję chyba w ym ieniać ich zbrodni, ale chciałbym 
wspomnieć o śmieszności: nawet podręcznik i f iz y k i przystosowali do 
ide i narodow o-socja listyczne j.

M iędzy ty m i dwoma grupam i, ale daleko, daleko od d rug ie j, stoją 
uczeni, będący norm alnym i patriotam i, k tó rzy  zupełnie szczerze ni 
w ierzą w  in ternacjonalizm  i żyoie swoje w iążą z e  swoim naro em. 
chcie liby, b y ^ ic h  praca przyczyn iła  się do bezpieczeństwa i o i  
b y tu  ich -k ra ju , ale byna jm nie j n ie  pragną w o jny. Jeśli są przy ym  p 
cyfis tam i, pragnęliby również przyczynić się do zapobieżenia w  J _ _ 
T ak ie  polityczne stanowisko zajm uje uczony i pisarz angie^s i, 
H ux ley. Zdainiem jego —  dopóki is tn ie je  na świecie nie ezpiec 
w o jn y  —  nauka pow inna zmierzać do zrealizowania dwoc •
czynić sie do skutecznego nrowadzenia w o jny  obronnej, a je- n
w o jny  —  nauka pow inna zmierzać do zrealizowania 1 woc c ; 
czynić się do skutecznego prowadzenia w o jny  obronnej, a je, _ .
uczynić wybuch w o jn y  m ożliw ie  nieprawdopodobnym, en 
Powinien być osiągnięty przez stosowanie metod nurnikowyc. 
waniu człow ieka od najwcześniejszego dzieciństwa. Przypomina 
• •moralne rozbro jen ie", o k tó rym  było  w ie le  m owy mię zy P"
^ 0jną św iatową a drugą. Oczywiście, zarówno mora ne ja  i



30
ARKADIUSZ PIEKAR A

rozbrojenie by ło  zupełnie nieskuteczne, każdy bowiem naród chciał 
je zaczynać od innych, a nie od siebie.

O ryginalne stanowisko za jm uje  znakom ity fizyk  i krys ta logra f an- 
a ie lsk i J D. Bernai. Powiada on, że nadużywanie nauki/1 w ynalazków  
wcale go nie m artw i, gdyż jes t to jedyna (?) droga, prowadząca do
właściwego ich wyzyskania. „Jeś li n ie -dam y dzieciom n igdy niebez­
piecznych zabawek -  powiada dalej - 'J e ś l i  me pozw olim y im  n igdy 
bawić się zapałkam i albo spacerować po niebezpiecznych miejscach 
nie rozw iną w  sobie n igdy potrzebnych hamulców. W inę  za n iew ła ­
ściwe stosowanie zdobyczy naukowych ponosi ustró j kapita lis tyczny 
k tó ry  dąży do w ykorzystan ia  ich dlla egoistycznych celów garstk i ludzi, 
pragnących uczynić z n ich źródło bogactw osobistych- Ustró j socja ­
lis tyczny nie obawia się nadmiernego rozw oju  nauki. Przeciwnie po 
piera on ten rozw ój we w szelk i m ożliw y sposob, czyniąc z nauk, sługę
całego narodu''.1 . - i

W yna lazk i n ie  m artw ią  również innego profesora angielskiego, 
A  M . Low'a, k tó ry  pociesza nas tym, że w  czasie w o jny  dokonują s.ę 
w przyśpieszonym tempie .doniosłe w yna lazk i medyczne i mne, które . 
Ś w  c z a le  pokoju, tysiącom ludzi ra tu ją  życie. W ym tem a przy 
tym  zdobycze humanitarne ostatnej w o jn y : słynną pen icylinę , metodę 
ler-zenia kataru, m a larii itd . M .2 M im o wszystko, sądzę, ze cena, jaką  
S ć “ . d l .  „  penicylinę i u l , ,  w M » - » ,  byta  —  »

wysoka. , ,
T H uxley w  książce swoje j „Scientif ic Research and Social Needs

podaje jednak pewien realny sposób na zmniejszenie ryzyka w o jny . 
k oto należy prawa suwerenne narodów poddać pewnej powszec e j, po 

nadnarodowej w ładzy. N ie  będziemy dysku tow a li po litycznych  aspek­
tów tej rady. Każdy wie, na jak ie  'trudności natrafia  je j realizacja. 
Stworzenie repub lik i wszechświatowej, o ja k ie j marzą uczeni anglo- 
amerykańscy, wymaga albo dobrowolnego ograniczenia su w e re n ^so , 
przez wszystkie państwa, albo zwycięstwa jednej ze stron i narzucę 

' n ie innym  swej w o li. Tymczasem dziś, po drugie j w o jn ie  św iatow ej 
and do jednego rozwiązania, ani do drugiego żadne mocarstwo me jest 
skłonne. W y tw o rzy ł się stan „zbrojnego poko ju  , w  k to rym  nie po- 
wszechne rozbrojenie (jak  m iało być po pierwszej w o jm e swmtewej), 
lecz współpraca m ocarstw  ma zagwarantować bezpieczeństwo 
dalić w idm o w ojny.

' patrz Problemy, 1945, Nr 1, str. 34.
8 patrz Britain To-Day, 1944, Nr 99, str. 14.
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A w ięc zbro jny pokój. Am erykanie  zapowiadają dalsze prace ma 
energią atomową, Z. S. R- R. zaś, że będzie m ia ł nie ty lk o  własną oml ę 
atomową, lecz „naw et coś w ięce j". Z tego w yn ika , że fizycy  ę ą nrie i 
pełne ręce roboty A  pokój? Ten zależy w ięcej od jakości cz owiewa, 
którego obecne pokolenie wychowa, aniżeli od umów m iędzynaro o 
wych. Dlatego, sądzę, doniosła rola przypadnie w  przyszłości sz o 
średniej, k tó ra  powinna ulec przebudowie i  stawiać sprawę w yc °  
nia młodzieży wyżej niż sprawę wykształcenia. A rcyb is  up 
bury pow iedzia ł po wybuchu bomby atomowej: Men musi 
better men. That is the m orał ot it a ll. . „

A r ty k u ł o nauce w służbie śm ierci zakończyć muszę s o wam i 
sonia: ,,...W iek czworonożnych musi zniknąć z czasem i musi nas ac e 
ka ludzi um ysłu i serca- Przyjdzie czas, k iedy form y zła, toresmy . 
nie będą m ogły już istnieć. K u ltu ra  człow ieka musi o  rocie w  
przeszkody w pomocne siły... i z wszystkich w rogow  zro ic
sprzym ierzeńców''. . ,

I te p iękne m yś li nie zostały zaopatrzone w przepis na ic .
lizowanie. A  przepis ta k i bardzo by się przyda ł znękanej u z , 
która w  ciągu tysięcy la t istn ienia cyw iliza c ji w ie le  nauczy a s 
w  dziedzinie sztuki w ojennej, ale nie nauczyła się zapobiegać wojno ■ 
W idać, ja k  trudny jest to. problemat. A  Kartag iny nada zaoryw  ^  
są coraz lejrszym i sposobami i  A r c h im e d e s o w i e  nadal gmą nie 
z rę k i żołdaków, ale i  wodzów.

ZAKŁAD  BAKTERIO LOGII U. .1.. KRAKÓW

ZDZISŁAW  PRZYBYŁKIEWICZ

Nauka w służbie życia
WSTĘP

ffA Z D A  wojna o nieco szerszym zasięgu powoduje paradoksalne po 
LV zjawisko. Obok tak nieiko.rzystn.ydh dila człowieka objawow, J dziedzi. 
nordy i zniszczenia, dokonywa się również postęp i  to w r° ZI* , wszv- 
iadh. Postęp ten dotyczy problemów społecznych, politycznyc , najwY-
>tkim jednak technicznych. Niestety postęp techniczny zazna, DrZvnosi
tńtniej w technice samego wojowania. Obok niego jedna WOJ h dzie. 
nam na szczęście również zdobycze naukowe i postęp także ł.™ wno po­
dziwach, bardziej szlachetnych i bardziej humanitarnych, o oc n;brzvmićh 

ten byłby wielokrotnie większy, gdyby nawet dro. ma cz,. . twór.
kv,°t, pochłanianych przez budżet wojenny, szła na ce e F JCu.ecznych, mi- 
0Ze Nie mogę się tutaj zajmować postępem w 'dziedzinach społeczny«!,
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f  w ia T c iw i^ g ra n ic z /s i, do jednej, największej zdobyczy wojennej tej

■— fcUukrycia, j ludzkości nrzez zdobycze naukowe o zasto-
cząściowo k7 ŵ l  * V" ,dÓb,c n . wojna przymusi. nam na lym polu wiole

zdobyczy, która drobiazgowo w tak szczupłych ramach. Do najważniej­
szych z ^ io h  ‘ należą zdobycze w dziedzinie higieny odżywiania, w szcze- 
® .X^„4ri konserwowania i zmniejszania objętości pożywienia, z zachowa- 
8 t ... kalorvcznei i witaminowej, oraz zdobycze na polu walki
” ¿ 1  zakaźnymi. Zwłaszcza w lej ostatniej dziedzinie w ca,Je  obec- 
„ „  wojny zaznaczył
Ep “ ; S “ d OT ‘(d ^ c h to .V u iIn y ę c -.,ó jc n io ro .e .a n , p o zw o lił. A ngle. 

” ,Ps o » “  opanowante ecPczen t a k i*  J . I  » « > ™  >

L T c K ™ £ " T , l S r " k ’ duTS»ftTw “  i »  pewtomy i gorączka okopowa 
(wołyńska) zostaną również w krótkim czasie opanowane, po zwą.czent 
v/ts7v odzieżowej, która przenosi zarazki tych chórob.

Ogromny postęp* zaznaczy! się również w leczeniu chorób. wy woły wa-
nvch nrzez b̂akterie. Stosowane już przed obecną wojną połączenia suit 
nycii p n a o a K  dalszych udoskonaleń, przy czym zakres
m ido we doznały w czasie w j y  J  ^  ^obyczą w tej dzie-
ich stosowania został rozszerzony. ] ę q J medycynie stanowi praw­
dziwe Jest odkrycie IpenKT^ny -  le k ^ k .^  Y ^ . ,  w ^  znaczenie teg0

PŚ a d r ^ h £
ukroję" a takL  w naszych pojęciach o mechanizmie zakazema i o walce

ustroju z zarazkiem. nenicvlire otaczała mgła tajemnicy wojennej.
W  czasie trwania J 0™ ,a T  w o i  nnych pizeciwko Niemcom przeniknę-

r S CU ł ^ ćVX ^ e “  S ł ^  ^ S i n y  ]S o
d T v  UN^RA Były to flakoniki, zawierające żółtawy proszek, a dołączone 

d°o "nich o B i^ ie m a  «  r  ^ S ^ S S n a ł ^  J  lęka-
S “ n T 2 Y» . Ł Pd . l .  n .»  «  róc, nowy, do.knn.lyrótąż w walce ,  n .j- 
mniejszymi nieprzyjaciółmi człowieka -  b a k  te  n a m  .

h is t o r ia  o d k r y c ia  p e n ic y l in y

Pętlicy lipa —  mikry.« właściwie już w ję to  
Aleks.,ude, F 1 e m i u g. proleso, bakteriolog» *  S ™ . -
newna odmiana pleśni, rozwijając się na podłożach słuz’ cy“  . ,ó
nia bakterii, wywiera hamujący wpływ na rozwoj innych drobnoustrojów,

I
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wysianych, na to samo podłoże. Wspólnie z Raietrickiem,
chemii, wyosobnili oni z hodowli pleśniaka ciało czynne, _
penicyliną. Nazwa ta została utworzona od nazwy gatunkowej P e®n'a .... . 
Pénic i ll ium notatum. Jest to grzybek, należący do t. zw.pędzłaków f e'"J ' 
nitki bowiem grzyba w chwili wytwarzania zarodników, słuzącyc o 
mnażania, dają obraz mikroskopowy drobniutkich pędzelków.

Badania Fleminga i Raistrieka, w których określili oni w asciwos 
chemiczne i przeciwbakteryjne grzybka Pénici l l ium  oraz wytwarzanej P ^  
niego penicyliny, byłyby zapewne posżly w niepamięć, gdyby nie '"¡Y-;oin 
obecnej wojny.- W  poszukiwaniu środków, przeciwdziałających za az 
przynannym, w trosce o swych Tannych żołnierzy, dowództwo ang.o a, 
lykańskie sięgnęło do penicyliny. Ponieważ warunki wojenne w ng 
były wówczas bardzo niekorzystne, amerykańska fundacja Rocke ea era z 
prosiła zespół specjalistów angielskich do Ameryki, gdzie o ro u . 
poprowadzono intensywne badania nad penicyliną. Współpraca ■ emin9a 
t Raistrieka z największym znawcą pleśni obecnej doby, mery amn 
Th omem, oraz z zespołem patologów, biochemików i farma o ogow, 1 
jak Florey, Chain, Abraham i Heatley, których nazwiska w związku z peni­
cyliną przejdą do historii, dala wspaniałe wyniki, określone w Ang u « 
wami it seemed too good to be true (wydawały się zbyt dobre, aby mog y Yc 
prawdziwe). A  jednak były prawdziwe.

Teatr wojenny północnej Afryki pierwszy zapoznał się z błogosławień­
stwem penicyliny. Później kolejno Sycylia, Włochy, Normandia leczy y 
swych rannych żołnierzy penicyliną. W  armii anglo-amerykańskiej stworzo 
no osobne zespoły specjalistów, zajmujące się uświadamianiem le arzy 
wojskowych, rozprowadzaniem i stosowaniem penicyliny. W  Polsce pem. 
cylina jest coraz szerzej stosowana od lipca 1945, kiedy ją przywiozły pier­
wsze transporty UNRRA. Podejmowane, są również próby wytwarzania pe­
nicyliny w kraju.

ANTYBIOZA
Zjawisko hamowania rozwoju innych gatunków przez pewne gatunki 

drobnoustrojów nazywamy antybiozą. Podkreślamy w nazwie, przeciwień­
stwo tego zjawiska biologicznego do innego, spostrzeganego w przyrodz.e, 
gdy dwa gatunki, rozwijając się wspólnie, wspomagają się nawzajem, a kto 
re nazywamy symbiozą.

Trzeba tu podkreślić, że już Pasteur snuł plany wyzyskania antagoni­
zmów, zachodzących pomiędzy poszczególnymi gatunkami bakteryinymi, 
leczenia schorzeń zakaźnych, nie udało mu się jednak przeprowadzić tego 
praktycznie. _  ̂ .

Działanie antybiotyczne należy odróżnić od bakteriobójczego, bro 
bakteriobójcze, jak sama nazwa wskazuje, zabijają bowiem bakterie,^03  ̂
zaś działające anlybiotycznie zahamowują tylko rozwój bakterii, upos.e z 
ja lub znoszą zupełnie ich zdolność rozmnażania się. Jeśli dzieje się , 
w ustroju żywym, posiadającym własne czynniki broniące przeo za a _ 
E'iem, wówczas zahamowane w rozwoju bakterie łatwo ulegają tym czyn. *

*Ycie Nauki -  3
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kom i są przez nie niszczone. Podobnie armia napastnicza, pozbawiona posił­
ków i .rezerw, łatwo ulegnie wojskom broniącym swego kraju, nawet choć­
by początkowo uzyskała nad nimi przewagę.

HODOWLA PENICILLIUM

Pénicillium jest gatunkiem pleśni, szeroko rozpowszechnionym w przyro­
dzie Odmian jej znamy tysiące. Pleśń ta występuje np. często na psujących się 
środkach spożywczych, jak na pleśniejącym Chlebie czy psujących się konfi­
turach. Kaidy zna jej białawo-zielonkawe naloty. Niektóre odmiany, jak P. ca- 
membeiti i P. roquelorti, zostały już wcześniej lepiej poznane i służą do wyrobu 
znanych francuskich serów o tej samej nazwie, którym nadają swoisty smak, 
zapach i konsystencję.

Pénicillium notatum, odmiana, z którą zetknął się Fleming i która przede 
wszystkim s łuży. do wytwarzania penicyliny, 'jest również szeroko rozpo­
wszechniona w przyrodzie. Do celów wytwórczych hodujemy pleśń na po­
żywkach ołynnych, zawierających wyciąg z mięsa lnb pewnych zbóż, z do­
datkiem soli, peptonu i cukru gronowego. Hodowla odbywa się w ciepło­
cie 23—25 st. C. Penicylina nie tworzy się bez dostępu tlenu, dlatego ho­
dowle powinny się stykać możliwie największą powierzchnią z tlenem atmo­
sferycznym. Z lego powodu fabryki amerykańskie zaniechały uprzedniego 
sposobu, posługującego się hodowlą we flaszkach szklanych, a zastoso­
wały duże bębny szklane, w których pożywka i rosnąca na niej pleśń są 
oprócz tego stale mieszane za pomocą umieszczonych wewnątrz mieszadeł. 
Obok odmiany P. nołalum wytwarzają penicylinę i służą do produkcji także 
i inne odmiany, np. P. crustosum.

WYOSABNIANIE PENICYLINY

Penicylina jest wytworem przemiany materii Penicillium i przechodzi do 
podłoża, na którym się pleśniak rozwija. Największe ilości stwierdza się 
po 8— 14 dniach hodowania. W  miarę nagromadzania się penicyliny podło­
że przybiera coraz silniejsze żółte zabarwienie, na skutek równoczesnego 
nagromadzania się żółtego barwika, zbliżonego do flawoprotein. Flawopro- 
teiny odgrywają ogromną rolę w przyrodzie jako fermenty oddechowe, po­
siadała bowiem własności katalityczne. Żółty barwik, występujący w mle­
ku należy do tej samej grupy i jest identyczny z witaminem wzrostowym 
B2 ’ W  miarę rozwoju grzybka zmienia się również odczyn podłoża. Po po­
czątkowym silnym zakwaszeniu przechodzi ponownie w obojętny i przy 
odczynie odpowiadającym pH =  7,0 stwierdzamy największe nagromadzenie
penicyliny. . , , „ .

Aby go uchwycić, począwszy od siódmego dnia wzrostu, określamy
codziennie jej ilość w pożywce. Opracowano wiele metod które służą do 
tego celu. Najczęściej stosowane, to metoda płytkowa wzgl. kubkowa Flo- 
teva i metoda zmętnieniowa Fostera i  Woodruffa. Są to metody biologiczne, 
określające stężenie penicyliny na podstawie stopnia zahamowania wzrostu 
gronkowca ropotwórczego złocistego (Staphylococcus pyogenes aureus). Siłę
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działania penicyliny określamy przy tym w t. zw. roz-
lub Floreya. Jednostka Oksfordzka jest to ta nosc p i  ' szczepu 
puszczona w 50 cm3 pożywki bulionowej hamuje wzros
gronkowca ropotwórczego złocistego. . aTitvbiotvcznej

Te — e meted, m  uzVci«
pozwalają nam na określanie wrażliwości na 
wyosobnionych z zakażonego ustroju.

Penicylina w zupełnie czystej chemicznie postaci
nie została ^ z c z a

wyosobniona, stąd też jej skład Chemiczny nie jest dotąd _zn,^  7 _ze^ame. 
przyjmuje się, że jest ona zbliżona do białek, przy czym n 
rykańscy podają ogólny wzór chemiczny CuHi.OeN. taci staramy

Mimo niemożności wyosobnienia penicyliny w Y P , ważne, 
się ją możliwie jak najbardziej oczyścić i zagęścić. Jest to ^ z o j ^ n e ,  
gdyż do leczenia stosujemy penicylinę w dużych, daw aa , 
oczyszczona zawiera najwyżej 2 0 -^ 0  jednostek ^ ^ ^ f ^ a ż ^ n e g o  baMzo 
sielibyśmy więc przy leczeniu wprowadzać do u-s r j naitruduiej-
duże ilości płynu. Oczyszczanie penicyliny jest P^y P chemicznym połą- 
szym zadaniem. Nie tworzy ona z żadnym odczynu. 1 a :est zara-
czeń nierozpuszczalnych w wodzie, nie można więc jej wy rą ' sj_
zem ogromnie wrażliwa na dzia łan ie  kwasów, zasad i ciep o y. my.
natomiast w rozpuszczalnikach organicznych, takich jak eh oro or . ,
iowy lub eter, i tę jej właściwość wyzyskujemy przy oczyszczaniu. mn;e;_ 
czeniu samego gizyba przesącz poddajemy kolejnemu dz:a aniu co a ^tdrej  
szych ilości jednego z wyżej wymienionych rozpuszczalników i w° i’1 wu_ 
penicylina również się rozpuszcza. Tak zagęszczoną pemcy inę P 
jemy w próżni, w  ̂ciepłocie zamarzania, uzyskując tym sposo e P 
w stanie suchym. Zależnie od sposobu postępowania uzyskujemy P '
jako sól sodową, wapniową, barową lub strontową. Pozbywszy s.ę w 
sób nadmiernej ilości płynu oraz szkodliwych domieszek, uzys ujemy p ^  
linę w postaci żółtego proszku, łatwo rozpuszczalnego w wodz.e, pr y 
zawartość penicyliny może dochodzić w nim do 2000 jedn. oks . mg.

WŁASNOŚCI BIOLOGICZNE PENICYLINY

Jak już wspomniałem, własności przeciwbakteryjne pemcy .. bakterii, 
na działaniu antybiotycznym. Penicylina zahamowuje rozmnaża ■ tym do 
działa, jak mówimy, bakteriostatycznie. Działanie to ogranicza oramdo-
pewnych tylko gatunków bakteryjnych. Najwrażliwsze są a * ;ak
datnie, a przede wszystkim te spośród nich, które wywo ują p . _acj0T.
gronkowiec ropotwórczy złocisty (Slaphylococc p^ °^ en ru s i za.
kowiec (S ^ o c o c c  W o9™ „ ) . iw c in k .
„zek  rzeżączki (G raocotcLzJ.z.r.z.k  «
coccus), zarazek zgorzeli gazowej (Bacillus pn.' 9Pr, emowadzane ostatni»
obrzęku złośliwego (BaciUus oedemahs maligni). Pr p .
próby wskazują na możliwość zastosowania * Z zaiu schorzenia i’ cięż-

Dawki lecznicze powinny być dostosowane do 0«3 1 ,ecz dQ p(W
kości przebiegu. Zbyt małe dawki nie prowadzą do wy .
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¡stawania szczepów bakteryjnych penicylinoOdpomych, niewrażliwych na dzia­
łanie penicyliny. Szczepy takie stanowią ogromne niebezpieczeństwo epide­
miologiczne

$6

WYTW ARZANIE PENICYLINY W  RÓŻNYCH KRAJACH

Najwięcej penicyliny wytwarzają Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
x Kanada Założenie 20 fabryk kosztowało Stany Zjednoczone 20 nnlionow do­
larów. Fabryki te wytwarzają dziennie około 5 kilogramów pemcyl.ny. Jest to 
ilość ogromna, bo wystarczająca do wyleczenia 100.000 średnio ciężkich przy­
padków chorobowych, jeśli sobie uprzytomnimy, że 1 mg zawiera do 2000 jedn 
oksf a do wyleczenia średnic ciężkiego schorzenia trzeba około 100.000 jedn. 
cksf' Początkowo produkcja zastrzeżona była wyłącznie dla wojska, szybko 
jednak korzystanie z dobrodziejstw nowego leku zostało umożliwione także 
ludności cywilnej. W  Europie penicylina wytwarzana jest w Anglii, Związku 
Radzieckim i Szwajcarii. W  Polsce czynione są pierwsze próby.

ZASTOSOWANIE PENICYLINY W  MEDYCYNIE I W YNIK I

Penicylina jest ogromnie wrażliwa na działanie czynników fizycznych. 
i chemicznych. Płyną stąd trudności w stosowaniu leczniczym. N:e możemy 
iei podawać doustnie, bo kwas solny zawarty w żołądku niszczy ją szybko. N:e 
możemy jej podawać doodbytniczo, bo bakteria jelitowa (zwłaszcza pałeczka 
okrężnicy, EacAerium coli) wytwarzają zaczyn, niszczący penicylinę, t. zw pe- 
nicylinazę Podajemy ją więc choremu w postaci wstrzyknięć dożylnych lub 
donTęśniowych. Stosuiemy ją również miejscowo, wstrzykując roztwory peni­
cyliny wprost w ogniska chorobowe, lub podajemy ją w postaci zasypek, ma­
ści i okładów zewnętrznie. Zwłaszcza penicylina nieoczyszczona bywa stoso­
wana w ten ostatni sposób. Roztwory penicyliny muszą być przechowywane 
w niskiej ciepłocie, mianowicie około 0" C, choć i tak tracą one zwykle pa 
48 godzinach całą swą moc. Sucha penicylina może być przechowywana przez -
k ilk i miesięcy w ciepłocie poniżej 10° C. . ,

Mechanizm bskteriostatyczny działania penicyliny stanowi wskazanie do 
możl w e najwcześniejszego jej stosowania oraz do nieprzerywania zbyt wcze­
snego leczenia. Penicylinę należy zastosować w tym okresie choroby, kiedy 
bakterie nie miały jeszcze czasu się rozmnożyć, nie możemy również dopuście 
do lego, aby się mogły rozmnożyć ponownie.

Również dbać musimy o dostatecznie wysokie dawkowanie oraz dosta­
tecznie częste podawanie leku. Penicylina wydala się bowiem, szybko 
7. ustroju przez nerki, tak że w ciągu pierwszej godziny po wstrzyknięciu 
wydala się jej około 58”/o, a po trzech godzinach znika zupełnie z ustroju. 
Stosując duże dawki penicyliny nie obawiamy się przy tym zupełnie prze­
dawkowania, gdyż penicylina jest bardzo słabo toksyczna. Pod tym wzglę­
dem przewyższa ona wszystkie inne leki stosowane w chorobach zakaźnych. 
Musielibyśmy przeszło stukrotnie przekroczyć największą dawkę leczniczą 
penicyliny, aby wywołać objawy toksyczne.
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Wyniki lecznicze przewyższają wszystko, co dotychczas mc Y^Y 
w tym kierunku osiągnęła. Nie sposób wyliczać tutaj wszystkie zie * 
w którycb leczenie penicyliną święci triumfy. Ogłoszono już tysiące pr 
naukowych o jej działaniu. Podam więc tylko kilka specjalnie ijący 
w oczy przykładów . . .  .

W  czasie lądowania wojsk sojuszniczych w Normandii, wsro P 
szych 50.000 rannych, leczonych bez wyboru penicyliną, śmiertelność wy- 
nosiła zaledwie 0,l°/o. Na 229 przypadków zakażeń przyrannyoh zaraz 
beztlenowymi zmarło zaledwie 13, podczas gdy przy poprzednich spo-so ac t 
leczenia śm/ertelhość przekraczała często 50°/o. W g Floreya na 21 P^Y • 
padków zakażeń rąk, z których połowa leczona była penicyliną, po owa za 
nnym-i metodami, w przypadkach leczonych penicyliną uzyskano oszczę ^ 

ność 1000 dni roboczych. Rzeżączka — schorzenie^ którego leczenie prze 
wprowadzeniem związków sulfamidowych trwało nie mniej niz y<3°  n ■ 
przy użyciu zaś sulfamidów co najmniej kilka dni, przy pomocy penicy my 
może być wyleczona dosłownie w ciągu kilkunastu godzin.

Przykładów podobnych można by wyliczać całe mnóstwo. W przypa 
kach zakażeń, wywołanych przez wrażliwe na działanie penicyliny a a 
iie, przy umiejętnym stosowaniu tego leku. uzyskujemy wyniki naprawi ę 
doskonałe.

ZAKOŃCZENIE
Gdyby nie wojna, odkrycie penicyliny -pozostałoby prawdopodobnie za 

pomniane w ciszy pracowni naukowych. Doświadczenia wojny światowej 
1914— 1918 oraz ogromne ilości zakażeń wśród rannych żołnierzy frontowyc 
pobudziły -dowództwo anglosaskie do poparcia badań nad penicyliną i °  
sfinansowania jej wytwórczości.

Penicylina, żółty proszek ratujący milionom ludzi życie i zdrowie, w y­
nagradza przynajmniej w drobnej części -krzywdy! wyrządzone ludzko ci 
przez obecną wojnę.

ZAKŁAD  BAKTERIO LOGII u . ,1, KRAKÓW  -

Sprostowanie: Na str. 31 adres naukowy 
diusza Piekary ,.Nauka w służbie śmierci", 
ZyKl DOŚWIADCZALNEJ U. J., KRAKÓW.

zczony po artykule Arit*- 
jji brzmieć: ZAKŁAD FI:
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n a u k a  w  k r a j u
'  Rada N aukow a

1, , „„atała przez woinę straszliwie zniszczona. Najlepszym obra- 
•KTAUKA poL' d gt fakt( że w «as ie  wojny i w pierwszydh miesią-

Zem. y ukończeniu ubyło nam siedemdziesięciu członków naszej najwyz 
•oadh po )ei ukonczenm £  Akademii Umiejętności. Uczeni ci wyginęli
azei instytucji na 3> . la„ i : zabici przez Niemców, lub w na-
w obozach koncenlracyjnych, wojennych. Nie mniejsze są straty w gro-
«tępstwie działań i ciężkich px } J 7Akademii Nauk Technicznych, na
nie uczonych, skup ia jących  się ch szk.olach polskich, instytutach
uniwersytetach, politechnikach ora Y tucjach naufcowyoh. Straty
badawczych, muzeach, różnych zrzeszemach i ^ tytuciach
od 30-/o do _40°/o przeważają zdarzają ^  r w stani<5 katastrofal-

W  okres powojenny wkroczyła więc n P , , j eDjei
wyniszczenia, jeśli Chodel o

jednak, a może jeszcze gorzej przedstaw a ę p pracowników nauko-
JUŻ przód wojną żądaliśmy większej pod6tawowych wa-
wych, zwłaszcza docentów i asystentów, i potrzeb przez
ranków bytu. Następstwem zame, przemysłu i innych zawodów,
państwo była przed wojną masowa‘ ^ k a  d o j e m y  ^  Y ^  ^  ^

eupełne zniszczenie U Y zakladów naukowych, całkowite zniszczenie
" t e lu f f S e S i iW W a r s z e w s k ie j  i najcięższe spustoszenia w innych war­

a c h  szkołach wyższych, silne zniszczenia na Uniwersytecie Poznańskim 
*zawsk.ch szk° a h e^ 1  8patenie j rozkradzenie wielu księgozbio-
i krakowsk o pracowni naukowych i instytutów badawczych, zra-
row, łaboratoriów, wszystko to dokonane przez
S . S S  U U  przeważnej c«śc! jej podę.aw pracy.

Jesteśmy więc w położeniu niezmiernie ciężkim, tak ciężkim, jakiego ohy-

fa lt  ™ r z nede £ ° s ^
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W  społeczeństwie głoszone są jakże słuszne i uzasadnione hasła h
•oraz pogłębienia kształcenia i nauczania, objęcia nauką -W eto_ Uczutej 
mas, niż to było przed wojną, szczególnie robota:iczyc i c miany spo.

Nowe 'Ukształtowanie granic naszego państwa, g państwa roi-
łeczne i gospodarcze, którym Polska ulega, przekształcając nauczania
niczo-leśnego na rolniczo-przemysłowe, wymaga silne] stosowanej, wy-
f a chow eg o i technicznego. Wzmożenie zadań nauki czystej i * czy
stępujące w całym powojennym świecie, ogarnia i nas, czyi ys l
nie'chcieli. Nawet do 'umysłów, stojącydh z dala od zainteieeo rze.
dociera oczywista prawda, że państwo, które w dzisiejszej po "j>ooe-
czywistości zaniedba naukę, zagrozi wprost podstawom sweg , DOtderaią 
niając znaczenie tej prawdy kraje anglosaskie i Zwiąże 1 z 1? Polska
naukę w rozmiarach, które'dla nas są czymś gramczącym z
musi więc poczynić wszystkie możliwe wysiłki, a y m,m „autowych, nie 
czeń, których doznała podczas wojny w ludziach i warsz a
pozostać zanadto w tyle w ogólnym wyścigu nauki. . !,,.nieiaceqo

Pierwszym zadaniem jest możliwie szybkie uiporząc o wysiłku na
po wojnie rozbicia, zespolenie sił i należyte zorganizowanie g oświaty 
laki nas stać. Tym celom ma służyć utworzona przy M in is te rs tw ie  Oświaty
Rada Naukowa. Według zarządzenia Ministra Oświaty z n- 1 . ns_
Rada Naukowa ma za zadanie rozważanie, opiniowanie i prze s awl ‘
®ków dla Ministerstwa Oświaty, dotyczących spraw wyrównania rozm;esz- 
czynionych nauce polskiej przez wojnę, ustroju szkół wyzszyc , „a-uiko-
czenia i programów, organizowania badań naukowych, wy- a"™1 , ,
wych i podręczników oraz kształcenia nowych sił naukowy i. v rz 
cym Rady Naukowej jest Minister Oświaty. Kadencja Rady trwa • ^

W  skład Rady powołał Minister Oświaty następujących ^jjózefa
nauki polskiej: profesorów Stefana Piechowskiego, Francisz a ’Kowaj_
Chałasińskiego, Walerego Goetla, Tadeusza Kotarbińskiego, a 

«kiego, Władysława Kuczewskiego, Stanisława Kulczyńskiego, Pień­
ski ego, Mieczysława Michałowicza, Zygmunta Mysłakows lego, - " ,
fcowskiegó, Bogdana Stefanowskiego, Franciszka Staffa, °g' Wędkie
skiego, Władysława Szafera, Zygmunta Szymanowskiego, .  sesję
wieża, Józefa Zawadzkiego. W  takim składzie odbyła a a sw najpil-
w dniach od 20 do 23 lipca 1945 r. Przedmiotem obrad tej sesji Y V
niejsze obecnie zadania szkół wyższych. W w prha i i eg o

Opracowywaliśmy je pod przewodnictwem ministra J  
zastępcy w Radzie, rektora S. Pieńkowskiego, oraz P Y nracowitych
wiceministra W. Bieńkowskiego i dyr. dep. prof. i m w p„icowdych
obradach nad referatami, dotyczącymi ogólnej polityki lekarskich, rol-
w zakresie szkół wyższych i nauki, studiów politechniczny ■ d,a vfi-
triczych i prawniczych. Plon był obfity i dał dużo Ng podsta.
nistęrstwa oraz wszystkich pracowników na niwie nau P kil,ka zeSpołów 
wie wyników pierwszej sesji Rady Naukowej pracuje .
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dla poszczególnych zagadnień. Następna sesja Rady ma być poświęcona przede 
wszystkim zagadnieniem samej nauki.

Krótkie, istnienie Rady wykazało jej wielką pożyteczność dla nauki pol­
skiej. Dalszy rozwój prac Rady Naukowej zależy tak od ich -toku, ja-k od 
stopnia możliwości realizacji jej uchwał. Oby stopień ten foył jak największy! 
Życzyć tego należy w głębokim interesie -nauki i -państwa polskiego!

A K A D E M IA  g ó r n ic z a , KRAKÓW Walery Goetel

Kraków

Z6' WSZYSTKICH polskich miast uniwersyteckich wyszedł Kraków najbardziej 
obicnną ręką z lat wojny i okupacji niemieckiej. Poniósł wprawdzie w dzie- 
dz.nie kultury ciężkie, bolesne straty osobowe wskutek zbrodniczego postępo­
wania Niemców i trudnych — jak wszędzie pod ich władzą —  warunków byto- 
Wania, ale w przeciwieństwie do innych ośrodków nauki polskiej stosunkowi» 
nieliczne miał uszczerbki w -gmachach, pracowniach, urządzeniach, a także 
w aktach, książkach, obiektach muzealnych i zabytkowych. Była taka chwila 
w czasi ■ zwycięskiej ofensywy ze stycznia 1945 r„ w której można było drżeć 
o los Krakowa i jego skarbów kulturalnych i narodowych. Na szczęście obawy 
te okazały się płonne. Niemniej jednak życie intelektualne miasta zostało 
zupełnie zdezorganizowane przez okupanta w ciągu pięcioletnich jego rządów 
Uni-imożliwit cn normalną działalność uniwersytetu i wszystkich instytucyj 
naukowych, zahamował całkowicie pracę wydawniczą, porozpraszał albo prze- 
ciwn.e poskup.ał, w warunkach nie pozwalających na korzystanie z nich, zbiory 
naukowe, a -naukę polską, chcącą tu mimo wszystko trwać dalej, zmusił do 
pracy tajnej Powrót życia naukowego w Krakowie do stanu przedwojennego 
mógł się więc wydawać arcytrudnym i czasu wymagającym. Okazało się 
jednak, że i tu pesymizm był nieuzasadniony.

Natychmiast po przełomowym momencie uwolnienia Krakowa (18. 1. 45) 
rozpoczęła się w nim odbudowa kulturalna. Trzeba przyznać bezstronnie, że 
ośrodek krakowski wykazał w niej bardzo wiele energii. Szybko, jedna po 
drugiej, odradzały się instytucje naukowe, a wnet, bo już w marcu, otworzy} 
swe podwoje Uniwersytet Jagielloński. Pewną rolę, której nie należy przece­
niać, ale i nie niedoceniać, odegrał fakt, iż w Krakowie znalazło się wskutek 
wypadków wojennych liczne grono pracowników naukowych z -całej Polski 
Nie przestawali napływać od jesiennej tragedii warszawskiej aż do lata roku 
ubiegłego. Niejednokrotnie dopełnili oni przerzedzone szeregi uczonych kra- 
kcwsk.ch, dopomagając w ten sposób w odbudowie. Wobec zniszczeń War­
szawy i Poznania oraz odpadnięcia Lwowa i Wilna, stał się Kraków na pewien 
czas jedynym, a następnie głównym ośrodkiem polskiej, myśli naukowej ora* 
centrum ruchu wydawniczego. Rolę tę w pewnym stopniu i dziś jeszcze speł­
nia, aczkolwiek postępująca naprzód stabilizacja w zakresie szkół wyższych
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wywołuje stopniowy odpływ profesorów, docentów i pomocniczych sił nauko* 
owych do dawnych lub nowych warsztatów pracy.

Naczelna, najwyższa nasza instytucja naukowa, Polska Akademia 
miejętnosci, już w końcu stycznia ubiegłego roku rozpoczęła znów jawną 

z.a a nośo. Na jej czele stał dotychczas jako prezes zasłużony już przed wojną 
cigan.zator śp. Stanisław Kutrzeba, sekretarzem zaś generalnym jest prof.

a eusz Kowalski. Straty w zbiorach i materiałach naukowych Akademii nie 
są wie ie, ocalała^.blioteka oraz muzeum archeologiczne i fizjograficzne, na~ 

T* ^  malerialnY Jesl bardzo trudny, a ubytki w członkach — straszne.
: S dls*Ych pracowników naukowych było wielu w pełni życia, budzących
e -e nadz.eje^na przyszłość. Akademia straciła 70 członków, toteż uzupeł- 

‘eihe okładu uznano za nieodzowne i najpilniejsze, 
brani ^  ^ 0S ê^zen .̂&c^  adm in is tracy jnych  w ydzia łów , poprzedzających doroczne publiczne ze- 
C7avnn,e  W uBiegłego roku, w ybran i zosta li: na w ydzia le  filo log icznym  na członków

nyc i  k ra jo w ych : W acław  Borowy (Warszawa), A d o lf Chybm ski {Poznań), M ieczysław  Gę- 
a iow icz (ma razie Lwów), Tadeusz’ G rabowski (Poznań), Seweryn Hammer (Kraków), Adam K ro- 
ewicz (Warszawa) i  W ładys ław  Ta ta rk iew icz (Warszawa), na członków  korespondentów k,ra- 

owych. Ryszard Ganszyniec" (na razie Lwów ), Stanisław G ąsiorowski (Kraików), Kazim ierz Ku- 
mamecki (Warszawa), M ieczysław  M a łeck i (K raków ), M ik o ła j R udnicki (Poznań), Jan Safarewicz 

na r w iStan SłaW Sło” s k i (Warszawa), Zdzisław Sti«ber (Łódź), Helena W illm anow a (K raków );
^  pia e M sto ryczno-filozo iicznym  na członków czynnych k ra jo w ych : A leksander B irken- 

(Pozinńi ° znan^  * e^ s M łyna rsk i (K raków ), Ludw ik  P iotrow icz (Kraków), Adam Skałkow ski 
(K ra ik ' \ cz^ n^ ^ w Korespondentów k ra jo w ych : Józef Feldman (Kraków), Roman Ingarden 
wal r  • " aCiel  k°'re t (K?ym), H en ryk  M ościck i (Warszawa), H en ryk  Paszkiewicz (Warsza- 
m a ' i  ^ w arsk* (K raków ), Józel W ida jew icz  (Poznań), Zygm unt W o jc iechow sk i (Po-
czynn 1 1 ^ddyslaw W o lte r (K raków ): na w ydzia le  m atem atyczno-przyrodniczym  na/C złonków  
K uratow sk ' Karo1 B°hdanow icz (K raków), Stanisław Kulczyński (W rocław ), Kazim ierz
W acł i c* h arS7fcWa^' ^ * K to r  Lampe (Warszawa), Edmund M a lin ow sk i (W arszawa), Jan 

aC 1 (Kraków),. Jerzy Suszko (Poznań), Ju lian  Tokarsk i (Kraków) i  Jan*W eyssenh«Ji 
• n ’ n.a CZ °  lk ó w  korespondentów k ra jo w ych . Osman Achmatowdcz (Warszawa), Kazi- 

KamU-ń ^  lVVaiszawa)< K arol Borsuk (Warszawa), Zygm unt G rodziński (K raków), Bogdan
Kozio " l - 1 lK ra k ° W;- M k h a ł Korczewski (W arszawa), A n ie la  Kozłowska (Kraków), Roman 
S te iuW  * ^ ars,zawd) ' Tadeusz M iłobędzk i (Warszawa), Bogum ił Paw łow sk’ (K raków), Hugon 
^  us ( raków ), Kazim ierz S to łyhwc (Kraków), Dezydery Szym kiew icz (Kraków) i Jadwiga 
p^o ■ szy ic k a  (K raków), wreszcie na w ydzia le  leka rsk im  na członków  czynnych k ra jow ych :
^ranciszek Czubałski (Warszawa), W ito ld  Kapuściński (Poznań), W łodzim ierz Koskowski ' (daw- 
me-j wow), K aro l M ayer (Poznań), Jan O lb rych t (K raków ), Franciszek WaHitor (Kiaków),* na 
<~£ on ów korespondentów k ra jo w ych : Anton-i Juras-z (Poznań), A ndrze j K li6 ieck i (dawniej 

w ow ), Jozef K ostrzewski (K raków), A lfons  Krause (Poznań), Jan M iodoński (K raków), Edward 
i  to w ski (Poznań), Kazim ierz O poczyński (Cieszyn), Zenon O rłow sk i (Łódź), A leksandei 

uszacki (K raków). Ludw ik / Paszkiewicz (Warszawa) i  Stanisław S ierakow ski (Warszawa).

^szystkie wYdziały PAU wznowiły już swą działalność, podobnież więk­
szość jej komisyj i komitetów. Świadczy o tym wydane już drukiem Sprawo­
zdanie z czynnośti i posiedzeń PAU za rok ubiegły. Opuścił także prasę Rocznik 
AU za lok 1938/39, w druku znajduje się Rocznik za rok 1939— 1945, a także 
ozprawy wszystkich wydziałów. Poza tym ważniejsze przedsięwzięcia i publi- 
acje pAU przedstawiają się jak następuje: Rękopis tomu 33 Bibliografii Poi- 

$ lel Karola Estreichera na szczęście ocalał, jednakże wskutek śmierci wydawcy 
prof. Stanisława Estreichera i zaginięcia głównego współpracownika dra
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Karola Piotrowicza, nie mógł być oddany do druku. Jest to (poza przewidywa­
nymi suplementami) zakończenie monumentalnego dzieła,- obejmujące litery 
Z, 2, 2, i dlatego tym ważniejsze i pilniejsze. Materiały Polskiego Słownika 
Biogralic/nego ocalały również. Dalszy ciąg tej niemniej ważnej publikacji 
(doprowadzony w r. 1939 do Droj ukaże się już wkrótce w postaci normalnych 
przedwojennych zeszytów. Redakcja Słownika (prof. Władysław Konopczyń­
ski i dr Kazimierz Lepszy) w porozumieniu z Komisją Historyczną PAU zorga­
nizowała w gmachu Akademii gabinet historyczny, który stanowić będzie dobo­
rową bibliotekę podręczną. Komisja Historyczna przygotowuje szereg wy­
dawnictw źródłowych, w tym reedycję Monumento Poloniae Histórica. Tom 1 
tego arcyważnego wydawnictwa (oddany już do druku) obejmuje „Relację 
Ibrahima ben Jakuba z podróży do krajów słowiańskich" w tłumaczeniu prof. 
T. Kowalskiego. Komisja Atlasu Historycznego Polski ma pod prasą pracę 
dra H. Miincha o genezie rozplanowania miast wielkopolskich w X II I  i X IV  w. 
Czeka też tę Komisję powtórne odbicie plansz pierwszego zeszytu Monumento 
Poloniae Cartographica, którego nakład został przez Niemców zniszczony. 
Komisja Prawnicza wydała tom V II I  Studiów i materiałów do historii ustawo­
dawstwa synodalnego prof. Jakuba Sawickiego. Drukuje się nowy zeszyt Prac 
Komisji Historii Sztuki. Znacznie wzrosło znaczenie wydawnictw śląskich, 
z których kilka przygotowanych jest do druku, a jedno prehistoryczne (Z. Dur- 
czewskiego) ukaże się wkrótce. Komisja Orientalistyczna może się poszczycić 
wydań,em części I pracy dra Tadeusza Lewickiego o geografie arabskim 
z X II w. Idrisim i jego wiadomościach o Polsce i krajach sąsiednich, zaś Komisja 
Językowa —  wydaniem rozprawy prof. Witolda Taszyckiego o ustaleniu po­
działu słowiańskich nazw miejscowych. Wkrótce rozpoczną się wstępne prace, 
związane z wydaniem Słownika Staropolskiego, który będzie należał do najważ­
niejszych przedsięwzięć naukowych PAU. Świeżo utworzony Komitet nazw 
geograficznych („zwłaszcza ziem odzyskanych") dowodzi, że PAU nie zasklepia 
się w zagadnieniach teoretycznych, że bierze udział w donioślejszych dla Pań­
stwa i narcdu sprawach bieżących. Z wydawnictw wydziału matematyczno- 
przyrodniczego zanotujemy dalszy zeszyt publikacji poświęconej Staruni oraz 
będący na ukończeniu nowy tom flory Polskiej, redagowanej przez prof. W ła­
dysława Szafera, a omawiający Fijołkowate (Zabłockiego). Nader czynna jest 
Komisja historii medycyny i nauk przyrodniczych. Wszystko to (tutaj treściwie 
tylko i niekompletnie przedstawione) świadczy, że PAU wytrwale dąży do 
odiobienia lat straconych oraz utrzymania się u nas w przodowniczej roli, za­
równo na polu badań, jak w dziedzinie wydawnictw naukowych.

Przyjrzyjmy się z kolei innym towarzystwom i instytucjom naukowym, 
działającym na terenie Krakowa.

Zasłużone Towarzystwo Historyczne, którego centralą był dawniej Lwów, 
skupiło obecnie swe główne agendy w Krakowie. Tutaj wznowiony zostanie 
K\. ortalnik historyczny (tymczasowi redaktorzy: prof. Roman Gródecki i prof. 
Kazimierz Lepszy). Zeszyt I, poświęcony stratom osobowym i materialnym 
dziejopisarstwa polskiego w litach wojny, jest w druku. Oddział krakowski 
T. H. podjął działalność już w lutym 1945 r.¡ prócz akcji odczytowej prowadzi 
zebiania dyskusyjne z zakresu dydaktyki historii. Prezesem oddziału był
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Piwarsk'*2* 1'1 ° kresie ®P- Pr°L Stanisław Kutrzeba, sekretarzem jest prof. K.

t °warzysiwo Historii i Zabytków Krakowa —  o pięknych tradycjach i bo- 
mig orobku odbyło pierwsze powojenne zebranie w grudniu 1945 r. Za- 

lerza wznowić prace w zakresie odczytów, wycieczek i wydawnictw. Naj- 
traZS;ZS ^ ^oczn,ka krakowskiego i Biblioteki Krakowskiej poświęcone będą 

agicznym dziejom miasta podczas okupacji. Zapisany Towarzystwu dom przy 
, na.1? lw myśl intencji testatora dra K. Bąkowskiego) oddany został 

,n\e m-ejsK-ej na pomieszczenie Muzeum Historycznego m. Krakowa. Prze- 
mczącym Towarzystwa jest prof. Jan Dąbrowski.

w o d ^ 7T aV>ln rawn;ez swd działalność Towarzystwo Numizmatyczne pod prze­
je  W6m Pro -̂ Ludwika Piotrowicza, organizuje się Towarzystwo Milośni- 
w . Q!Jk Pomocniczych Historii. Czynne jest już Towarzystwo Prawnicze; 
jni,I'US.C l° Ón° W zeszYt I odrodzonego Czasopisma Prawnrczo-Ekono-

'cznego. Związek Bibliotekarzy po połączeniu się z archiwistami przybrał 
krak^ na^WĘ Związku Polskich Bibliotekarzy i Archiwistów. Jego oddział 
omawi^ * wykaza  ̂ może w roku 1945 dorobkiem odczytowym; wśród 
zaneW an^Cl1 sPlaw dominują zagadnienia organizacyjne oraz kwestie zwią- 
bibiiotec8 0w.aniem ‘ należytym zabezpieczeniem naszych skarbów archiwalno- 
kresie 1 ° raz reł estracjd strat poniesionych w latach ostatnich w tym za­
stało • ^ ielniu roku ubiegłego z inicjatywy redaktora Życia Nauki pow- 
ro z w ija ^  owarzystwie Asystentów U. J. Konwersatorium Naukoznawcze,
t>nioto;Jl Ce ,zywą działalność naukową i organizacyjną w zakresie najszerzej 

nauKj o nauce.

wdniu2d5 1uwW° , L r OCn!e' P°cziłwszy °d pierwszego powojennego zebrania 
Dowodem akc’ °  ri 5 r’*' Pracowa*° Towarzystwo Miłośników Języka Polskiego. 
blikowało o n o ^ r o k r ? ^ ’ 3 f rZede wszTstkim wydawnicza Twarzystwa. Opu-x  
tvm I 134a cztery zeszyty Języka Polskiego, dotrzymując przy
zim'o t  §°due podkręślenia) terminu wydania. Prezesem jest prof. Ka­
zimierz Nitsch, wicepreze:
Z. Klemensiewicz.

rektor T. Lehr-Spławiński, sekretarzem prof.

ywrocony znów do życia oddział krakowski Polskiego Towarzystwa 
hes^r0 T T -  ^ rzewo^nicz4cy prof. Stanisław Leszczycki, sekretarz mgr W. 
I CZJ C a' załdł się nie tylko zorganizowaniem odczytów fachowych i popu- 
¡misi^Ti J3*,6 powołał do życia Komisję Słownictwa Geograficznego oraz Ko- 

; • .  ̂  ̂ «tyczną. Aczkolwiek zarząd główny Towarzystwa mieści się w War-, 
szawie, w Krakowie jednak przebywa naczelny redaktor Przeglądu Geogra-
¡czntgo prof. Eugeniusz Romer, tutaj też drukuje się ten wspólny, organ 

geografów polskich.

Najstarsze z polskich towarzystw przyrodniczych, Polskie Towarzystwo 
rz)'rodników im. Kopernika, rozpoczęło na wiosnę 1945 r. ożywioną działal­

ni?^' ^arz^  Główny Towarzystwa, który miał swą siedzibę we Lwowie od roku 
4, przeniósł ją do Krakowa i rozpoczął pracę wydawniczą od wznowienia 

czasopisma popularno-naukowego Wszechświat, redagowanego przez komitet 
• edakcyjny złożony z K. Maślankiewicza, D. Szymkiewicza i J. Tokarskiego (do­
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tąd ukazały się 2 zeszyty). Równocześnie rozpoczęto przygotowania do wzno 
wienia dwóch dalszych wydawnictw, mianowicie Kosmosu A  i Kosmosu ts 
(przegląd zagadnień naukowych). Oddział krakowski Towarzystwa rozpoczął 
od maja żywą działalność odczytową. Prezesem zarządu głównego jest prol. 
J. Tokarski, oddziału krakowskiego wizytator W. Michalski.

Polskie Towarzystwo Geologiczne rozpoczęło pracę od zwołania walnego 
zebrania, na którym wybrano nowy zarząd z prof. inż. Stefanem Czarnockim 
jako prezesem. Zostały wznowione odczyty, rozpoczęto również prace nad 
Rocznikiem Polskiego Towarzystwa Geologicznego. Szczególną uwagę -poświę­
cono zagadnieniu rozbudowy nauk geologicznych w Polsce, urządzając na po 
wyższy temat specjalne zebrania dyskusyjne i wysyłając memoriały do M in i­
sterstw Oświaty i Przemysłu.

Wznowiły swą działalność również krakowskie oddziały towarzystw 
Polskiego Towarzystwa Mołemo/ycznepo,, Polskiego Towarzystwa Fizycznego 
i Polskiego Towarzystwa Botanicznego, których zarządy główne mieszczą się 
w Warszawie. Prezesem krakowskiego oddziału Towarzystwa Botanicznego jest. 
jak dawniej, prof. Władysław Szafer.

Ożyw.oną działalność rozpoczęła Państwowa Rada Ochrony Przyrody, n* 
czele której stanął z ppwrotem długoletni jej przewodniczący i delegat Mini­
stra Oświaty prof. Szafer. W  sierpniu 1945 r. urządzono ogólnopolski zjazd 
óchrony przyrody i rozpoczęto wydawanie miesięcznika Chrońmy Przyrodę 
Ojczystą. Na terenie Krakowa działa również Liga Ochrony Przyrody z preze 
Sem prof. Kc-rtrakiewiczem na czele. Wspomnimy także o instytucjach nauko­
wych, związanych z pilnymi potrzebami państwowymi, które mają swą sie- 
dzmę w Krakowie, Jedną z nich jest Biuro Studiów Osadniczo-Przesiedleńczych 
zależne od Ministerstwa Ziem Odzyskanych, a funkcjonujące sprawnie pod 
dyrekcją dra Rajmunda Buławskiego. Zadaniem Biura są badania nad wszel­
kimi zagadnieniami ludnościowymi i gospodarczymi, -które by ułatwiły akcjh 
opanowania przez ludność polską ziem odzyskanych i należyte ich zagospo- 
daiowanie. Doradczym organem Biura jest Rada Naukowa dla zagadnień Ziem 
Odzyskanych, do której powołano szereg -statystyków, ekonomistów, geografów 

socjologów. Odbyły się już dwie sesje Rady, obie w Krakowie. RezuJtatera- 
prac Rady i Biura są cztery tomy publikacyj zjazdowych,

W  -Krakowie funkcjonują też dwie komisje, zajmujące się sprawą nazew­
nictwa ziem odzyskanych, jedna dla ustalenia nazw miejscowych Śląska, druga 
dla Pomorza Wschodniego (wraz z terytorium b. Wolnego Miasta Gdańska)'
Pierwszą powołał do życia w porozumieniu z PAU Instytut Śląski, drugą_
Instytut Bałtycki. Kieruje nimi prof. W. Taszycki (pierwszą wspólnie z prof 
Wł. Semkowiczem ) przy udziale szeregu specjalistów, językoznawców, histo 
ryków i geografów. Pracą obu Komisji są bardzo daleko posunięte.

Znów w.ęc rozwija się w Krakowie praca naukowa. Jeszcze jeden to do 
wód, że niełatwo zniszczyć naukę, zwłaszcza w mieście takim jak Kraków 
Atenami Polskimi nazywany.

IN S TY T U T ' GEOGRAFICZNY, KR A KO W —-W ROCŁAW
Bolesław Olszewlcz
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Poznań

dz estu liiarh  6 ° ^ ania: rozwijające się tak pomyślnie w pierwszych dwu- 
wane O p era !mepo Ieglości, zostało wskutek wybuchu wojny brutalnie przer- 
6kupionvrh J *  S ** ° I?°. bow;em z natury rzeczy przede wszystkim ńa ludziach, 
w Poznan u poznai)^kiej akademickiej szkole, z ludzi zaś tych nie pozostał 
i tam-nr»,U n* 1 O ^ ć  ich dostała się do więzień i obozów koncentracyjnych 
starała s: f Wazn'e slraciła życie. Reszta, wysiedlona z granic Wielkopolski,' 
wielu ty lk^  sposo'-,am’ przeżyć i przetrwać okrutne lata. okupacji. Nie--
naukowej 3116 prowacizić dalej swe badania i- oddawać się twórczości

Warsztaty WI0Cle na dawne stanowiska zastali naukowcy poznańscy swe 
w stan:p  ̂ przewaznie w giuzach. Budynki zakładów uniwersyteckich
czalnvrh h -'if -ane^° zn;szczen;a lub zgoła nieistniejące; w zakładach doświad- 
*akladnw 3 ■* W mezbf«dnei aparaturze, księgozbiory prywatne i biblioteki 
Wan:e w & zni®zczone iub rozproszone. Jedynym faktem dodatnim było urato- 
<nych w Za.Sa. mczFm zr^hie Biblioteki Uniwersyteckiej, która z walk toczo.« 
setrcszczyć^16 wy®zła Prawie,cało. W  tym stanie rzeczy trzeba było najpierw 
nych warunków* 0dlworzen;e w pewnym, choćby skromnym, zakresie ńormal- 
indywidualnei • PrdCy' zan:m można było pomyśleć o działalności naukowej, 
poniesionych Czy zor§anizowanej, Kiedy zaś z kolei rozejrzano się w stratach, 
Fataln e w ^Tzez organizacje naukowe, okazało się, że są one niemałe. 
Poznan a •T,SZ.°. Z W0JnY przede wszystkim centralne towarzystwo naukowe 
«iwa Pr ' ,IS n.,e'4ce od r. 1857 pod tradycyjną nazwą Poznańskiego Towarzy- 
Gzen;e jẐ d°CiÓ̂  Podcięte w swym bycie finansowym przez zupełne znisz
•Maoazvr ne§0' a poważne uszkodzenie drugiego z jego domów, pozbawione 
wersyte^k:Wy dawni ctw P°za drobnymi szczątkami, ocalałymi w Bibliotece Uni-- 
Przed w° 6j1' odna'az£szY jedynie część swego cennego księgozbioru, liczącego 
ozłonkt' ° ’|n̂  Przesz*° 138.000 pozycyj, ze znacznie uszczuplonym składem 
Przed . Z®°n stw.erdzony jest niewątpliwie) — stanęło Towarzystwo 
jjn °^'®CZIjo®CI4 rozpoczęcia swej działalności prawie od nowa. W  podo- 
0 . P°r°żeniu znalazły się inne organizacje naukowe, choć ich specjalny,

a r-czony, charakter objawił się także w mniejszym rozmiarze strat. W  każ- 
^ym razie i dla nich przepadł ich dotychczasowy dorobek naukowy w wydaw- 
róblTaCla' które bądz z ich biur redakcyjnych, bądź z księgarń poszły na prze 

§ na papier; i one przede wszystkim musiały po sześcioletniej przerwie 
- w ,4zywać na nowo węzły organizacyjne, odtwarzając swe statuty, uzupełnia­
jąc dawne albo powołując nowe zarządy dla kierowania ich działalnością.

. Mimo tych niezmiernie trudnych warunków życie naukowe w Poznaniu 
niebawem ruszyło. W  obrębie Towarzystwa Przyjaciół Nauk pierwsi przystąpili 

0 pracy historycy. Już w maju ub. r. zebrała się komisja historyczna na 
madWSZS pow° jetme posiedzenie i zbiera^się odtąd regularnie co miesiąc, gro- 
j0 z,Jc materiał wydawniczy tak cenny, jak np. kilkutomowy życiorys A. Wie- 
F°1 sk, :eg0 p:óra pro£- Skałkowskiego lub studia nad początkami Państwa 
S m :eS° dra Labudy. Siadem jej poszły wkrótce komisje nauk społecznych 

°g;czna, odbywając również posiedzenia naukowe. Do czynności organi-
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zacyjnych ograniczały się na razie komisje filozoficzna, teologiczna i matema­
tyczno-przyrodnicza, wybierając nowych przewodniczących na miejsce dotych­
czasowych, zmarłych lub przebywających za granicą.

Z organizacyj naukowych specjalnych odnowiły swe zebrania referatowe 
oddziały Polskiego Towarzystwa Historycznego i Towarzystwo Przyrodników 
im. Kopernika oraz Towarzystwo Literackie im. Kasprowicza. Organizacyjne 
posiedzenie odbyło Towarzystwo Psychologiczne, którego działalność przed 
wojną’ zaznaczała się głównie wydawaniem Kwartalnika Psychologicznego, 
czasopisma o charakterze międzynarodowym.

Najżywszą działalność spośród instytucyj przedwojennych rozwija Insty­
tut Socjologiczny, pozostający — pod nieobecność prof. Znanieckiego — pod 
kierownictwem doc. Szczurkiewicza. Nic to dziwnego. Rzadko bowiem nadarza 
się socjologom taka, jak obecnie w Polsce, sposobność śledzenia różnych pro­
cesów społecznych już w czasie ich dokonywania się, a nie dopiero pb ich 
ostatecznym ustaleniu. Powstawanie na zachodnich ziemiach odzyskanych 
nowych miast i wsi polskich, tworzenie się tam grup i związków z elementów 
należących do różnych poziomów kultury społecznej, techniczno-gospodarczej 
i duchowej, przystosowanie się osiedleńców, zwłaszcza t. zw. repatriantów 
zz’a Bugu i Sanu, do nowych warunków bytu i nowego otoczenia, dalej przeo­
brażenia wsi polskiej i osobowości robotnika rolnego pod wpływem reformy 
rolnej — oto najważniejsze zagadnienia, których badanie w terenie prowadzi 
Instytut Socjologiczny od sierpnia ub. r., głównie przy pomocy ukończonych 
lub kończących studia młodych socjologów. Nie potrzeba zaś wyjaśniać, że 
badania te, zwłaszcza o ile dotyczą ziem odzyskanych, nie tylko mogą przy­
nieść ważne wyniki teoretyczne, lecz nie są także pozbawione doniosłości 
praktycznej, gdyż pozwolą poznać rzeczywiste oblicze społeczne, gospodarcze 
i państwowe tych powrotnych nabytków terytorialnych.

Tak wygląda obecna działalność organizacyj i instytucyj przedwojennych, 
W  nakreślonym powyżej obrazie uderzy zapewne każdego, kto zna stosunki 
naukowe Poznania sprzed r. 1939, brak tak licznych wówczas wydawnictw 
naukowych Przyczyna tego nie tkwi w braku materiałów dla nich. Ma je w za­
pasie —  jak wspomnieliśmy — komisja historyczna Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk, zapełniają się teki redakcyjne Kwartalnika Psychologicznego (red. prof. 
Błachowski) i Rocznika dziejów społecznych i gospodarczych (red. prof. Bujak 
i'Rutkowski), przeniesionych do Poznania ze Lwowa i opartych obecnie 
o T. P N. Nie rezygnują z kontynuowania swych wydawnictw ani Roczniki 
nauk rolniczych i leśnych (red. prof. Sohramm), ani Poznańskie Prace Ekono­
miczne (red. prof. Taylor), ani Slavia Occidentaljs (red. prof. Rudnicki) 
Wszystko to pozostaje jednak na razie w sferze zamierzeń, gdyż napotyka na 
zasadniczą przeszkodę w braku środków finansowych.

Jeżeli zatem dawne instytucje poznańskie ograniczają się na razie prze­
ważnie do pracy wewnętrznej — działalność wydawnicza jest udziałem dwóch 
organizacyj nowych. Jedna, to Towarzystwo Naukowo-Lekarfikie, które pow­
stało po zerwaniu związku, w jakim lekarze pozostawali z T. P. N., tworząc 
jeszcze od epoki zaborów jeden z jego wydziałów. Towarzystwo to przejęło od 
tegoż wydziału jego organ Nowiny Lekarskie i wydaje je od czerwca ub. r.
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regularnie w dwutygodniowych odstępach pod redakcją prof. Jonschera. Dzia­
łalność wydawniczą w wielkim stylu rozwija Instytut Zachodni, kierowany 
z rozmachem i energią przez swego inicjatora prof. Wojciechowskiego. Stwo­
rzony pod koniec okupacji niemieckiej, a. umiejscowiony w Poznaniu, gdy to 
tylko stało się możliwe, Instytut ten wytknął sobie dwa cele: badanie wszel­
kich zagadnień, wchodzących w zakres stosunków polsko-niemieckich, a na 
podstawie ich wyników służenie radą i pomocą władzom rządowym i organi­
zacjom społecznym dla wewnętrznych i zewnętrznych potrzeb Państwa. W  kie­
runku pierwszym, który nas tu jedynie obchodzi, Instytut, pracując w kilku 
sekcjach, daje inicjatywę do badań nowych lub koncentruje u siebie badania, 
przeprowadzone niezależnie od niego. Zakres jego zainteresowań jest przy tym 
niezmiernie szeroki. Sięga on do prehistorii i językoznawstwa, obu dyscyplin 
tak ważnych dla ustalenia pierwotnego ybytu i osiedlenia Słowian oraz począt­
ków społeczeństwa i Państwa Polskieg'6; obejmuje historię we wszystkich jej 
odgałęzieniach [historia polityczna, społeczna, gospodarcza, historia kultury 
i piśmiennictwa); dąży do dokumentarnego wyświetlenia warunków życia lud­
ności polskiej w okresie niemieckiej okupacji; nie zamyka oczu na potrzebę 
naukowego zbadania dzisiejszych stosunków  ̂gospodarczych ziem odzyskanych 
oraz ich podłoża geograficznego i demograficznego; pragnie ratować od zapom­
nienia resztki zanikającej tam, jak wszędzie, swoistej kultury ludowej.
, Realizując ten swój szeroki program, Instytut.podjął n. p. prace wykopa­

liskowe na pochodzącym z V II I / IX  wieku po Chr. grodzisku nad Jeziorem Ło- 
niewskim w pow. leszczyńskim, odkrywając resztki wału obronnego oraz 
paleniska kilku domów. Ustalił polskie naięwy miejscowości na Ziemi Lubu­
skiej i podjął tę samą pracę dla Pomorza Zachodniego. Inwentaryzuje i zabez­
piecza elementy kultury ludowej na ziemiach zachodnich i zestawia składniki 
ich życia gospodarczego, aby zdać sobie sprawę z tego, co na nich zastajemy, 
i wysnuć stąd wnioski co do możliwości jakie się przed nami otwierają, i za­
dań, jakie na nas spadają.

Wydawnictwa Instytutu rozpadają się na kilka działów. W  dotąd wyda- 
ny:h tomach Prac dr Grodek i dr Kiełczewska uzasadniają postulat oparcia 
granicy Polski o Odrę i Nysę prof Wojciechowski kreśli na przestrzeni 
10 wieków dzieje „Zmagań się Polski i Niemiec”, doc. Kaczmarczyk wYŚwiet!,a 
rzeczywisty charakter i przebieg „Kolonizacji niemieckiej na wschód od Odry ; 
«a najbliższą przyszłość zapowiedziane są dalsze prace równej 
W dziale atlasów, encyklopedyj itp., po ponownym wydaniud zeszytu „ 
nazw geograficznych Słowiańszczyzny zachodniej" ks. St. Kozierowskiego, p I 
ma opracowanie mapy, obrazującej pierwotne zasiedlenie słowians f. ■ 
tej ziemi; w tej samej serii przygotowuje się publikację ,,En^y ope ‘ k; 
staicpolskiej" pod redakcją prof. Wojciechowskiego i prof. Kost:rzews g ,
drów Rajewskiego i Hensla. Wydawnictwa źródłowe obejmują dwie o $ _
igrupy; w jednej ukażą się tłumaczenia starych tekstów, jak żywo s • 
d‘echa lub żywot św. Ottona z Bambergu; druga dotyczyć będzie o re - 

okupacji (Documenta occupationis Teutonicae). Przedrukował e .
tvr anym 1 tomie tej serii memoriały niemieckie, więc o mewą p iw 
tYczności, pozwalają zdać sobie sprawę z ówczesnej nędzy robotnika polskiego
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na Sląiku; w zapowiedzianym II  tomie źródła tego samego pochodzenia w y­
każą planowość i systematyczność niszczenia Warszawy w r. 1944. Pomijamy 
w tym zestawieniu wydawnictwa popularne .Instytutu i nader żywo redago­
wany przezeń miesięczny Przegląd Zachodni, już bowiem powyższe czysto 
naukowe pozycje świadczą chlubnie o-działalności tej nowej placówki, która 
nadaje Poznaniowi charakter ośrodka badań nad ziemiami zachodnimi w ogóle, 
a odzyskanymi w szczególności.

Zygmunt Lisowski
W Y P Z IA Ł  PRAW N O -EKO N O M ICZNY U. P., POZNAN

W arszaw a

ZNISZCZENIE Warszawy i rozproszenie jej mieszkańców przerwało życie nau­
kowe miasta, w którym ani wroga okupacja, ani prześladowania policyjne nie 
zdołały tego dokonać. Tym razem jednak zddwało się, że odporność stolicy 
została złamana i że straciła oma na długie lata znaczenie centrum umysłowego. 
Wydawało się bowiem rzeczą niemożliwą, aby w spalonym w 85°/o mieście, 
w warunkach., przypominających życie ludzi jaskiniowych, można się było 
zajmować nauką.

Rzeczywistość wszelako zadała kłam tym przypuszczeniom.. Oto bowiem 
równocześnie z wkraczającą do zniszczonego miasta wyzwoleńczą armią zja­
wili się tam muzeolodzy, -archiwiści i bibliotekarze, aby ratować te szczątki 
zbiorów, jakich, -uchodzący w-pośpiechu wróg nie zdążył zniszczyć. W  zami­
nowanych przez Niemców -gmachach, bez szyb i opału, w bardzo ciężkich wa­
runkach aprowizacyjnych, załogi za-b-ezpiecz-ające zbiory naukowe broniły je 
przed rabusiami i  szabrownikami. W  ten sposób objęto w posiada-nie i żabez- 
pieczcno Muzeum Narodowe w Alei 3 Maja, Bibliotekę Uniwersytecką przy ul. 
Krakowskie Przedmieście, Bibliotekę Narodową i  Szkoły Głównej Handlowej 
przy ul. Rakowieckiej, Bibliotekę Publiczną przy ul. Koszykowej, wreszcie ma­
gazyny archiwalne na Forcie Sokoinickiego. Tak więc pierwszymi niemal 
ośrodkami życia w >oswobodzonej Warszawie stały się instytucje naukowe, 
skupiające łudzi fanatycznie p-rzywiążanych do swego miasta i jego bezcen­
nych skarbów kulturalnych..

W  gronie załóg bibliotecznych znajdowa-li się również przedstawiciele 
/Wyższych uczelni warszawskich. Przybyli oni do stolicy nie. tylko dla rato­
wania ocalałych warsztatów pracy, ale również dla zorientowania się w moż­
liwościach -uruchomienia swoich uczelni w zniszczonym mieście. M-ając za sobą 
doświadczenie kilkoletnieg-o tajnego nauczania, prowadzonego w niezwykle 
trudnych warunkach lokalowych i przy zupełnym niemal braku pomocy nau­
kowych, nie przerażali się stanem'Warsz-aWy i gotowi byli rozpocząć zajęcia, 
-w ograniczonym oczywiście zakresie, już z początkiem wiosny 1945. Tego sa­
mego zdania była także i młodzież, która napływała coraz liczniej do miasta 
i zapytywała raz po raz o termin wznowienia wykładów.



WARSZAWA 49

Innego jednak zdania ¡były władze rządowe i B. O. S. N ie wyobrażały one 
sebie możności normalnego życia w tak zniszczonym mieście, jak Warszawa 
i były zdań:a, że do czasu odbudowania stolicy w najogólniejszych Chociażby 
ramach, tTzn. na okres 10 co najmniej lat, powinna być z miasta usunięta cała 
ludność, me związana bezpośrednio z dziełem jego odbudowy. Stanowisko to 
okazało się jednak nierealne. Z najrozmaitszych wzglądów, o których nie pora 
tutaj mówić, Warszawa zachowała dawną pozycję stolicy. Stała się więc sie­
dź.bą władz centralnych i z konieczności musiała pomieścić rzesze zatrudnio­
nych tam urzędników. Zarówno oni, jak pracownicy B. O. S. i S. P. B., stano- 
w.li pokaźną grupę ludności, która wymagała szeregu urządzeń społecznych, 
sanitarnych, kulturalnych, no'i wreszcie szkolnych. Pracująca w Warszawie 
młodzież protestowała ze swej strony przeciw krzywdzeniu jej przez- zabranie 
ze stolicy wszystkich uczelni wyższych. Podobne stanowisko zajął cały region, 
ciążący kulturalnie do Warszawy, a więc województwa •Warszawskie i Bią-. 
łostockie.

Z drugiej zaś strony, mimo niemieckiego szalu niszczenia, pozostały 
w Warszawie tak imponujące resztki dawnych bogactw bibliotecznych, archi­
walnych i muzealnych, że przy naszym ubóstwie w tej dziedzinie trudno by 
się było zdecydować na pozostawienie tych skarbów bezużytecznie na lat 10 
w zamkniętej .dla normalnego życia Warszawie. O ich zaś przewiezieniu poza 
obręb stolicy, zarówno ze względów zasadniczych, jak transportowych, nie 
mogło być^mowy. '

W  tych warunkach w nieprzejednanym stanowisku władz zaczęła zacho­
dzić zmiana. Zgodzono się więc początkowo na uruchomienie w Warszawie, 
obok działającego na Pradze Wydziału Lekarskiego, Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego, wychodząc z założenia, że jej działalność w kraju tak 
wybitnie rolniczym jak Polska; jest rzeczą’ konieczną. Zezwolono następnie 
na uruchomienie wyższych lat studiów w Szkole Głównej Handlowej. Powo­
łano wreszcie ula Uniwersytetu „komisję trzech", mającą na ceru podjęcie 
prac nad odbudową tej głównej uczelni. Miała być ona na okres .dziesięcio­
letni unieruchomiona, t. zn. miała pie przyjmować słuchaczy. Przewidywano 
natomiast działalność szeregu zakładów uniwersyteckich, związanych bezpo­
średnio z dziełem odbudowy stolicy. Miały one obok pracy badawczej kiero­
wać specjalizacją zaawansowanych słuchaczy, którzy w oparciu o zbiory war­
szawskie mogliby przygotowywać sią do magisteriów i doktoratów.

Ale życie poczyniło w tych ograniczeniach dalsze wyłomy. Kierownictwo 
odbudowy Warszawy wyraziło bowiem zgodę na uruchomienie 2 wydziałów 
Politechniki, związanych specjalnie z działalnością B. O. S. Były to wydziały 
architektury i inżynierii. Zaludniająca się zaś, wbrew intencjom tych" władz, 
stolica domagała się dalszych ustępstw w tej dziedzinie. I oto wreszcie dnia 
17 -hpca zapadła doniosła decyzja Ministerstwa Oświatyj zdecydowano się na 
uruchomienie Uniwersytetu Warszawskiego w pełnym składzie.

Był to krok w życiu naukowym Warszawy niesłychanie ważny, wokół 
Uniwersytetu bowiem .koncentrowało się zawsze życie intelektualne stolicy 
Życie Nauki -  4
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jego więc reaktywowanie idawało gwarancję, że również i na tym polu praca 
zakwitnie na nowo.

W  rzeczywistości zaczęła się- ona znacznie wcześniej. Oto bowiem, w miarę 
nadpływania do Warszawy c-otaz to nowych przedstawicieli różnych gałęzi 
wiedzy, odżywały jedno po drugim stowarzyszenia naukowe stolicy. Pozba­
wione swoich dawnych lokali, bibliotek i zbiorów, skupiały się one w znacz­
nej części przy uniwersytecie i jego zakładach, znajdując tam dla siebie pierw­
szy punkt oparcia.

W tych warunkach wznowiło swoją działalność również i  towarzystwo 
Naukowe Warszawskie. Wojna i prześladowania hitlerowskie zdziesiątkowały 
jego członków. Ci, co pozostali przy życiiu, zostali rozproszeni po całej Polsce. 
Znalazło się jednak ¡kilkunastu, którzy zdecydowali się od razu na powrót do 
Warszawy i. tutaj wiosną 1945 postanowili reaktywować T. N. W. Niewielka 
liczba obecnych sprawiła, że zaniechano pracy we wszystkich, pięciu przed­
wojennych wydziałach, ograniczając się do jej prowadzenia w połączonych 
chwilowo wydziałach I i I I  (językoznawstwa i historii literatury -oraz nauk 
'historycznych, społecznych d filozoficznych) oraz I I I  d IV  (nauk matematycz­
no-fizycznych oraz. nauk biologicznych). Zebrania rozpoczęto w ciągu czerwca. 
Na jesieni, z Chwilą powrotu do Warszawy prezesa T. N. W., odbyło się wal­
ne zgromadzenie Towarzystwa, które dokonało wyboru nowych członków 
i władz. Niezależnie od powyższego T. N. W. przystąpiło do zabezpieczenia 
swego majątku i ocalałych w podziemiach zniszczonego Pałacu Staszica wy­
dawnictw.

Wznowiła również swoją działalność zasłużona dla Kultury 'narodowej Ka­
sa iiń.;. Mianowskiego. Pozostali przy życiu członkowie jej Komitetu zebrali 

się w dniu 18 sierpnia w Warszawie i dokonali zgodnie z przepisami statutu 
wyboru nowych władz, Przejęły one z rąk kuratora, mianowanego przez M i­
nistra Oświaty, ocalałe szczątki-majątku, Kasy i przystąpiły do prac przygo­
towawczych, mających na celu rozpoczęcie normalnej działalności Kasy, .prze­
de wszystkim w dziedzinie .wydawniczej. Poczyniono również kroki, celem 
wznowienia publikacji znanego powszechnie rocznika naukozmawczego p. t. 
Nauka Falska.

Obok tych 'diwóch przodujących instytucyj wymienić należy szereg innych, 
o węższym zakresie działania, które zdecydowały się na podjęcie działalności, 
przerwanej przez wojnę i zniszczenie Warszawy. Do nich zaliczyć należy:

Towarzystwo Lekarskie Warszawskie, założone w 1821 r, i stawiające 
sobie za cel „przykładanie się do doskonalenia nauk lekarskich, zbliżenie do 
siebie osób, poświęcających się tym naukom, i wzajemne udzielanie sobie 
uwag rzeczy lekarskich mianowicie dotyczących".

Towarzystwo Miłośników Historii, założone w 1906 r., od roku zaś 1925 
sfederowane z Polskim Towarzystwem Historycznym i występujące w roli 
jego oddziału. Celem Towarzystwa jest popieranie i krzewienie rozwoju 
nauk historycznych ze szczególnym uwzględnieniem dziejów Warszawy i Ma-
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storyca Towarzy®two' czYO;i starania, aby wznowić wydawanie Przeglądu Ht-

i owarzystwo Prawnicze w Warszawie, założone w 1907 r. w celu pod- 
niesierna poz.omu i rozwoju polskiej wiedzy prawniczej.

.arszawskie towarzystwo Filozoiiczne, założone w 1915 r. jako War- 
■* lislylut filozoficzny. Ma na celu uprawianie nauk filozoficznych oraz 

c o.->c o pomyślne warunki ich rozwoju. t
Polskie Towarzystwo Geograficzne, założone w 1917 r. w celu popierania 

i ozwoju geografii i nauk pokrewnych oraz krzewienia ich wśród ogółu.
o s kie 7 owarzystwo Fizyczne, istniejące od r. 1920 z celem popierania 

rozwoju nauk fizycznych.
Polskie '¡owarzystwo Fizjologiczne, założone w r. 1936. Ma na celu po­

pieranie badań z dziedziny fizjologii.
f 0,skie Towarzystwo Filologiczne, jednoczące specjalistów zajmujących 

=ię kulturą antyku.
lem ^oolrowy Organizacji i Kierownictwa, założony w 1925 r. ce-
met “,2e'7'enia nauki organizacji, mającej za zadanie wykazywanie najlepszych 

u° osi9Sania najwyższej sprawności w wyzyskiwaniu urządzeń tech­
nicznych, czasu i pracy ludzkiej.

b a d a r T n a d ^ r a d ^ n im ^ ari; Curie-Skiodowskiej, powołany do życia dla

wojenn629!!6^11,6 Teaktywowania wielu Towarzystw i instytucyj przed- 
plan w?1 mamy zanot°wania powstanie szeregu nowych, Na pierwszy 
sob'e ' Suwia si6! bezsprzecznie Instytut Pamięci Narodowej, który stawiar 
nnrl?-«!!«6, opracowanie okresu minionej okupacji i dziejów naszej walki 
ma sie ' erjiwsk::m najeźdźcą. Obok tego głównego zadania Instytut

' wypełnieniem luk, istniejących w naszej historiografii, zwła-
niego 150 1'Z e Zmie ^ ^ ^ ^ a n y c h  studiów- społeczno-gospodarczych ostat-

żvc:-i wa ,°T CZną W ^z'e^zln’e badania sztuki ma spełniać powołany do 
'  bytków h ^  f " Państwowy  Instytut H istorii Sztuki, i Inwentaryzacji Za~ 

diomiTh °  zac*ai* należy przeprowadzanie inwentaryzacji zabytków ru- 
^  . 1 nleruchomych, prowadzenie centralnej biblioteki historii sztuki,

. Sa.n!C,'Wa * konserwatorstwa, opracowywanie bibliografii z dziedziny . 
„ m 1 sztuki, muzealnictwa i opieki nad zabytkami, prowadzenie central- 

i go arc rwum pomiarowego fotograficznego i kopij barwnych, podejmowanie 
zespo owych prac badawczych, dotyczących zagadnień specjalnej wagi dla 
polskiej ku tury artystycznej, w szczególności słownika artystów polskich, 
wreszcie publikowanie źródeł do dziejódr sztuki polskiej, bibliografii, a także 
wydawnictw z dz.edziny inwentaryzacji i konserwacji zabytków.

Zważywszy, ze przedstawione wyżej rezultaty osiągnięto po niespełna 
rzęch kwartałach pracy, można żywić nadzieją nie tylko rychłego odrodze- 
la życia naukowego stolicy, ale i ‘jego dalszego rozwoju.

Tgdeusz M an te u iie l
UNIWERSYTET W AR SZAW SKI
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JKZĄD zapoczątkował układanie lis ty  zasłużonych 'dla ‘kultury i nauki polskiej, 
do których, jak dotąd, zaliczono kilkudziesięciu przedstawicieli świata nauki, 
©toczonych przez państwo szczególną opieką. Należą do nich: Stefan Baley, 
Kazimierz Bassałik, Czeslaw Białobirzeski', Jan Blaton, Karol Bohdanowicz, 
Wacław Borowy, Franciszek Bujak, Jan Stanisław Bystroń, Józef Chąłasmski, 
Adolf Chybiński, Jan Czekanowski, Franciszek Czubalski, Jan Dąbrowski, Anto­
ni Bolesław Dobrowolski, Tadeusz Dobrowolski, Stanisław Gąsiorowski, Ludwik 
Hirszfeld, Bolesław Hryniewiecki, Maksymilian Huber, Roman Ingarden, Sta­
nisław Kalinowski, Stanisław Kętrzyński, Juliusz Kleiner, Lud wik Kolanko w- 
skii, January Kołodziejczyk, Władysław Konopczyński, Feliks Kopera, Tadeusz 
Kotarbiński, Tadeusz Kowalski, Roman Kozłowski, Adam Krokiewicz, Julian 
Krzyżanowski, Stanisław Kulczyński, Edward Kuntze, Kazimierz Kuratowski, 
Stanisław Kutrzeba, Jerzy Lando, Leon Marchlewski, Jan Mazurkiewicz, ks. 
Konstanty Michalski, Stanisław Michalski, Zygmunt Mysłakowski, Bohdan Na- 
Wroczynski, Kazimierz Nitsch, Maria Ossowska, Stanisław Ossowski, Stefan 
Pieńkowski, Stanisław Pigoń, Roman Pollak," Ryszard Przelaskowski, Gustaw _ 
Przychodu, Henryk Raabe, Helena Radlińska, Eugeniusz Romer, Jan Rosta­
fiński, Wojciech Rusiaowicz, Jan Samsonowicz, Wacław Sierpiński, Tadeusz 
Sinko, Kazimierz Stołyhwo, Bogdan Suchodolski," Witold Suchodolski, W łady­
sław Szafer, Stefan Szurnan, Władysław Tatarkiewicz, Henryk Ułaszyn,, Michał 
Walicki, Rudolf Weigl, Stanisław Wędkiewicz, Władysław Witwicki, Stani­
sław Wojciechowski, Mieczysław Wolffke, Konstanty Zakrzewski, Józef Za­
wadzki, Czesław Znamierowski, Stefan Zaleski.

UNIWERSYTET JAGIELLOŃSKI obchodził dnia 6 listopada 1945 roku szóstą 
rocznicę zamachu, jakiego dokonało Gestapo na jego profesorów, docentów 
i asystentów, zapraszając ich na zebranie, a następnie aresztując i wywożąc 
do obozów koncentracyjnych. Po nabożeństwie żałobnym odbyła się akademia, 
w czasie której postanowiono uwiecznić na tablicy pamiątkowej nazwiska 
15 profesorów, zmarłych w Sachsenhausen.

SLĄSKO - DĄBROWSKIE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ NAUK powstało 
w  Katowicach z początkiem listopada u. r. z inicjatywy wojewody śląsko-dą­
browskiego. Towarzystwo ma za cel popieranie pracy naukowej, popularyzację 
nauki i — iako pierwszy cel szczegółowy — zebranie materiałów do historii 
Śląska z czasów wojennych i współczesnych.

INSTYTUT WŁOSKI w Krakowie oraz Towarzystwo „Dante Alighieri" były < 
inaugurowane dnia 4 grudnia u.,r. w Auli Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w  obecności przedstawicieli władz oraz dyplomacji włoskiej i polskiej,

PARYSKA SORBONA przyznała doktoraty h o n o r i s  c a u s a  profesorowi 
fizyki 'V Warszawie drowi Stefanowi Pieńkowskiemu i profesorowi filologii 
polskiej w Krakowie drowi Kazimierzowi Nitschowi.
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TOWARZYSTWO NAUKOWE WARSZAWSKIE odbyto w Warszawie dnia a 
stycznia pierwsze po sześcioletniej przerwie doroczne posiedzenie. Ponieważ 
zarówno siedziba Towarzystwa —  pałac Staszica — jak i gmach T. N. W. 
przy ul. Śniadeckich, uległy zniszczeniu, uroczyste posiedzenie urządzone 
w sali Muzeum Narodowego. W  zagajeniu swym prof. Wacław Sierpiński., 
prezes T. N. W., uczcił pamięć członków Towarzystwa, zmarłych podczas 
wojny, których liczba sięga Va ogólnej ich ilości. Olbrzymie są również szkody 
materialne i straty w dorobku naukowym, gdyż dużo napisanych podczas 
wojny prac uległo zniszczeniu w powstaniu warszawskim. Mimo to Towarzy­
stwo wraca z zapałem do pracy, przygotowując wznowienie wydawnictw i za­
biegając o uruchomienie swych instytutów naukowych i zakładów badawczych, 
oraz nawiązując zerwane kontakty krajowe i zagraniczne. Posiedzenie zakon- 
czył odczyt rektora 3. Pieńkowskiego p'. t. „Atom, źródło energii".

/W ROKU UBIEGŁYM odbyło się w Polsce kilka pierwszych po wojnie zjazdów, 
i konferencji naukowych, a więc konferencja Historyków Sztuki i Konserwa-: 
torów, Zjazd Związku Muzeów, X IX  Zjazd Państwowej Rady Ochrony Przy-- 

Zjazd Polskiego Towarzystwa Botanicznego, konferencja Fizyków Pol­
skich i .in. Sprawozdania z nich zamieścimy w następnym numerze.

AKADEMIA ku czci prof. Marcelego Handelsmana, znakomitego historyk 
polskiego, zmarłego w obozie koncentracyjnym w. Nordhausen 20 marca. 
1945 r., odbyła się w Warszawie dnia 16 b. m. w sali Instytutu Historycz 
nogo, którego był inicjatorem, założycielem i kierownikiem.

v r^ v .i16 b'. m' zmaT* w siedemdziesiątym siódmym roku życia dr fil. Leoi 
archlewski, profesor chemii lekarskiej zastosowanej, kierownik Zakładu Che- 

W* arskiej U. J,, honorowy doktor medycyny U. J., dwukrotny dziekan 
y zia n Lekarskiego i dwukrotny rektor U. J., wiceprezes PAU, członek 

wie u towarzystw naukowych krajowych -i zagranicznych.

a k t a  u s t a w o d a w c z e
dotyczące nauki i szkolnictwa wyższego, ogłoszone w Dzienniku Ustaw 
Rzeczypospolitej' Polskiej od dnia 15. V III. 1944 do dnia 31. X II. 1944 rok».

1. Dekret P. K, W. N. z dnia 15. V III. 1944 r. o częściowej mobilizacji, 
j. rejestracji ludności do służby wojskowej. Dz. U. R. P. N rT i, poz. 5, 
Wg Art. 5 od stawiennictwa do poboru są wolni m. in. nauczyciele i wykła­
dowcy szkół średnich i wyższych, profesorowie, asystenci it.p. pracownicy 
zakiadów i laboratoriów naukowych.

2. Ustawa z dnia 11. IX. 1944 r. o organizacji i zakresie działania radl 
narodowych. Dz. U. R. P. Nr 5, poz. 22. W g Art. 4 K. R. N. składa się m. im 
2 wybitnych i zasłużonych przedstawicieli nauki, dokooptowanych przez 
K R. N na wniosek jej Prezydium. Wg Art 5 w K. R. N. powinny był
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reprezentowane wśród innych zrzeszeń również instytucje kulturalne i oświa­
towe. •

3. Dekret P. K. W. N. z dnia 15. IX. 1944 o zakresie działalności i orga­
nizacji Resortu Kultury i Sztuki. Dz. U. R. P. Nr. 5, poz. 25. Do zakresu dzia­
łalności Resortu Kultury i Sztuki należy m. in. piecza nad muzeami i ich 
zakładanie oraz ochrona zabytków. Zadania te spełnia wydział muzeów 
S konserwacji zabytków.

4. Rozporządzenie Kierownika Resortu Kultury i Sztuki wydane w poro­
zumieniu z Kierownikiem Resortu Administracji Publicznej z dnia 5. X. 1944 r. 
O utworzeniu organów kultury i  sztuki przy urzędach wojewódzkich i sta­
rostwach powiatowych. Dz. U. R. ?. Nr 7, poz. 37. Wojewódzkie wydziały 
kultury i sztuki są powołane na terenie swych województw m. in. do zakła­
dania i, nadzorowania zbiorów i muzeów. Zadania te spełniają referaty 
muzeów i ochrony zabytków. Powiatowe (grodzkie) referaty kultury i sztuki 
są-powołane na terenie swych powiatów do zakładania i nadzorowania zbio 
rów i muzeów.

5. Dekret P. K. W . N. z dnia 23. X. 1944 x. o utworzeniu Uniwersytetu 
M arii Cuue-Skłodowskiej w Lublinie. Dz. U. R. P. N r 9, poz, 42. Tworzy się 
Uniwersytet M. C. S. z siedzibą w lublinie, w chwili powołania Uniwersytet' 
dzieli się na 4 wydziały: lekarski, przyrodniczy, rolny i  weterynaryjny.

6. Dekret P. K. W. N. z dnia 30. X. 1944 r. o dalszej częściowa] mobi­
lizacji do służby wojskowej. Dz, U. R. P. N r 10 poz. 51. Wg Art.’ 3, § 1 od 
Obowiązku czynnej służby wojskowej mogą być m. in. zwolnieni na wniosek 
Kierownika Resortu Oświaty profesorowie, docenci i asystenci szkół wyż- 
szych oraz pracownicy zakładów i laboratoriów naukowych.

7. Dekret P. K. W. N. z dnia 27. X II. 1944 r. o tymczasowym unormowaniu 
stosunku służbowego i zaszeregowaniu funkcjonariuszów państwowych. Dz, U

. P. Nr. 16, poz. 89. Art. 1 (3) stwierdza, że przepisy dekretu nie dotyczą m 
in. profesorów i pomocniczych sił naukowych w państwowych szkołach aka­
demickich oraz nauczycieli.

8. Dekret P. K. W. N. z d-nia 27. X II. 1944 r. o ustaleniu grup uposażenia 
do tabeli stanowisk we władzach, urzędach, zakładach i instytuciach t>ań- 
etwowych. Dz. U. R. P. Nr. 16, poz. 90. W  załączniku do roiporaądzeSa Jo- 
dana jest m. in. tabela grup uposażeń Resortu Oświaty, obejmująca pracow­
ników Zarządu Centralnego, Władz, zakładów i instytucji bezpośrednio pod­
ległych, oraz Władz, urzędów i instytucji pośrednio podległych. Tabela nie 
obejmuje grup uposażeń wykładowców i pomocniczych sił naukowych na 
wyższych uczelniach.
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k o m e n t  a r z e

TESLI przejrzeć naszą prasą społeczno kulturalną za rok ubiegły, uderzyć 
i  musi każdego nikła ilość pozycji poświęconych sprawom nauki. Nieco po­
pularyzacji (zwłaszcza fizyki w związku z bombą atomową oraz pogranicza 
biologii i medycyny w związku z penicyliną) w/każdym prawie, dzienniku 
można znaleźć, choć Dziennik Polski jest jedynym(l) dziś pismem codziennym, 
mającym stały dodatek naukowy, doskonałe zresztą redagowany. Z pism 
ogólnokułturalnych nie zapomina o popularyzacji Tygodnik Powszechny (ale 

laczego tylko fizyki?), ciekawe i wielostronne Problemy oraz Nauka i Sztuko 
znaczn.e bardziej, jak dotąd, ku sztuce ciążąca niż ku nauce. Nie o populary- 
zacŃ  jednak nam tu teraz chodzi, lecz o zagadnienia nauki — jej funkcji 
społecznej, organizacji, znaczenia w kulturze i prądach ideowych oraz roli 
w przebudowie świateł. Ze smutkiem można stwierdzić fakt, iż ludzi, którzy 
tym czy innym sprawom z teigo zakresu' poświęcili więcej niż jeden przy­
padkowy artykuł (a i takich było bardzo niewielu), można zdaje się poli- 
czyć na palcach jednej ręki. Stosunkowo najwięcej pisano o bibliotekarstwie 
1 muzealnictwie, trochę o szkolnictwie wyższym w związku z dokonanymi 
w n.m reformami. Zagadnień bardziej ogólnych i mniej doraźnie praktycznych 
nie pcrusza prawie nikt. Mogłoby się wydawać, że nauka stoi poza życiem 
\ kulturą, że jej społeczna rola jest nierównie mniejsza od roli literatury, 
że wreszcie nie ma w Polsce ludzi, dla których zagadnienia te są żywe i do 
OiOsłe. A przecie w świecie dzieją się wiślkie rzeczy i nauka nie może 
się ograniczać do szukania prawdy w ciszy swych gabinetów i laboratoriów, 
z których od czasu do czasu wychodzą na świat bomby atomowe. Bo może 
S‘ ■ stnć tak, jak przewidywał w swej ciekawej książce C. P. Snowi Włiile 
science goes on, its world w ill collapse under its ieet (The Search).

Z uznaniem należy witać podjęcie działalności przedwojennej przez prof, 
Antoniego Bolesława Dobrowolskiego, walczącego od wielu lat o szeroki 
'program wykształcenia ogólnego inteligencji i o upowszechnienie prawdzi­
wej kultury, z której skarbów korzysta dziś ¡niewielki odsetek ludzi. W  arty­
kule o uniwersytetach i instytucjach naukowych jako szkole badaczów nau­
kowych ,,czystych" i badaczów naukowych „praktycznych" (Kuźnica, 1945 
Nr 4 5) prof. Dobrowolski zarysowuje program reformy uniwersytetów 
' system szkolenia badaczów, domagając się, aby uniwersytety i instytuty 
naukowo-badawcze wyodrębniły się jako 1) ogniska nauki i jej naukowego, 
twórczego zastosowania, 2) skupienia wybitniejszych umysłów badawczych 
„czystych i „praktycznych", 3) szkoły naukowego badania zarówno „czy­
stego" jak „praktycznego", gdyż tych dwóch kierunków nauki rozdzielać 
nie można. Podkreśla przy tym zależność nauk praktycznych od czystych. 
,,Naprawdę wielkie owoce praktyczne spadają zawsze... właśnie z odnośnych 
nauk czystych i... tym większe, im odnośna jtauka dalej stoi od danej prak­
tyki". Czy naprawdę tym większe, to nie jest tak bezsporne, ale każdy, kto 
rozumie naukę, przyzna, że najskuteczniej kształtować rzeczywistość można 
Przy pomocy nauk praktycznych wówczas, gdy się ją najlepiej dzięki naukom



56 k o m e n t a r z e : .

czystym zna. Lecz pogrążywszy się w naukach, czystych raie należy zapomi­
nać, że rzeczywistość kształtować trzeba.

W  innym doniosłym artykule („Sprawa wykształcenia ogólnego inteli­
gencji ,- Odrodzenie, 1945, Nr 49) prof. Dobrowolski stwierdza pow-szechny 
brak wykształcenia ogólnego i wskazuje n'a niebezpieczeństwa, grożące na­
szej kulturze ze strony ciemnej masy półinteligentów. Nie można się ograni­
czać do przypadkowości w zdobywaniu kultury ogólnej, trzeba zreformować^ ] 
system szkolnictwa, nauczyć samodzielnie myśleć (bo dziś „naczelne hasto 
życia daje nam, rodzina, nauczyciel, koleżka, proiesor lub działacz partyjny 
czy inny"), wystrzegać się wąskiej specjalizacji — aby humaniście nie by#' 
obcv świat nauk przyrodniczych, a przyrodnikowi człowiek i jego sprawy, 
uczonemu —- sztuka, artyście zaś nauka. Być wykształconym, według dzi­
siejszych potrzeb, znaczy orientować się bodaj ogólnie w sprawach kultury, 
zwłaszcza nauki, techniki i sztuki, oraz' objawy życia i cywilizacji warto­
ściować w ramach samodzielnie przemyślanego poglądu na świat. Program ■ 
takiego wykształcenia ogólnego mogłyby realizować Instytuty Wyższej Kul­
tury Umysłowej, a-przedmioty w-nich wykładane powinny wspólnie stano­
wić całokształt, obejmujący całą cywilizację, i mieć charakter prawdziwie 
humanistyczny. „Profesorowie powinni — pisze’ prof. Dobrowolski — słu­
chaczom swym nie tyle mówić ZE swej nauki, ile O swej nauce łub grupie 
nauk: o je j istocie i metodach, o je j epopei i o je j roli, doniosłości, wartości"

Zdaje nam się, że trudno przecenić ważkość programu prof. Dobrowol­
skiego. Należałoby sobie, życzyć, aby się znaleźli w rządzie ludzie, którzy 
zrozumieją jego wagę i przyczynią się do powstania w Polsce chociażby 
jednego Instytutu Wyższej Kultury Umysłowej, gdyż nie wystarczy kulturę j 
upowszechniać wszerz — trzeba ją również wznosić wzwyż.

Dyskusję ideologiczną bezskutecznie usiłuje rozniecić Stefan Żółkiew­
ski (m. in. Odrodzenie, 1945, Nr 37 i 51 oraz Kuźnica, 1945, N r 7). Słusznie 
domaga s:ę -ożywienia ruchu umysłowego, który by był teoretycznym odbi- 
ciem przewrotu społecznego, i słusznie zarzuca polskiej elicie intelektualnej 
— pisarzom i. uczonym — słabe' zainteresowanie prądami, tak poważne miej­
sce zajmującymi we współczesnej kulturze naukowej i umysłowej w ogóle, 
mając na myśli z jednej strony logiczny empiryźm, z drugiej zaś marksizm 
jako kierunek filozoficzny, istotnie, nie ulega zdaje się wątpliwości, 
że pozą kiikunasroma filozofami nikt u nas nie zna logicznego empi-. 
ryzmu, owego potężnego nurtu myśli naukowej, pozyskującego przed wojną 
wciąż nowych zwolenników we wszystkich dziedzinach nauki, i wciąż udo­
skonalającego swe narzędzia logiczne i metodologiczne, osiągając szczyty 
ścisłości i prezyzji.

Rzecz prosta, że szczyty te dostępne są tylko dla ludzi, władających 
aparaturą współczesnej logiki matematycznej, którą się logiczny empi« 
ryzm posługuje. Ale nie brak i popularyzatorów, takich jak Neurath, Mor­
ris czy Ayer, których prace nie nastręczyłyby poważniejszych trudności na­
wet humanistom —  jeżeli by się chcieli nimi zainteresować, Tym bardziej 
należy podkreślić zasługę Żółkiewskiego, walczącego o wzrost zaintereso,
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waii metodologicznych i wskazującego (nie zawsze może ściśle, ale n a  ogo 
ciekawie] zarówno rozległe perspektywy współczesnych badań w tej dzie­
dzinie, jak autorów. i ich książki, które warto czytać. I powinni je czytac 
uczeni bez względu na specjalność, bo logiczny empiryzm jest ogólną teorią 
nauki i daje każdemu badaczowi najprecyzyjniejsze narzędzia metodologiczne 
i najlepszą aparaturę językową, jaką stworzyła myśl ludzka.

Wydaje się również, że poza kilkoma filozofami (i nie wiemy i lo m a  maik 
sistami politycznymi) nikt prawie u nas nie zna dość gruntownie marksizmu, 
który też znać należy. Mamy jednak pewne wątpliwości co do tego, czy 
Żółkiewski *łns*n.t» nlniiila ctr,c«molr marksistowskiej teorii kultury i tuo-

kon-
stosunek marksistowskiej teorii 

maiiksizmu. Materializm bowiem historyczny jest
odwrotnie, jak sądzi żółkiew- 

materializm dialektyczny

słusznie ujmuje 
zoficznej podbudowy
sekwencją materializmu dialektycznego, a nie 
ski (Odrodzenie 1945, Nr. 51). A  w każdym razie

marksistowskiej teorii kulturynip jest formalnie poprawnym uogólnieniem ----- - .
ani z niej nie wynika, po prostu dlatego, że żadne zdanie ogo ne orman 
ze zdań szczegółowych wynikać nie może. Toteż uzasadnień.a ma eri 
dialektycznego należałoby szukać na innej drodze. Nie łatwo iowmez P°. 
dzić wymagania metodologiczne logicznego empiryzmu z marksizmem, *>• 
zwłaszcza w swych filozoficznych podstawach, do ostrości pojęć wię - • i 
wagi nie przywiązuje. '

Łącz dyskusja, do której wzywa Żółkiewski, nie zatoczyła dotychczas 
szerszych kręgów, tak jakby w ogóle nie było ludzi mających cos na 
temat do powiedzenia. Do walki z marksizmem wystąpił tylko ks. an j .  ^  
warczyk w Tygodniku Powszechnym i mogłoby się zdawać, że w o s-e 
tylko marksiści i katolicy, a raczej paru marksistów i paru 
W dziwnym żyjemy kraju.

Odezwał się również WitoM Kula (Kuźnica, 1945, Nr. 8), 
pewne niekonsekwencje w stanowisku Żółkiewskiego i wysuwając 
skusji ciekawy i przemyślany program kulturalny w zakres.e ca e j, 
nistyki, zakrojony na wielką skalę. .¡Walczącym na wszystkich ron ac 
mokraiyzac/ę naszego życia literatom musi przyjść sukurs ze s rony atecz 
ców, specjalnie humanistów wszystkich dziedzin", pisze w sw°-c ' huma-
nych wnioskach Kuila (obowiązek'ten spoczywa jednak me Y 0 myśli,, 
n-stach). Nawołuje dalej do ożywienia środowisk i żywszej wy ' znychr 
do tworzenia kół naukoznawczych, towarzystw fillozoficZnyci ■ ‘
ekonomicznych, socjologicznych,, do wznawiania cza,spp;f™l,S?VsJ„(5ic4 esńegO 
stworzenia magazynu ogólmonaukowego w rodzaju Przeg a ,, maT-zyi nie- 
lub (niestety krótkotrwałego) Głosu Współczesnego, który b y ^ .  ^ J  , ^ yk 
dostępne języki logistyków, ekonomistów i innyc P 
?r°zrm:ały dla współczesnego inteligentnego Polaka. .

Duże zrozumienie społecznej roli nauki i uczonych ^ d.ZÛ â to prZyto- 
zytecznej działalności na łamach Nowej Epoki Jerzy « 1 • zw.;ązanycb
czYć tu jego słowa, którymi kończy omówienie zas ■YCjonalizmem
z b°mbą atomową (¡945, Nr 25): „Uczeni Zachodu zry ' , ga zdecydo.
«Połecznyuj i ekonomicznym, z partykularyzmem i nac/ona

katolików

wskazując na, 
do dy-<
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Wanię za naukową organizacją życia społecznego, za uniwersalizmem i inter­
nacjonalizmem. Stają się naturalnym sprzymierzeńcem postępowych sił spo­
łecznych. I na szalę zwycięstwa tych sił rzucają cały autorytet swojej wiń- 
dzy i potęgę swoich twórczych umysłów".

O ogólnych zagadnieniach organizacji nauki rzeczowo i słusznie pisuje 
Włodzinrerz Michajłow. Z artykułów jego przebija troska o dobro nauki 
polskiej oraz przekonanie o doniosłości jej planowej organizacji, a także 
docenianie wartości dziedzin, nie mających dziś zastosowań praktycznych, 
pbok zrozumienia społecznego znaczenia nauki. „Ze chwilowo wyniki nie­
których badań naukowych mogą nie mieć zastosowania praktycznego lab 
nie mieścić się w ramach jakiegoś uogólnienia i systemu, do którego stwo­
rzenia przecież każda gałąź wiedzy dąży, to jeszcze nie dowód ich bezce­
lowości'' (Odrodzenie, 1945, Nr. 26). Niestety, uwagi i projekty autora, doty­
czące organizacji nauki polskiej i zakresu działalności Rady Naukowej, ujęte 
jako materiał do przemyślenia i dyskusji, dyskusji żadnej nie wywołały.

W  innym zaś' artykule, w sprawie wolności nauki (Odrodzenie, 1945, 
Nr. 28), słusznie występuje w jej obronie, pisząc iż właśnie dziś, gdy okres 
panowania faszyzmu mamy już poza sobą, „wałka o wolność nauki, o wolność 
prowadzenia badań naukowych i ogłaszania ich wyników, musi być obecnie 
podjęta z największą silą". Wszakże niezaprzeczonemu prawu do niezależ­
ności wyników muszą według autora towarzyszyć pewne przemiany organi­
zacyjne -  przede wszystkim upowszechnienie oświaty i udostępnienie drogi 
naukowpj dla wszystkich, po drugie zaś Włączenie prywatnych bibliotek i za­
kładów badawczych w ramy ogólnej organizacji nauki. Stanowisko Włodzi­
mierza Miohajłowa wydaje nam się słuszne. Rozumna organizacja nauki po­
winna się wspaniale odbić na jej rozwoju. Może jednak również zagrozić 
przerostom biurokracji i ciasnym utylitaryzmem, jeśli ludzie, którym kie­
rownicze role przypadną .w udziale, nie będą pamiętali, że choć nauka jest 
społecznie zależna od bardzo wielu czynników, które mogą i często powinny 
wywierać pewien wpływ na jej bieg, uczeni wszakże muszą mieć zawsze 
prawo zarówno do niezależności badań, jak wolności myśli.

W  swych „Myślach o nauce" (Nauka i sztuka, 1945, Nr. 1) J. K. Dębow- 
ski zastanawia się, czym jest nauka i na czym polega, a tym bardziej pole­
gać powinna, jej funkcja w życiu codziennym nowoczesnego społeczeństwa 
narodu, państwa i ludzkości. Definicja napki („jest to system, czyli uporząd­
kowany układ myśli, obliczony na opanowanie zjawisk świata i  pozałudzkiego 
i ludzkiego, a więc i zjawisk przyrody i życia ludzkiego, jednostkowego i zbio­
rowego" J nie zadowoli wprawdzie zapewne am metodologa, ani socjologa, 
niemniej jednak nie można odmówić słuszności wielu dalsżym uwagom au­
tora. Podkreśla on, żę nauka jest zjawiskiem społecznym 'i nie służy tylkó 
— „ jak to u nas głoszono" — zaspokojeniu potrzeb wewnętrznych, lecz speł­
nia doniosłe zadania nauczania, spoczywające na naukach humanistycznych. 
Wskazuje również słusznie na niebezpieczeństwa zarówno jednostronnej kul­
tury technicznej jaik jednostronnej kultury humanistycznej, wiodących czło­
wieka rv>, bezdroża. Fakt, iż coraz więcej ludzi zdaje sobie z tych niebezpie-

J
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czeństw sprawę i rozumie tak humanistyczną jak społeczną doniosłość nauki, 
pozwala nam żywić nadzieję, że się ich uda uniknąć.

GRUDNIOWY zjazd British Association's Division ior the Social and, ja  
ternational Relations o/ Science odbył się podobno — wg sprawozdania 
Johna R. Bakera (Time and Tide, 1945, Nr. 50) — pod znakiem rehabilitacji 
nauki czystej za nadto lekceważonej w Ostatnich latach. Już przed paru mie­
siącami Einstein powiedział, że „Można organizować w celu stosowania już 
dokonanych odkryć, lecz nie w celu robienia odkryć. Tylko człowiek wolny 
może zrobić odkrycie". Podobne poglądy dochodzą do głosu w Związku Ra­
dzieckim, gdzie dr P. Kaipiea i członek Akademii Nauk Z. S. R. R. Joffe tnó- 
wią o ..wielkiej" nauce, mając na myśli naukę czystą, oraz o kulturalnym 
znaczeniu nauk i niemożliwości planowania nauki tak jak się planuje prze­
mysł ( tamże). W  Anglii też ód pewnego, czasu daje się zauważyć odwrót 
od, zbyt jednostronnego ujmowania nauki z czysto utylitarnego stanowiska, 
toteż na zjazd tegoroczny czekano z dużym zainteresowaniem. Okazało się, 
że w:ęktzość mówców stawała w obronie praw nauki czystej w przeciwsta­
wieniu do nauk praktycznych, podkreślając konieczność wolności nauki i nau­
czania oraz niezależności uniwersytetów.

Objaw ten uważamy za dodatni, jako odwrócenie się od przesadnego uty 
dtaryzmu, lecz, źle by było, gdyby doprowadził do nowej przesady w prze­
ciwnym kierunku. Gdyż chodzi o. utrzymanie równowagi między wartościa­
mi i celami jednostkowymi i zbiorowymi. Dla jednostki, z humanistycznego 
punktu widzenia, nauka i jej uprawianie mają wartość osobistą ze względu 
na to, czym nauka jest i co daje jej życiu umysłowemu niezależnie od jakich­
kolwiek zastosowań praktycznych. Ale dla zbiorowości, ze społecznego 
punktu widzenia, nauka jest przede wszystkim najpotężniejszym narzędziem 
opanowania przyrody i ułatwienia życia. Uzgodnienie tych dwóch aspektów 
nauki jest rzeczą nie łatwą, lecz konieczną, -w przeciwnym, bowiem razie 
grożą jednostronności zbyt technicznej kultury robotów lub zbyt humanis­
tycznej kultury pięknoduchów. Postawą, która od obu niebezpieczeństw chro­
ni i obejmuje zarówno rozwój osobowości jak organizację świata, jest hu­
manizm naukowy. .

S P R A  W O Z D A N I A
CZŁOW IEK N A U K I T A K I, J A K IM  BYŁ. Pa­

m ię tn ik i profesora U. J, F r y d e r y k a  
H e c h l a .  W yd a l z rękopisu oraz zaopa­
trz y ! przedmową, przypiskam i i  skorow idzem  
W ł a d y s ł a w  S z u m o w s k i  Tom I. 
M łodość, stud ia  i  podróże, 1794— 1834. Kraków  
*939 (b. w .). S. X IX , 268. Tom 2. W  w olnym  
mieście K rakow ie , 1834— 1846. K raków  1939  
lb - w .). S. 467.

Profesor h is to r ii i filo z o fii m edycyny, W ła ­

dysław  Szumowski, rozpoczął d ruk  pam ię tn i­
ków  swego poprzednika w K rakow ie , Hechla, 
Ukazały się dwa tom y, drukowane pota jem ­
n ie za czasów o kupac ji, tom trzeci o b ją ć  ma 
pięć ostatn ich la t ż y d a  Hechla w  już austriac- 
k iny  K rakow ie . P am ię tn ik i b y ły  opieczętowa­
ne i  m ia ły  być ogłoszone po, 5Q— 100 latach. 
Fragm enty ich w yda ł poprzednio dwakroć rów ­
nież prof. Szumowski.

Hechel, profesor h is to r ii m edycyny, medy-
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cyny sądowej i  p o lic ji leka rsk ie j, piszący 
w zakresie swej specjalności po polsku i po 
łac in ie , b y ł typem  naukowca o w ie los tron ­
nych zainteresowaniach, chciw ie  chłonącym  
wiedzę i poszukującym  znajom ości w y b it­
nych uczonych owych czasów. W  podróżach 
swych s tud iow a ł n ie ty lk o  medycynę. Słu­
chał C uviera, Galla, A leksandra Hum boldta, 
Schleiermachera i Hegla. Chodził na w yk ła d y  
este tyk i, geogra fii, psycho log ii, h is to r ii na­
tu ra lne j, m ito lo g ii, h is to r ii kościo ła . Został też 

uczonym, a p rak tykę  lekarską upraw ia ł n ie ­
chętnie, g łów n ie  w śród znajom ych — i to 
bezinteresownie. B y ł prócz tego d ługo le tn im  
członkiem  d y rekc j teatru, posłem na sejm 
t- radcą konsystorza ewangelickiego. Sam ze 
sfer n isk ich  i  ubogi, ksz ta łc ił się w  W iln ie , 
słuchając tam zwłaszcza G ródka i  Lelewela, 
gdy go jednak namów ł  n ie ja k i Straszewicz, 
w ybra ł się z n im  na jego koszt na p ięć la t 
za granicę. O dbyw a ł też podróże na własną 
rękę, do W łoch, a nawet do Laponii. Dużą 
rc lę  w jego życiu  odegrała m iłość do pani 
W im m el, N iem ki, k tó rą  poznał w B e rlin ie  
i później poś lub ił, dużo też o n ie j pisze.

W  szczerych swych i  barw nych, stąd w  ęc 
podw ójn ie  cennych pam ięln kach, nakreś lił 
interesujące sy lw e tk i współczesnych mu g ło ­
śnych leka rzy europe jskich , tak ich  ja k  Laën­
nec,. D upuytren, L isfranc, Berzelius i inn i, 
oraz opisał w ie le  in s ty tu cy j naukow ych  i za-

k ładów  leczniczych, zwłaszcza we Włoszech 
i  F rancji, k tó re  wszędzie zwiedzał sum iennie 
in teresując się ich urządzeniam i metodami* 
leczenia. Obcował również ze światem a r ty ­
stycznym  i  byw a ł w środow isku szlacheckim 
i  a rystokratycznym , n iezbyt dobrze się zresztą 
do niego odnosząc. Na tle  pam ię tn ików  tych 
w ystępu je  u jm ująca postać autora, człow ieka 
nauki, ją k im  b y ł dzia ’ acz i pa trio ta  Hechel, 
c ie rp iący  z powodu losu Polski i K rakowa 
N iem nie j zaznaczyć można, że należało by się 
spodziewać nieco m nie j ,,dom owego'' p o tra k ­
tow ania pam ię tn ików  od profesora u n iw e rsy­
tetu, i  to tak ciekaw ych przedm iotów  me­
dycznych. I  nauka i  prob lem y życia, a po ­
l i t y k i  w  szczególności, m ogłyby ze strony 
żywego i  inte ligentnego Hechla doczekać się 
u jęcia  nieco głębszego.

S ty l epoki, z pietyzm em  zachowany, dodaję 
lekturze  uroku. Pomimo zastrzeżeń, należy się 
liczyć  z powodzeniem pam ię tn ików , k tó re  są. 
c iekawo nie ty lk o  ze względu na postać auto­
ra, ale i  jako  dokum ent c h w ili tak bardzo- 
w ażk ie j, oraz jako  cenne źród ło  do h is to rii 
U niw ersytetu  Jagie llońskiego, h is to r ii m edy­
cyny i dz ie jów  em ig rac ji po lsk ie j, z któ rą  
się Hechel s tyka ł za granicą.

Jerzy Pogonowski
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